Urzędy koronne i nadworne w Polsce 
ich początki i rozwój ðo r. 1504. 


(Ciąg dalszy). 


Takie uwagi nastręcza zbadanie aktów z czasów Łokietka. 
"esl ich jednak za mało, by na nich już budować jakieś śmielsze 
Wnioski. „A nadto brak takich aktów, któreby mogły wyjaśnić 
śawilsze kwestye, kiedy np. eliodzi o grunty W Wielkopolsce, ale 
akt zostaje wystawiony poza jej granicami, ale nie w Małopolsce, 
bądź znów kiedy osoby, występnjące w aktach, mie należą do 
Wielkopolski i t. d. Caly tn szereg możliwych ewentualności. Ja- 
siej rozświecaują te kwestye akta z czasów kanelerstwa Ottona. 
które obejmują prawie że caly czas rządów Kazimierza W. Że 
śwyczaje kancelaryjne rozwijały się powoli w drodze praktyki 
Zycia, możemy więc śmialo ten późniejszy nieco materya! użyć 
la rozjaśnienia stosunków także i za Lokietka. zwlaszcza jeśli 
SIę praktyka w głównych zarysuch okaże zgodną z tą, którą mo- 
na stwierdzić z nielicznych aktów tej Łokietkowej epoki. 

Wśród aktów, tyczących się Wielkopolski, a pochodzących 
2 czasów kanclerza Ottona, znów przedewszystkiem dwie wyró- 
niamy grupy: 

1 akta, wyslawione w obrębie Małopolski i 

2. akta, wystawione w granicach Wielkopolski. 

Akta z pierwszej grupy nie są zbyt liczne, jak i poprzednio. 
Rzecz to jasna. Król nie przebywał stale w jednem miejscu, lecz 
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Í dziel- 
Cze” 
CAY 


jeździł po kraju. Zwyczajnie więc. kiedy przybył do pewne 
nicy, wtedy zaluiwiał głównie jej sprawy. Na to przybycie 
kano, by mn przedlożyć do potwierdzenia czy przywileje: 
inne akta prawne. Toż tyczy się i Wielkopolski. Akta. do me 
się odnoszące, zwyczajnie w jej granicach załatwiał monarcha. 


mę NO ZO 
Ale przecież Malopolska ma przewagę; tu zwyczajnie C% 


p: ka i -akowe MON 

dużej zatrzymuje sie wladea, zwłaszcza w Krakowie M~ 

i PA ATS ; ; EC o 

uchodzi za zwykłą jego rezydencyę i stolice panstwa. e > lu 

a AE ią” , maay wo- 
przecież się zdarzało — choć nie tak ezęsro — że król W 


polsce (najczęściej w Krakowie) wydawal dokumenta dla Wiele 
kopolski. Znamy ich kilka. Wychodzą one por manus kanclerza 
lub podkanclerzego krakowskiego. *) 

Praktyka więc jest tn taką, jak za Lokietka. Rozslrzy ge 
o kompetencyi fakt, iż akt zostaje wydany na ziemi malo] „olskiej: 
Nio można zaś tego przypisywać tylko wypadkowi. a to te 
i2 w Krakowie mogło nie być kanclerza wielkopolskiego: " MP 
nie w Wielkopolsce mieszka, lecz wlaśnie w Krakowie, i to stale, 
bo tu piastnje kapitnlne godności. *) A nieraz nawet wyraźnie zr 
znaczoną jest jego obecność. Tak dok. z 21. czerwca 135% E - 
dla arcybiskupa gnieżnienskiego wychodzi per manus kanclerza 
krakowskiego. choć jest obecny kanclerz Wielkopolski. Cjeku ws? 
jest jeszcze wielki dok, z 1. marca 1357., zawierający gonoralno 
potwierdzenie posiadłości i przywilejów arcybiskupstwa, a wydan 
w krakowie. Możemy śmiało twierdzić, iż jeśli szło o taki Wi au) 
dokument, przestrzegano ściśle przepisów co do kompet enci 
czynników, biorących ndział w jego wystawieniu. Aż czterech teź 
wyliczono kanclerzy, którzy byli obecnymi przy wydaniu tego 
aktu, wśród nich i wielkopolskiego Ottona. A przecież dokument 
wystawiony zostal per manus krakowskiego kanclerza. Jest to, 
sądze, jasny dowód jego praw. A w jego zastępstwie W ystępuje 
podkanclerzy. 5) 

ay i o ile chodzi o dokumenty, wystawiane dla Wielko- 
polski w obrębie Jej granice. Zu (Eg: występuje w takich 
aktach, de na to przykładów mało, kanclerz wielkopolski 


j 


1) Wp. M. nr. 1210, MI. nr. 1310, 1854, 1409 (2%), 10E 
1493, 1594 

+) Manzer I. ste. 141. 

s dogg Allig ie roduG 

"p ME me 15354 

% jo fili mm 193 IESZ, 
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* Częściej krakowski podkanclerzy jako rieceancellarius curie. Ta 
Praktyka ostaje się i za rządów Kazimierza. ale można ją jnż le- 
Wej sledzić, bo więcej aktów, i dokładniejszych. Najczęściej akta 
de wychodzą per manus wielkopolskiego kanclerza. Z czasów 
A tona jest kilkadziesiąt dokumentów, ') które stwierdzają tę pra- 
kiye, doknmentów. datowanych zwyczajnie z Poznania, Pyzdr, 
nezna lub Kalisza. Pochodzą one z lat 1885—1364. Kanclerz 
j elkopolski zachowuje więc swoje atrybncye jako kanclerz dziel- 
Nicowy, A jesli zwrócimy uwagę. iż Otto mieszkał stala w Kra- 
wio, to przekonywamy się, iż on rozmyślnie udawał się wraz 
Ł królem do Wielkopolski, jeśli tenże taką podróż przedsiębrał. 
"Zcze więc za Kazimierza nie zaginęlo poczucie odrębności tej 


dzielnicy, które się w wykonywaniu fankcyi kanclerza silnie 
KAZNA CZA, 
| Ale przecież nie on jeden bierze ndział w wystawianiu ta- 
lech dokumentów, tj. dla Wielkopolski w obrębie Wielkopolski. 
ok niego tę funkcyę spełnia podkanclerzy, wtedy już stale 
Wany: pócecancellarius curie lnb aule. Dokumenty wychodzą nie- 
raz w Wielkopolsce dla Wielkopolski per manus podkanclerzego. 
cle brak na to przykładów z pierwszych lat rządów Kazimierza 
» do r. 1345.?) Potwierdza i to więc wyniki, które osiągnę- 
„Śmy z badania aktów Łokietkowych. Jednak jest pewna różnica, 
Ale ulega wątpliwości, iż wiele aktów z tych czasów zaginęło, 
48 do nas tylko część ich doszla. Jednak stosunek, jaki zachodzi 
bomiędzy grupami tych aktów, choć może nie zupełnie odpowiada 
stosunkowi, jaki zachodził między wszystkimi aktami, które wów- 
as wydano z kancelaryi króla — może nas dużo objaśnić. Otóż 
 Lokietka ilość aktów, w których formula per manus wymie- 
niala podkanelerzego, jest o wiele większą, niż ilość tych, które 
wychodziły por mans kanclerza wielkopolskiego. Teraz odwrotnie; 
daleko częściej spotkać można w tych aktach kanclerza wielko- 
bolskiego, niż podkanclerzego. A po rokn 13848 aktów wydawa- 
uych w Wielkopolsce i dla Wielkopolski przy współndziale pod- 
kanelerzego brak zupełny przez lat przeszło dwadzieścia. Kanclerz 
Wielkopolski opanował zupelnie tę część dzialalności królewskiej 
kuncelaryi. Czy przypisać to należy spotężnieniu poczucia odre- 
1 Wp. (I. nr. 1145 (r. 1585), 1144, 1186. 1197, 1198. Lel5, 
1216, 1249, 1250, 1251: MI m. 1294, 1878..... 1518, 1514 (r. 1364), 
1557 (z emendowaną datą r. 1366). 
ŚAWPL u. AUS5, GG), 12M, dele 1042: 
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bności tej dzielnicy, czy też tylko osobistej dzialalności Ottona 
na to nie dają źródla odpowiedzi. 

Zanienia się to po ustąpienin Ottona. Wiemy. iż już w p% 
czątkach r. 1868,7) — a może i wcześniej — jest kanclerzem 
wielkopolskim Mikolaj z Krrnika. W dokumentach królewskich 
jednak zupelnie go za Kazimierza W. nie spotykamy, mimo. 0 
aktów z tego czasu, wystawianych dla Wielkopolski i w Wielko” 
polsce jest bardzo wiele. Wszystkie te akta”) wychodzą per me 
nus podkanelerzego krakowskiego, którym jest wówczas wielko? 
polanin Janko z Ozarnkowa. On więc zdobywa znów przewagć: 
usuwa na drugi plan wielkopolskiego kanclerza. Kto wie. Ch 
i tego nie należy przypisać w części indywidnalności Janka. 

Tak więc możemy skonstatować zasady. nim przeglądniemu 
wyjątki. Zasady są te same za Łokietka, co i za Kazimierza, O IE 
dla Wielkopolski wydaje król dokumenty w obrebie Mało olski: 
współdzialają przy ich wydaniu krakowscy: kancierz lub podia 
kd Jeśli te akta wydaje król na wielkopolskiej ziemi. idą 02“ 
per manus bądź kanclerza wielkopolskiego, bądź podkanclerzeg? 
krakowskiego, zwanego już za Kazimierza stale podkanelerzyw 
dworu. Obaj są równonprawnieni. choć w praktyce raz jeden, t 
znów drugi zyskuje przewagę. Na stronę kanclerza wielkopolskieg? 
chyli się sza za kanelerstwa Ottona. w innych okresach czę” 
ściej występuje podkanclerzy. 


Natomiast stwierdzić można, iż nie zdarza się ani razu. CA! 
to za Łokietka. czy za Kazimierza. by wielkopolskie akta w obre- 
bie Wielkopolski wychodziły pa: manus krakowskiego kanelorza- 
Widocznie to więc przekraczało jego atrybncye. Dowód to wpra” 
wdzie tylko negatywny, lecz, sądzę, zupełnie dostateczny, jeśli 
się zważy, że aktów jest przecież z tak dlugiego okresn dost 
a takiego przypadku ani razu nie spotykamy. 

Z tych dzielnie, które Lokietek mial w chwili koronach: 
prawie bez przerwy pozostały pod władzą polskich królów: SI% 
radz i Kujawy. Obie miały swoich osobnych kanelerzy 

Kanclerzy sieradzkich wogóle rzadko sie spotyka. Przed 
koronacyą byl kanclerzem sieradzkim Nanker. Pojawia się W iie 


EE VZC: l 
3) p TI. ne. 1564 (r. 1865) 15%, 15%, 1974 A 
1588 i t. d. 
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aeh S i 1319. ) Gzy on byť nim także w czasie koronacyi, 
alt Wiemy. Następca jego, Zbigniew, *) występuje po raz pierwszy 

* Maja 732[, po raz ostatni 28. maja 1337. Potem luka lat 
klina, W latach 1340—1350 piastuje tę godność Jakób 
l Balkowa. 3) Od niego nrywa się szereg. Przez lat pięćdziesiąt 
Ag ma nigdzie wspomnianego w źródlach sieradzkiego kanclerza. 
A jednak ta godność nie zamarła. Pojawia sie jeszcze w r. 
UA 0 

Również nie wiele więcej wiemy o kanelerzach knjawskich. 

“uliak przecież nieco przynajmniej pełniejszy ich szereg. Wyli- 

“amy iech wedh ug lat. 


518 40, TB aia) 


1330 23 Przecław, *) 
153 uj, — 1336 11, Jaroslaw. 7) 
1543 18, — 1358 *, Herman, 5) 
1564 cE Dytko 9). 


„Od Dytka znów urywa się szereg. Ale i tn powtórzyć mu- 
Siy, go zaznaczyliśmy poprzednio. mówiąc_o sieradzkich kan- 
elork, uch, że godność ta nie zaginęła. W r. 1359") żyje jakiś 
"An. który nazwany jest kanclerzem kujawskim. 


"h Bal 1 51 AE: ASA BO] MME 288, Niż T. 
576. 
>) Bip. ME me 581, BM Lm: Wa. Mr: i nr. 171. Manrer T. 
poe 32 (wedlng Lelewela: Polska TI str. 196). W dok. z 28. lutego 
525 występuje jako kanclerz sieradzki Spytko R Il. nr. 589; że to 
ta sama osobistość, wskazuje jego godność proboszcza krakowskiej ka- 
bitnty. 
©) e IU. nrs665 U Sa). Ai 1. me UT, Mp.<l te. A807 
Wy. IL. nr. 13273, Mp. 1. nr. 280 (1350 15), 
M) i Univ. 1. nr. 21. (1401 *5/,). Kanclerzem sieradzkim jest 
Steciecji. O jego charakterze p. niżej. 


7 


3) Mosbach Wiadomości do dziejów polskich str. 38, Pal. IT. 
U 474 W e28, Wp. ME mr. 1043. 

ij, żal. (4 mę 250. 

AW SMADNZSEAEJEN="2. UL SUR, 1 Hals 

$) Mp. T. mr. 217, Wp. HI. m. 1580. Błędnie podaje ManrerT. 
str. 145, na podstawie Pol. II. My 156 nw., jakoby byf kanclerzem 
rż w r. 1340, gdyż dok. ten pochodzi z r. 1344. 

MPAA ALL, ny. *loB2. 

= HGkd KIE ZAJE MR gdy 
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Kwestyvą ważną dia nas jest stwierdzić, jakie ich znaczenie: 
czy wykonują jakie fnnkcye i jakie? Co do wielkopolskich kan- 
clerzy, mogliśmy to stwierdzić bardzo jasno, że ich działalność 
za obu ostatnich Piastów nie zamarła. Inaczej co do tych kan- 
clerzy sieradzkich i kajawskich. 

Z kanelerzy kujawskich tylko jeden Jan wystepuje jako 
osoba działająca w jednym dokumencie, wystawionym w Brześciił 
dla Kujaw. Dokument wydany został per manus tego kanclerza: 
Pochodzi jednak ten akt z r. 1313.1) a wieć z czasu przed koro* 
nacyą. Spotykamy tego Jana jeszcze w dwóch innych dokumen- 
tach *) — również z przed koronacyi, bo z lat 1514 i 13818 — 
wydanych na Kujawach i dla Kujaw, a przecież wychodzą one 
jeden per manus notarynsza, drugi per manus podkanclerzego 
krakowskiego, mimo, że on jest obecny. Po koronacyi Lokietka 
już sie nie zdarza ani razn. by per mamus którego z tych kam- 
clerzy kujawskich został wydany jaki dokument królewski, choć 
np. taki Herman pojawia się w źródłach dość często. 

Podobnie i co do kanclerzy sieradzkich. Dwaj ostatni kan- 
elerze z przed koronacyi Łokietka nigdy czynnie nie występują: 
Z tych, którzy później tę godność dzierżyli, tylko raz jeden 
współdziała przy wydaniu dokumentu Jakób z Falkowa w r. 1348. %) 
Dokument zostal wydany w Sieradzu i dla Sieradza. 

To co powiedzieliśmy o Kujawach, tyczy się tylko częśći 
wscliodniej Kujaw, późniejszego województwa brzeskiego. Część 
zachodnia — dzielnica inowroclawska — zostaje jeszcze przez 
czas dluższy pod wladza wlasnych książąt. Od niej odlącza się 
jeszcze część z Gniewkowem, która tworzy osobne księstwo gnie- 
wkowskie, istniejące jeszeze po śmierci Kazimierza W. Reszta 
atoli dostaje się pod wladze Kazimierza W., zapewne wkrótce 
po r. 1889, po śmierci ostatnich książąt inowroclawskich: Prze- 
myslawa i Leszka. Oczywiście musieli mieć ei książęta swoja 
kancelaryę, «choć zapewne niezbyt dobrze urządzoną. Dokumentów 
tych książąt prawie zupelnie nie ma. Po przylączenin tej części 
knjaw do Polski nie spotykamy nigdzie żadnego odrebnego jej 
kanclerza. Bez watpienia kancelarycg, o ile byla. zwinięto. Czy 
władza kanclerza kujawskiego (tj. kanclerza części wschodniej 


1) Mosbach o. e. str. 36. 
3). Bol, TE. nr. 474 i 228. 
DEN AF m AIRA: 
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Kujaw) — przynajmniej teoretycznie — rozciągnela się także na 
Ke dzielnice. nie podobna rozstrzygnąć, bo brak wszelkich do tego 


podstaw. Zresztą nie byłoby to mialo i tak praktycznie żadnego 
Znaczenia. 

Jeśli więc ta dzielnica nie miala wcale swego kanclerza. 
a kanelerze : kujawski i sieradzki funkcyi kanclerskiech prawie że 
Weale nie wykonywali. któż zatem wspóľđziaľał przy wystawianiu 
dokumentów dla tych dzielnie? Odnośnie do Sieradza brak doku- 
mentów mniemożliwia jasua odpowiedź. Bez wątpienia jednak i tu 
trzymano się tych reguł, które stwierdziliśmy co do Wielkopolski, 
a która mają także zastosowanie i eo do obu kujawskich dzielnie. 
Odróżnić oczywiście znów tu musimy przypadki, kiedy dokumenty 
dla Kujaw wydaje król w obrębie Małopolski (w Krakowie), 
1 kiedy je spisują na kujawskiej ziemi. W pierwszym wypadku 
Wspóldziałają urzędnicy kancelaryjni krakowscy: kanclerz 1) lub 
podkanclerzy, 2) tak jak to się dzialo w stosunku do Wielkopolski. 
W tych przypadkach więc decydowało miejsce. gdzie doknnieni 
był wydany. Ale król zjeżdża wcale często do Kujaw, i tu zała- 
Wia sprawy kujawskie, których wyrazem sn dokumenty. I tu za- 
Sada pozostaje w mocy; dokumenty takie wychodzą per manus 
krakowskiego podkanclerzego, czy to szło o brzeską. czy o ino- 


Wrocławską dzielnicę. Podkanclerzy — ale tylko on, nie kan- 
ders — Mial tn więc swoje prawa, podobnie jak i w Wielko- 
Polsce, 


Ale są znaczne różnice. W Wielkopolsce, którą dokladnie 
nożna bylo omówić, bo materyał do niej obfity, zasady, wyżej 
Przez nas skreślono. można bylo stwierdzić bardzo wyraźnie. Ina- 
cej tutaj. Tylko opierając się na wynikach, otrzymanych co do 
Wielkopolski, da się nstalić kompetencyę tych czynników: kan- 
clerzy dzielnie i podkanclerzego dweru (krakowskiego). Obok tych 
czynników jednak występuje tu silnie jeszcze inny, 1 to tak sil- 
nie, że w praktyce znacznie górnje nad działalnością tych urzę- 
dników. Nie obcy to i Wielkopolsce czynnik, ale w dokumentach, 
dla niej wystawianych, mniejsze jego znaczenie z tego bez watpie- 
uia powodu, że wielkopolscy kanelerze wskutek silnie wyodrę- 
bnionego życia tej dzielnicy zachowali większą silę żywotną. 
Czynnikiem tym, o którym mowa, jest kanclerz łęczyckiej dziel- 


©) np. kal B= me. 196 201, 202 255 t. d 
2) mie ok A. me (228), ode, ZAK i t d. 
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nicy. Musimy więc dokladnie się przypatrzeć jego dzialal- 
nosei. 

W ehwili koronaeyi urząd kanelerza łęczyckiego zajmuje 
Jaśko. Po raz pierwszy występuje 18. czerwca 1318; 1) po Taz 
ostalni 80. listopada 1829 r. *) Następee jego spotykamy dopiero 
w dziesięć lat później. Jaśko rzadko jest w dokumentach wspo- 
minany, a niema wególe ani jednego aktu. któryby byl wydany 
per manus tego kanclerza. Do Lęczycy jednak wogóle brak zu- 
pelny z tego czasu dokumentów. 

W czasie urzędowania tego kanclerza zachodzi ważny fakt, 
który musial wpłynąć silnie na jego stanowisko. Łęczyca, poly- 
czona przez czas dłuższy z Imnemi dzielnicami, które miał Pokie* 
tek, odzyskuje na pewien czas dawna odrębność. Między r. 1326 
a 1529 oddaje Kazimierz W. ziemie lęczycką Wladysławowi ksie- 
ciu dobrzynskienm. 5) Stalo się to w każdym razie przed 12. marca 
1529 r.) wtedy już bowiem ksiaze ten występuje jako władca 
łęczyckiej gabinicy. Jaśko więc, który zwie się kanclerzem leczy” 
ckim jeszcze 80. listopada 1329 r.,5) zachował swój urząd i po 
tej zmianie. Następca Jaska jest Floryan. Jako kanclerza teczy= 
«kiego spotykamy go od 11. czerwca 13395) do 22. lipca 1366 r.7) 
W tym czasie znów Lęczyca napowrót łączy się z resztą dzielnie 
polskich, a to koło r. 1858. w tym bowiem roku lub wkrótce pó- 
miej zwar} książę Władysław. 5) Odtąd już Łęczyca pozostała 
pod rządami władców Polski. 


Chodzi więe o to. by stwierdzić, jakie jest stanowisko lęcz 
ckiego kanelerza w czasie tej chwilowej yk dów ~ 
Na to ciężko dać odpowiedź. Jaśko wystepuje wprawdzie już po 
oddaniu Lęczycy Władysławowi, ale tylko raz, i to nie w doku- 
mencie tego księcia, tak iż nie wiemy. czy on objal stanowisko 
kanclerza tego księcia, czy też może zachował tylko tytul kan- 
elerza łęczyckiego. A kiedy znów po przerwie zjawia się. jako 
kanclerz, Floryan, to mimo, iż w tej godności pojawia się przez 


1) Mp. R nt. 505, Wp. [IL nn. 4899. 
2) Wip. II. nx, 600. 

Aa. Genealogia Piastów, str. 346, 
=) Pol ML. m Ae 

5) Mip. IM. ar. 600. 

$) FG HHIL>me 90. 

3) Ripa ne DT. 

8) Balzer, Genealogia Piastów, str. 362. 
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lat kilkanaście za rządów ksiecia Władysława, przecież nie można 
bow nie stwierdzić, jak się nksztaltowaly stosunki. Zachowało się 
troche dokumentów tego księcia, choć niezbyt wiele. Dokumenty, 
wydane przez niego dla łęczyckiej ziemi, więc w charakterze jej 
sigela, 1) ow ychodzą stale tylko per manus którego z notarynszy 
wory książęcego. Ani razu zaś nie zdarza się, by w formule per 
Manus powołany był Floryan, choć juž jest A łeezychim. 
9 Więc mogłoby wskazywać na to, że Floryan mial tylko tytul 
Mielerza leczyckiego. lecz nie pełnił fankcyi kanclerskiech na 
dworze łęczyckiego ksiecia. A wiece byl to kanclerz Kazimierza? 
M Prawdzie pojawia sie on nieraz i w królewskich dokumentach, *) 
CZ "Wiczojnie wypisany jest wśród świadków, nie jako działa- 
' Jacy. Raz tylko jedyny wychodzi doknnent królewski per munus 
oryana. Jest to dokument z 19. maja 13850, w którym król na- 
laje wójtostwo w Łęezycy:*) zostal ten akt wydany kolo Sule- 
Jówa, a więć w ziemi sieradzkiej. Zadziwia, skąd do tego przy- 
chodzi, że wójtostwem w deczycy rozrządza król, nie książe Wla- 
dystaw. Ale to nas nie obchodzi. Za to fakt. iż dokument króle- 
Wski. wydany dla Fęczycy w czasie trwania odrębności tej ziemi, 
Wychodzi przy współdziałanin lęczyckiego kanelerza, jest dla nas 
Ważny. Stwierdziliśmy już zasadę, Że kanclerze ilzigłnie występnją 
tylko w aktach, dla tych dzielnie wystawianych. Tn więc taki 
wlaśnie fakt zachodzilby. A że to nie zdarza się częściej, nie 
tindro wyjaśnić. Przecież ziemia lęczycka stanowi wtedy odrębne 
tsięstwo. Wogóle więć wyjątkowo tylko zajść mogło, by dla niej 
król polski wydawał jakie akta. Przecież nawet i ten akt — Go 
do treści — przedstawia wielką trudność dla wyjaśnienia. A ztym 
faktem, eloć odosobnionym, złączyć należy dwie już podniesione 
kwastye. że Floryan nigdy nie występnje na doknmentach księcia 
SA a za to czesto znajduje się w otoczenin polskiego 
króla. ' Fo wszystko przemawialoby za tem, że godność kanclerza 
łęczyckiego z chwilą. kiedy Leczyca znów stala się samodzielnem 
księstwem, nie weszła w szereg godności tego ksiestwa. Kan- 


1) £OL AH. m 262, 266, 494, 2109, (409), Elim. stw. 50m 
Bl str. 318 ur. 82 1 t. 0. i 

2) Wip. l. n A, Mp. MI. nr. 686. 687, 688, 694. 696, 697, 
b Lr 2 i «dl 
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elerstwo lęczyckie ostało się wprawdzie — ale jako dostojeństwo- 
zależne od króla polskiego. Praktycznie kanclerz ten nie mógl 
wykonywać swoich funkeyvi, jako kanclerz dzielnicowy, bo w tel 
dzielnicy rządził udzielny książę. To bylby wynik tych roz- 
trząsuń — wynik jednak, podnosimy to z naciskiem, dość nie 
pewny. 


DR. STANISŁAW KUTRZEBA. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| KORESPONDENCYA 
JÓZEFA BOHDANA ZALĘSKIEGO 


(Ciąg dalszy). 


Do Ir. Matyldy Szymanowskiej, w Genewie. 


Villeprcux. 2. października 1870. 


Zacna i kochana Pani Matyldo! Od niedawna rozpoczęła sie 
tn już jesień. Dni ciepłe wprawdzie, ale zamglone, to slotne. 
i tem samem najnieznośniejsze są dla starców. bo otaczają nas 
Jakoby ciąglym zmierzchem i wzbraniają pisania i czytania. Lampa 
Carcel najdoskonalsza” nie zdola zastąpić bożego słońca. Z powodu 
osłabionego wzroku i przytępionego słuchu skazany jestem ponie- 
Wolinie na drzemke mroczną i gunśną, alho na bój ze amorami 
lat minionych, których czasem i modlitwami nie łaeno odegnać. 
Sinsznie mawiali ojcowie nasi: „Starość. to nie radość”; a eóżhy 
dopiero powiedzieć dziś, w epoce Kulturkampfu, to jest ucisku 
Kościola? 

Spodziewam się w Bogu, Droga Przyjaciółko, że wątłe zdro- 
wie Twoje stoi zawżdy w jednej mierze. Rad bylbym z duszy. 
aby polepszyło się do maximum i proszę o to co dzień Boga. 
Obawiam się więcej o Oswalda. Zdradziecka jego pedogra, po- 


mimo czasowego zaklecia, ozwała się, jak mi pisałaś, znowu. toć 


780 PRZEWODNIE NAUKOWY I LIFERACKI 


spólczuję sercem przyjacielskiem stan nieborakąa. Znalem wielu 
pedogryków starych i mlodych, to pamiętam, ile biedowali w sw®l 
chorobie. Jedyna bodaj ulga w heroiernej cierpliwości. aż licho 
przesili się I minie. Ja sam doświadczam niekiedy w ramionach 
reumatyzmu, który jest rodzonintkim młodszym braciszkiem pe 
dogry. 

Z kraju tyle tylko wiem, co wyczytam w gazetach krako- 
wskich i lwowskich. Ukraińscy moi korespondenci ncichli od 
dawna . 

Wojna za plecyma, tuż tuż. Tstotnie, jeśli wybuchnie wojna 
między Moskwą a Turcya, grozi niepochybna ruina szlachcie 
polskiej, bardzo już przerzedzonej i nielicznej na Ukrainie. 

Po starenn trzymam się na nogach, porządkuje po troszę 
swoje papiery I pisze notatki do Pamiętnika. 


W imieniu rodzinki mojej i od siebie, przesyłam drogie]; 
ukochanej Pani Matyldzie upewnienie najgłębszego poważania. 


Stary przyjaciel 
J. B. Zaleski. 


Do P. Bronisława Zaleskiego, w Paryżu. 
Villepreux, 16. października 1876 r. 


Wochinkabtonikkiiwie..% 0.0. 40. 4.8.0. 0% 6 
... . . Ubodla mnie w sereu wiadomość o śmierci Augusta 
Bielowskiego, tak naglej i niespodzianej. Dowiedziałem sie z „ku- 
ryera Poznańskicgo*, chociaż „Czas*, bliższy ode Lwowa. milczy 
dotąd o niej. Kochaliśmy się z Augustem od r. 1831. Służył 
z Maurycym Mochnackim w moim plutonie l-go pułku strzelców 
pieszych. Na emioracyi, w początkach. dostarczał mi książek pol- 
skich. Byl młodszym ode mnie o parę lat. Panie. świeć nad jego 
duszą! bla Nabielaka takoż dotkliwy to cios. Nie wiem o nspo- 
sobieniach religijnych s. p. Augustia. ale chee prosić O. Aleksan- 
dra o msze żałobna na jego intencye. > ue LTW 


Przyciskam (Cie do serca. 
J. b. Zaleski. 
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Do Księdza Jana Koźmiana, w Poznaniu. 
Villepreux, 4. listopada 1876. 


Wielebny i kochany księże Janie! Przepraszam za zwlokę. 
Pod zimę, rad nierad muszę siedzieć w donm . 

Szkoda wielka dla kraju Augusta Bielowskiego. Ubodła mnie 
smierć jego i osobiście, bo kolegowaliśmy z nim w l-szym pulku 
strzelców pieszych., Służył Angust jako żołnierz w moim plutonie, 
obok Manrycego Moclnackiego i Adama (inrowskiego. Przeżyłem 
to wszystkich swoich spółwojaków, młodszych wiekiem. 

Klekeye u Was udały się nieźle, ale najwyborniej poszly 
W Galeyi. Cieszymy się niemi, osobliwie dlatego, że w sam czas 
brzytarły rogi świętojnrcom. Wielkopolska dziś w ucisku, jak 
Litwa, Rus, Korona i caly Kosciól nasz katolicki rzymski. Da Bóg, 
Ze będzie Wam lepiej i to już niebawem. 


Polecam się i t. d. 


J. B. Załeski, 


, 
Po Pana Teofila Lenartowicza. we Florencyi. 
Villepreux, 14. listopada 1870. 


Kochany Teofilu. w sercu mojem i w modlitwie wspominam 
Cię codziennie, ule do częstszych korespondencyi brak mi już 
techn po zastrzalach , bolesnych śmierci. co ustawicznie bodzą 
w pierś. Tego roku, okrom Felicyi Iwanowskiej i Seweryna (ro- 
*zczynskiego. ntraciłem i Marynię, żonę Franciszka Józefowego. 
z domu Mężeńską, nie licząc Teolila Jamuszewicza i świeżo Angn- 
sta bBielowskiego. Niebawem zostanę sam, jak puszczyk na dachu 
Z przeraźliweni chychotaniem w: „Ach, ach.” 

krewni moi państwo S. . jadą na zimę do Włoch. 
prosili mnie, abym ich polecił Tobie. Pokaż im, proszę. nieco 
Florencye, to jest oprowadź po kościolach i oaleryach. przez pa- 
mięć na stare nasze koleżeństwo. 

O Twoim, kochany Teofilu, pobycie w krakowie, wiem 
z „Ozasu i od (Galęzowskiego. Zaslyszdem coś o pracach rze- 
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zbiarskich, alem jeszcze nie widział żywych. Szezęść Boże, pracie 
Mazurze. 

Ja gluchnę i ślepnę coraz więcej. to jest balwanieję. P07 
mimo tego wszystkiego, Bóg darzy dotąd zdrowiem i względnym 
spokojem. Niech będzie poclwalony. 


sciskam po bratersku. Vale et ama. 


J. D. Zaleski. 


Do Księdza Juliana Felińskiego, w Rzymie. 
Villepreux, 14. listopada 1876 r. 


Wielebny i kochany mój Ojcze Julianie, przypominam Się 
twemu sorcu po latach i po stratach. cośmy wespół ponieśli. 
Okrom ś. p. Felicyi ') utracilem-w tym roku Seweryna (107 
szezyńskiego i Marynię Franciszkową, z doma Mężeńską, nie lirząć 
już wieln nieznajomych Ci kolegów z emigracyi i kraju. Swięć 
się wolo Boża! — Powtarzam za Jobem patryarchą. starzec nad 
grobem. 

Polecam opiece Waszej w Zakonie krewnych moich S. . > 
Pokażcie im trochę Rzym i świętości rzymskie. Pragną oni g0- 
raco nezeić Ojca św. na osobnej andyencyi. Możeby Kozak Po- 
stempski, przez pamięć starą dla mnie, chcial ich oprowadzić po 
kościołach i galeryach rzymskich tudzież poinformować w rze- 
cząch gospodarstwa miejscowego. Dajcie im jego adres w mieście. 

00. Leona Zbyszewskiego i Karola Grabowskiego pozdra- 
wiam rzewnie i z uszanowaniem. prosząc obudwóch o modlitwę 
za sobą. Ojca Jenerala spodziewam się lada dzień obaczyć na 
wsi n mnie lub w Paryżu. Z prałatem Jasiem Kożmianem zostaję 
w serdecznych stosunkach. 

Po staremu lacze, kochany Ojeze, przy prośbie o modlitwy, 
ucałowania ręki Twojej kapłańskiej. 


Brat i sługa w Chrystusie Panu 


JB. ZES ii. 


1) Iwanowska, z domu Zaleska. 
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Do Pana Bronisława Zaleskiego, w Paryżu. 
Tillepreua. 18. listopada 1876 r. 


Mój drogi Bronisławia, przyjadę jutro w niedzielę, jak tego 
Zudasz na 2-54 po polndnin. Ongi, podczas oblężenia Ozęstochowy, 
1. Kordecki wyznaczał zwykle starych swoich mnichów do Za- 
zeęnywania chmur w Imię Pańskie. Otóż taka bodaj i nasza 
tola na Emigraeyi. 


Sciskam serdecznie. 


J. B. Zaleski. 


Do Hr. Matyldy Szymanowskiej, w Genewie. 
Villepreux, 27, listopada 1876. 


Ukochana i czcigodna Przyjaciółko! W późnej starości po- 
sliugujemy się resztkumi si, to korespondeneya nuży i nnży tem 
bardziej w dniach jednostajnie chlodnych, szarych. W zimie 
bole naszej działalności zacieśnia się między łóżkiem a oknem. 

Och! dawno, tak dawno już tęsknie za kartką z Genewy, 
ŻĘ czasami doprawdy aż omdlewam z niepokoju. Czyż najdroższa 
Pani Matylda tyle jest bezsilna, że nie może przesłać mi ani 
Soweczka, bo tylko idzie o słóweczko. Z drugiej strony, zacnemu 
Uswaldowi, chociaż młodszemu, nie śmiem się uprzykrzać, gdyż 
Wiem. że od jesieni gnębi go nieznośna pedogra, która nie nspo- 
sabią wcale do gawęd, osobliwie z piórem w ręku. Bóg z Wami, 
2 obojgiem, cierpiący tam i zbolali. 

U mnie na wsi po staremu zactsznie i dość znośnie. W ciele 
Nie domaje większych dolegliwości. Ale od świata wieją ciągle 
“uniki, z grożbą ciężkich prób. Jadę zaraz do Paryża na obchód 
9-90 Listopada. Obaczę kilku starców, towarzyszów niedoli naro- 
dowej od 46-cin lat. Tyleż naszego pocieszenia na ziemi. 


Całuje i l. d. 


Stary Wasz 
J. b. Zaleski. 
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Do P. Bronisława Zaleskiego, w Paryżu. 
Villepreur, 11. grudnia 1876 n 


Drogi mój Bronislawie, wczoraj wróciwszy do Villepren 
znalazlem na stoliku odezwę do mnie, podpisaną przez Stanisława 
Morawskiego i d-ra Fr. Olilapowskiego, zapraszającą na wie 
czerzę w sali Bazarowej w Poznaniu, którą wyprawiają M 
cześć dla ks. Jana Koźmiana przyjaciele jego i dawni uczniowie: 
Mają przytem ci panowie na pamiątkę ufundować jedno lub dwè 
stypendya dla ubogich uczniów. Ty wiesz. mily mój, żem ochota 
do wierńczenia wszelkiej zasługi. Oczywiście nie pojadę na wie 
czerzę do Poznania, ale poszłę Poznańczykom najserdeczniejszi 
moją adhezyę do ich obehodn i dziesiątek talarów na nezciwą 
skladkę obywatelską. Ks. Prymas ma podobno przysłać takoż 
swoją audhezyę. 

Z powodu tej odezwy, przypomniała mi się okoliczność z da- 
wniejszego listu ks. Jana, który czytałeś. Pisze w nim. jeśli pā- 
miętusz, że w końcu grudnia Wielkopolanie chcą uczcić w Pure 
wii generala Ohlapowskiego i pułkownika Gutakowskiego, w ro- 
cznicę 20-letnią wstąpienia ich do wojska. Žal się Boże, że wi 
ta okoliczność nie przyszła na myśl podczas wczorajszej ses 
Stowarzyszenia „Czei i Chleba“. Godziloby się. aby Komisyva na- 
sza Weteranów wzięla udział w tym patryotycznym obelodzie: 
Otóż, mój drogi, jako sekretarz tej Instytucyi, pomysl-no o tem. 
Obadwaj starcowie nasi z laski Bożej mają dostatni chleb, ale 
cześć im w pelni należy się od nas i jestem pewny, że ta 
cześć rozrzewniła by ich blogo. Rozmów się w tym wzęlędzie 
z czlonkami Komisyi, a osobliwie z p. K. Blociszewskim. Może 
ten ostalni pamięta datę obehkodn w Turwii, która byla oglo- 
szona niedawno w „Knurycrze Poznańskin*. Podpisalbym się 
z Wami chętnie aa adresie lub teleeramie, wedle tego. co nra- 
dziecie. Zdaje mi się, że i nasz Generał Konarski jest żołnierzem 
z 1806 roku. Jego podpis bylby arcyważnym. 

Na razie, mój Bronisławie, gdyby się nie udało w Komisyi 
Weteranów. zredagujesz ode mnie po francusku telegram do 
Turwii i wyszlesz z Paryża. bo tntaj nie mamy biara. Możeby 
książę Władysław, kolega Morawski. General Bystrzanowski i Ty. 
mój drogi, chcielibyście podpisać razem ze nmą? 0 tem potem. 
Widzi mi się, że rocznica w Turwii przypada na 17. grudnia, ale 
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t z 
Mko widzi mi się. Dlatego, ku zapewnieniu się, popytaj u Bloci 
szew: ski iego. 


Sciskam serdecznie. 


Twój 
Bohdan. 


Do Ksiedza Jana Koźmiana, w Poznaniu. 
Villepreux, 15. grudnia 1876 


Wielebny i kochany księże Janie! Otrzymałem niedawno 
* poezejiwym listem od Fr. Chłapowskiego litografowane zapro- 
"Ly na wieczerzę, mającą się wyprawić na cześć dostojnego Pra- 
alu d. 28, grudnia. 

Szkoda, że Villepreux opodal od Poznania, bo pospieszyłbym 
ocholnie na te gody wielkopolskie. Pamiętam jednak datę imic- 
lin, to w dniu św. Jana Ewangelisty, w ubogim tutejszym ko- 
ściółku, pomodlę się na mnogie intencye narodowego solenizanta, 
i pomodlę się tem rzewniej, że do tego mnie i stara przyjaźń 
obowi iąznje, Oczywiście, drogi ks. Janie, muszę odpisać Szanownym 
Panom Gospodarzom wieczerzy przed 28. grudnia. Jest na to dość 
Jeszcze czasu. Nie mam ich adresu w samym Poznaniu. Lękam 
*lę, aby w charakterze moim emigranta, abym jakiem niebacznem 
Slówkiem nie uchybi! policyi miejscowej i tem samom nie zaszko- 
dził podejnowanemu z dawien dawna solenizantowi. Nie znam 
Wcale nastroju pruskiego u Was i rytmu. Co w tej mierze, ks. 
Janie? 

Strona uczty najpiękniejsza, bo obywatelska, to stypen- 
dyjny fundusz. Radbym się do niego przyczynić wedle mojej 
możności. Złożylbym dziesiątek talarów Ojcu Aleksandrowi, jak 
Poprzednio (6 marek na kronike żalobną. 

U nas, okrom gazeciarskieli, szczupło nowin. Rzadko zresztą 
zaglądam do stolicy w te ciemne, zamglone dni zimowe, 
Ai w domu nawet przy stolika ledwie parę godzin na dzień 
zdolam pisać lub czytać. Po utracie słuchu grozi oto utrata 
wzroku, ależ ja starszy od kochanego Prałata o dziesiątek bodaj 
lx. Przy winszowanin Świątek, Imienin i Nowego Roku, tulę się 
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p e i ń sA sie 
po bratersku do Twych piersi, kochany Prałacie, polecająć 7 


zacnemu sercu i modlitwom kapłańskim. 
Twój stary przyjaciel 


J. B. Zaleski. 


Do Pana Bronisława Zaleskiego, w Paryżu. 
Vullepreur, 16. grudnia 1876 1: 


Drogi mój Bronislawie, na seren mam chorobe Twojej NA 
czcigodniejszej matki. Rano i wieczór a czesto i śród bialego 
dnia modlę się strzeliście za kochana Julię. ') Oboje my starzy: 
to chylamy się ku sobie, jak luźne ldoski na skoszonym łanie: 
Donoś mi o przebiegu dalszym choroby. 

W zawczorajszpm „Czasie* wyczytałem. że General Olia- 
powski ciężej zachorował i że zamierzone owacye na później odlo- 
żono. Otóż zachody nasze na emigracyj bodaj będą niepotrzebne- 
Żal mi tylko, że Ciebie, kochany chyrlakn, naraziłem na stratę 
drogiego czasu i na fatygę. Przebacz mi, prosze. 

List p. Piotra?) kochanego ze wszechmiar, jest ciekawy: 
Mistyczne przepowiednie o Polsce z różnych stron zbiegają 5 
na jedną i tęż sumą ere wojny Moskwy z Tureyą Z powod 
listu p. Piotra zajrzałem do ksiąg Iełeniusza, ale o Sawiczu jet 
kilka arkuszy, i rad nierad musialem dać pokój. W zamglonyćh 
dniach, co nastały tutaj od niejakiego czasu, nie mogę ani czyta 
ani pisać bez natężenia dla oczu. Co doslownie brodzę w ciemno" 
śc'ach i balwanieję. O Sawiezu jednak w „Silva Rerun“ Ileleniuszi 
przeczytam przy pierwszym jaśniejszym dniu. Do p. Piotra zaraź 
napiszę i odeszlę akt nrzędowy o Brawackim. . . .  Napomknę 
p. Piotrowi i o dziwnej żydówce w Tobolsku . 


Przyciskum z czulością do piersi. 


Twój 
J. b. Zala 


) Matka Bronisława Zaleskiego. 
) Moszyński. 


1 
2 
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Do Ir. Matyldy Szymanowskiej, w Genewie. 
Villepreux, 18. grudnia 1876. 


Droga, ukochana przyjaciólko, co sobie pomyślilas o mnie, 
26 nie odpowiadałem na serdeczny list i do tego pisany w inte- 
tesach dość pilnych dla Ciebie? Otóż nie odpowiadałem dopra- 
-4 2 musa, to jest z powodu fatalnej przyrodzonej niemożności. 
d wielu C zapanowaly u nas takie straszliwe mgły, że codo- 
sownie brodzimy w czysścowyeh ciemnościach. Fr Dai radzą 
ohie Jakoś na to, zapalając lampy w biały dzień. 06% mi potem? 
ledy ja przy lampie. nie tylko pisać ale i czytać jn% nie zdo- 
m. Z moim osłabionym wzrokiem lażę więc jak bałwan po domu. 
(lazety czyta mi wieczorami mój poczciwy zięć. 

Dzisiaj na chwilę bodaj rozjaśniło sie nieco pod niebem. to 
torzystam z tej szczęśliwej sposobności, aby odpowiedzieć w skok 
la dawniejsze Twoje zapytania. Wenty polskie odbywają sie rok- 
tocznie przed każdym Nowym rokiem w Hotelu Lambert od 40-tu 
Z górą lat. Urządzila je księżna Adamowa Czartoryska na korzyść 
Ubogieji rodzin emigranckich, tudzież dla popierania instytucyi 
śierót j sióstr Miłosierdzia św. Kazimierza. Po śmierci matki 
Pani Iza, Dzialyńska gospodaruje na tych wentach, w towarzy- 
*lwie młody Ih Polek z kraju i emigrantek. Co rok dochody z tego 
hrdla przynoszą kilka tysięcy franków Majętui rodacy i cudzo- 
tiomcy podpierają je hojnie. Ważna to instytncya. ale ważniejsza 
Instytucya Czci i Ghleba dla zasłużonych Weteranów polskich. 
Należał do niej «. p. General! Szymanowski. Kiedyś obszernie 
0 niej napiszę i poszlo drukowane sprawozdanie. Od wielu lat 
Wybrano mnie na prezesa tej Instytneyi. Mamy już z podatków 
lz zapisów emigracyjnych sto kilkadziesiąt tysięcy. Z procentów 
utrzymujemy wieczyście zasłużonych starców. . . 

Muszę już kończyć moje niesklejne bazgranie. Zalączam 
opłatek emigracyjny, paniątkowy po pięknej naszej wilii polskiej, 
4 życzeniami przy uroczystych swietach dla Ciebie, kocliana 
I droga Pani Matyldo i dla Oswalda. Szczęść Wam Boże w za- 
miarach Waszych! Życzę Wam glównie zdrowia i świętego spo- 
koju, o jakim napomyka św. Paweł w liście swoim przy wczo- 
rujszej Ewangelii, na niedzielę 5-cią Adwentu Pańskiego. Oby 
się nam wszystkim dobrze działo! „Rody Boże żyto, pszenyciu 
I wsiakuju pasznycin,* jak śpiewa u nas Ind na U krainie. 

BOR 


— 
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Caluje ręce Twoje, Dostojna Przyjaciółko, tem rzewniej, “č 


przy święcie. 


Stary przyjaciel 


J B. Żułeski. 


Do Hrabiego Piotra Hoszyńskiego, w Krakowie. 
Villepreux, 20. grudnia 1876. 


Dostojny i kochany Panie Piotrze! Do lista Bronisława do 
rzucam i od siebie słówko, Dziękuję z pod serca za pamięć o mae 
i życzenia przy oplatku. Nawzajem z mej strony życzę rzeskiego 
zdrowia, a przynajmniej świętej cierpliwości w dolegliwościach 
wieku, życzę wszelkich pożądanych błogosławieństw i pociech 
w rodzinie i w Ojczyźnie, a najpierwej ziszczenia się owej prze- 
powiedni Żydówki w Tobolskn. 

śronisłauw, kochany Panie. odpowiedział urzędowie kole- 
gialnie od nas w sprawie Weteranów. General Konarski dziwnie 
jest krzepki. 

tówieśnicy nasi w ogólności chyrlają. kurczą się i elmchają 
w palce, jak w śnieżycy ukraińskiej. (Grałęzowski, kolega mój 
humaiski, wydobrzal nieco i zamierza już podróż w Tatry. 
A i margrabia Wielopolski, jak czytałem w „Ozasie*. wyniósł się 
od nas. Orzel, co w pozarze kraju podsmalit sobie skrzydła. Zna- 
mienity to mąż był w narodzie naszym, to pokój wieknisty jego 
duszy. 

„Dajmy pokój tym melancholiom*, jak mawiuł nasz zloto- 
usty ks. Piotr Skarga. 

e 


Sceiskając po przyjacielsku i t. d. 


Bohdan Zaleski. 
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Do Pani Józefy Podoskiej, w Byble. 
Nllepreux, 20. grudnia 1876 r. 


Droga, nkochana moja Józefo! Od kiedy dowiedziałem się 


0 Twoj am NET O e AE 
, tojen owdowienin. codziennie i strzeliście polecam Ciebie 
ann, 


Mość. 
Wości 


piusząc o świętą opiekę dla domu, o moe. męstwo, roztra- 
o wszystkie niezbędne przymioty dla niewiasty w dolegli- 
du -— ae stann. "A dawien dawna takoż BEM się 
o Niestety, w goła czasach doznalem dużo strać 
38 a" mętno i smętno bylo mi w duszy, że wolałem onie- 
~“ Ma zewnątrz. Od kilkn znów tygodni zaległy tm gęste, nie 
"OZwiawne mgły. Dosłownie brodzimy w czyścowych ciemno- 
selaeji. Mely te, przy starym, steranym wzroku, czynią mnie na 
poł ślepeem i balwanem niesposobnym do niczego. Rad nierad za- 
Wechat musiałem jak pióro, tak i książkę. 

O cierpliwość więc, o świętą cierpliwość módlmy się, sio- 
pro Józefo, oboje. Da Bóg, nastaną i jaśniejsze dni, to powetuję 


«l to omroczne czasy. Dawniej mialem sluszna pobndkę do mil- 
Czenia. 

o Slepając kreślę te kilka słów, droga Józefo, aby tylko niemi 
świadczyć o starej, stalej przyjaźni mojej i życzliwości brater- 
skiej dla Ciebie. Z dusz siostrzanych, co mi ongi umilaly żywot, 

YS mi jedna bodaj zosiała na ziemi. 

Przy świętach Bożego Narodzenia przesylam z emigracyi 
oplat eję pamiątkowy pięknej wilii polskiej. Polam się nim w swej 
rodzince. Przywiązane są doń życzenia z pod serca i blogosla- 
Wieństwo od starca tulacza, co godował z Twemi rodzicami, kie- 
dyś była jeszeze dzieciątkiem. 

Bóg z Wami tam wszystkimi na wsi polskiej! Tytutem pa- 
tryarchy caluje w czoło po kolei Ciebie, kochana siostro, i cale 


m L 
iwe oronko. 
Wierny przyjaciel i brat 


JB Aalst 
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Do Księdza Jana Koźmiana, w Poznņnanin. 
Villepreux, d. 23. grudnia 1876. 


Wielebny i kochany ks. Janie! Nie wiem w Poznaniu adrest 
Franciszka (hlapowskiego, dlatego list do riego wyprawiam pod 
Twoja kopertą. 

Wczoraj wieczór, ks. Janie, po odebraniu Twego listn 74% 
improwizowalem kilka słów prozą, na toast niby dla Ciebie 
w duiu Twoich Imienin. Posyłam je p. Franciszkowi jako jednemu 
z gospodarzy nczty. Przeczytaj najpierwej sam, a jeśli nznasż 
żem nie przesadził w niczem. pozwól, niech odezytają toast wie 
czorem w bazarze. Calkiem tę rzecz zostawiam Waszej woli i roz- 
tropności. 

Jeszcze raz, Wielebny i Kochany mój, przy świątkach 
i świecie Pwojem. przyciskam ię z czulościa do piersi, lącząć 
życzeń bez liku. zdrowia, powodzenia i t. d. 

Bronislaw pokazywał mi ciekawy list od ks. Kalinki. kędy 
było o układach z Toba wzelędem listów po Ojeu Kajsiewiezn. 


Synowie przyjechali na wilię, to muszę do nich, 
Brat i sinuga w Chrystusie Panu 


J. B. Załeski. 


Do Pana Zdzisława Morawskiego, w Poznaniu. 
Fillcprena, 23. grudmia 1876. 


Otrzymałem zaszezytne dla mnie zaprosiny, w imieniu Komi- 
tetu, na neztę sympatyczną mi z wielu względów. Niestety, za 
daleko z Villeprenx do Poznania, toż uczucia moje pragnę wynt- 
rzyć Wam, choć listownie. 

Doprawdy rozrzewnia mnie i bnduje wielka cześć. milość 
i wdzięczność mlodych przyjaciół i uczniów dla przezacnego mi- 
strza, ks. prałata Koźmiana. Tem wylaniem się obywatelskiem 
świadczycie głośno prawdzie, uznajecie należycie i oceniacie w ser- 
cach wieloletnią i patryotyczną jego działalność i służbę pomie- 
dzy Wami w Poznanin. 
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Oczywiście, Panowie, tyle oto wiecie o ks. Janie. co i ja. 
owszem, więcej i lepiej wiece o nim. niżli ja. stary przyjaciel, 
M poznal go ongi, w obozie nad Wisłą, a pokochat nad Se- 
Wany, wy pięknem zarania emigracyi. 
| o ie prisliczycje dzis w zebraniu gromadneni panie 
ARIE narodowe zaslngi meža Monig o pisarza, pe- 
- "lh obywatela, kapłana. Przedewszystkiem, Raday, w obecnym 
- ama walki wolnodimgów przeciw Kościołowi, prapto- 
o uem uszanujcie jak najglebiej w dostojnym ks. Praľacie 
s a jego kapłański, wypróbowany już w ogniu, boé byl on 
vanem r wyznawcą jawnym w Kościele. 
Cala dnszą i calem sercem bratniem łączę się, Rodacy, do 
aS w tych uczuciach dla ks. Koźmiana. 
Wielkopolanie! Wy to jesteście obecnie pociechą i chlnbą 
i wszystkieh innych spółziemian, cierpiących ucisk w Koronie, 
dlwia i Rusi. Dostrajamy się też do Was w duclm. Wielbim 
i torowego arcypasterza Waszego i wielbim wzorowe cale ducho- 
WIEJStWo wielkopolskie. Wielbim nieoszacowany Wasz ludek 
tdzennie swojski, bo stojący twardo przy wierze ojeów i przy 
dlców mowie. Patrząc na Was, Rodacy, wszyscy, ile nas jest na 
*erokieh" obszarach” Polski. nie wątpim bynajmniej o rychlem 
muilowanin Bożem nad nami. Nigdy, przenigdy nie zmoskalim 


ślę, ani się zniemczym! 


W 


(i 


Ja B. Zaleski. 


Do Hr. Matyldy Szymanowskiej, w Genewie. 
Villepreux, 31. grudnia 1876. 


Droga. ukochana przyjaciółko. nie mogąc osobiście powin- 
szować Wam Nowego Roku, posłalem w zastępstwie Cień mój 
fotograliczny. Niema, nikta i zwiędla to posłać, ale przypomni 
Wam przynajmniej rysy twarzy dużo zmienione starego, wiernego 
brzyjaciela. Każ, ukechana, fotogralię te zawiesić w kąciku kędyś 
Na ścianie Twego pokoju. 

O ile się radnję rzeskością Twoją. S0-letnia przyjaciadko, 
0 tyle znówn smuci mnie dziedziczna i drapieżna pedugra zacnego 
Oswalda. Istny on męczennik, że aż na placz się zbiera, bo cierpi 
W sile wieku i właśnie na dobie męskiej swej dzialalności. Toż 
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tem strzeliściej bedę się modhł, aby Bóg co rychlej zmiłował SM 
nad nim. 

©. Aleksander chory na oczy i dość niebezpiecznie. leczy 
się u d-ra Galęzowskiego. Uwiadomiłem go o przesyłce z (ionewi 
kosztownego fantu. Wenty tego roku nie będzie w Hotelu Lane 
bert, z pobudek jakichsiś polityeznych. Panna Kamila Bystre 
nowska zbiera (ymiezasowo fanty dobrodziejów n siebie i wystaw! 
je na sprzedaż kędyś n księży Misyonarzów paryskich. i 

Ostatnią kartkę w r. 1876 piszę do Ciebie. Czcigodna Pam! 
Matyldo. toż tem rzewniej i miłośniej tulę sie do Twych kolan 
i caluję w ręce. Oby dożyć nam i 1878 r.! 


Wierny Twój 


J. B ZEIN: 


Do Hr. Oswalda Szymanowskiego, w Genewie. 
Tillcpreua, 4. stycznia 1877 r. 


Szanowny i kochany Oswaldzie, dziękuję serdecznie za przy” 
slany mi śliczny portrecik najmilszego „Naczelnika Narodn”- 
W ciągn życia napatrzyłem się na wiele, wiele jego wizerunków: 
mniej więcej podobne są jeden do dragiego; Twój atoli wyszczee 
gólnia się wyrazem twarzy bardziej rycerskim. Młodziutki takt 
zapewnie dal się był malować po bitwach pod Dabienką i Aie- 
leńcani. Ukochany nasz Kościuszko pod Maciejowicami zestarzal 
od razn i do niepoznania. 

W listach od Twojej Ozcigodnej Matki, kochany Oswaldzie. 
czylum zawżdy nbolewaniu jej nad Tobą i biuletyny zapasów 
ustawicznych. jakie zwodzisz z dziedziczną nieprzyjuciólką rodu. 
z pedogrą. Wierzaj mi. przyjacielu, że troskę o Ciebie macierzyie 
ską po chrześciańsku spółcznję w sercu. Żal się Boże, że jestem 
zwyczajnym jeno grzesznikiem, a nie taumaturgiem. Doprawdy 


r 


usiłowalem odżegnać od Ciebie pedogrę w imię świątobliwej 


Matki. Pismo św. zowie życie ludzkie „bojowaniem*, toć bojujesz. 
mężny Oswaldzie, nie bez zasługi, bo za winy bodaj Ojców. Oby 
się już Bóg nad Tobą, biedaku, zlitowal! 
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i Nciskam rękę Twoja jak najprzyjaźniej, ale z lekka. by nie 
SNdziE licha 


Zyczliwy 'Twój 


Zaleski. 


Do Pana Jana Krechowieckiego, we Lwowie. 
Villepreux, 6. lutego 1877 r. 


Zamiemiałem znowu. ale doprawdy poniewolnie, bo przecież 

« Mwždy po dawnemu obcnjesz w mem sereu. Wyrzacam sobie nie- 

"ig Moja ociężalość, ale nie wiem, czy się już kiedy z niej po- 

brawiy, Doświadczam oto na sobie, że na starość obnmieranty 

bowolnie na silach dnszy i ciała. Och! starość nie radość, ma- 

Wali nasi przodkowie. A cóż my dopiero mówić mamy dzisiaj, 
śród zgiełku i gwaru apokaliptycznych niejako czasów. 

Nie zważam teraz bardzo na kolce powszednie i owszem 
Adżconywam je co spiesznief, aby nie macily imi pobożnego na- 
śojn ducha, w tym zwłaszcza miesiącu lutym, na który dziwnym, 
Uistycznym ii przypadają najcelniejsze moje rocznice żalo- 
le. Wszęscy AnA] najwierniejsi moi, co akochalem w życiu, 
obamarli i Mity IMzMMs o o e o Ba o c 3% 1. 7 gg 0 


Twój 
J B. Zalaslit. 
Do Ilr. Oswalda Szymanowskiego, we Genewie. 


Fillcpreux, 22. lutego 1877 r. 

Laskawy I kochany mój Oswałdzie, szczerze raduję się, że 
Szanowna i nkochana Twoja matka, dzięki lekom a osobliwie 
dzięki trosce nieustannej syna-medyka, dźwiga się jako tako na 
Zdrowiu. W późnej starości. wiem to potroszę z doświadczenia na 
sobie samym, lada eo nas obezsilnia i zwala z nóg, bo eloć duch 
Jeszcze rzeski. ale cialo mdłe. Pielegnuj, o pielegunj tę świąto- 
bliwy i najmilszą swoją pacyentkę, a moją droga przyjaciółkę, 


794 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI — 


którą podpieram. jak umiem, grzeszną modlitwa. modlitwą niezna” 
czącą, Mehą, co nie przychyli dla niej Nieba. Przedew szystkiem 
prosze Pana Boga dla niej o rezyenacyo. cierpliwość. pod! jechy 
duchowe. Usiłuj. kochany Oswaldzie, BA miewała częste wiado” 
mości z Kijowa i z Rygi. Starcy. nie eiągniem już soków Z „ieni, 
to moralnie jeno rozkwitamy w synach i wnukach. Jeśli. da bog: 
z wiosną pedogra Cię odstąpi, a wyczerstwiejesz na zdrowiu. #0 
obaczysz. że Pani Matylda. jeśli nie poskoczy jnż jak jeleń. W 
przynajmniej znacznie się nam rozrucha i odmłodnieje. i 
Dragomanowa nie czytałem sun, ale z boku słyszalem o nm 
dużo. W ogólności Moskale chlubią się w tym czasie kilkoma 
znamienitymt pablicystami. Niedawno „Przegląd Polski* w Kraz 
kowie wydrukował obszerną rozprawę w tlumaczeniu z, Wiestnika 
Europy“, jakiegoś profesora petersbntskieso (niestety, zapomnialem 
jego nazwisko — zdaje mi się jednak, że Polońskiego). Rozprawa 
tn wywarła wielkie wrażenie w Rossyi i w Polsce, przeraziła 
Rząd i Cenzurę, że aż umorzono dziennik. Istotnie, nie znam PF 
surZa na Zachodzie, coby z takim rozumem. z taką erndycyt 
j z taką trzeźwością sądu zdołał coś podobnego wydumać. Nzech 
tyczy się misvi historycznej Moskwy na Wschodzie i krąży okolo 
pewnika, że Moskwa ntraciła tę misye od zakorn Polski. który 


ją fatalnie przykni do spraw europejskich — i tem samem W)” 
kołeil ją z nbitej drogi — i niejako wynatnrzył. Potęga rozcza” 


rowania N w antorze i podbija. Warto, Oswaldzie. abyś tę 
rozprawę poznał. Cóż potem? (Godło Bismarckowskie „siła po na d 
prawo* unosi się nad Enropą. Ze wszech stron grożą ludzkość! 
nieuniknione niemal kataklizmy. Wszędzie rozstrój duchowy i umy” 


słowy zamęt — gwar — zgiełk — obok bezradności. Można pó” 
wiedzieć o Europie, co Zygmunt Krasiński śpiewal o Polakach: 
„Po ziemiach ich kości — ich prochy na fali — Bo chcieli wol- 


nosci a Boga nie znali.“ 

Nie chcący, kochany Oswałdzie, wdałem się w politykę. bO 
przed chwilką wfi myślilem o niej. Przepraszam za ten łapstó 
linguae. Czas zresztą skończyć raz przedlngą tę epistolę. Naj- 
ukochuńszej matki neałuj. Oswaldzie. za mnie ręce i kolana. Jak 
uzbieram skąd coś milszych nowin, zaraz do niej napiszę. Na 
razie pannje n nas posuciia, że aż na placz się zbiera. 


Tączę, kochany Oswaldzie, najprzyjaźniejsze pozdrowienia 
dla Ciebie i sciskam rękę z dawną czułością. 


JB. Zadasie. 
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Do Pana Władysława Gnbrynowicza, we Lwowie. 
lepreux, 26. lutego 1877. 


łaskawy i Szanowny Panie, od niejakiegoś czasu rzadziej 
bisujo, bo w listach Pańskich nie bylo nacisku, to jest żadnej 
bilnej ni naglącej do tego pobudki, a przytem dolegliwości wieku 
Monje) teraz pocznwamw. Zacząłem niedawno 76 rok życiu. 

Z moskiewską cenznrą, jak się pokazuje, obadwaj bodaj 
trafimy nigdy do ladu. Nie mamy u niej wcale mirn. Żal się, 
Boże. pracy p, Kossaka! Uo mnie najwięcej przeraża. to że po 
tyln doznanych jnż zawodach i szkodach, z powodu wydawnictwa 
Moich pism, nurazisz się jeszcze, laskawy Panie, na calkowita 
htratę nakładu. jeśli „zaproszczą* ich rozsprzedaży w zaborze 
tossyjskim. Trnehleję na tę fatalną myśl. Szkoda, żeśmy zaraz od 
SE Zdlkm mie udali się do mun A 0. 


Tile 


Konczy się tedy druk 4-tego tomiku., Tem lepiej! tem lepiej 
i dla autora i dla wydawcy. W jesieni zeszlego roku napisałem 
kilku strofek „Na post-scriptum do moich dumek*. których nie 
lam dziś ochoty przepisać. Poszlę je, jak zieć mój będzie na 
*wobodzie. » 

Wielce od Ciebie. kochany Panie, zaznalem Iaskawości ro- 
daekiej i wszelkiego rodzaju wyrozumienia i wzelędów. to, da Bóg, 
zachowajmy miedzy nami na zawdy przyjacielski stosunek. 


Życzliwy Rodak Twój i sługa 


J. B. Zaleski. 


Do Pana Władysława Gubrynowicza, we Lwowie. 
Villepreux, 15. marca 1877. 


Szanowny Panie! Zwracam „kilka słów od wydawców“. Nie 
tyezą się one mnie zgoła. Oczywiście, jak skoro ze wzgledu na 
cenzure moskiewską postanowiliście byli drukować pisma wedle 
edycyi Woltfowej, tudzież wedle przewidzeń tam i dogodności 
swoich miejscowych, nie moglem w snuienin zająć sie sum upo- 
tządkowaniem utworów. z przyczyny slusznej i sprawiedliwej, aby 
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przez tę interwencye autorska nie szkodowali w ezemś mol 578- 
nowni nakladey. W tem tkwi ealki rdzeń prawdy, a nie w omo- 


wieniach. że druk był zaczęty, że nie mogliście zebrać tak rychło 


utworów i t. p. Przecież wygotowane rękopisy leżały niemal rok 
w cenzurze warszawskiej. Ale sa to rzeczy już podrzędne: stało 
śię, co się Stało. «+... AER.4.- 6%, 


Tyle o interesach. Donos mi. łaskaweo. zawżdy 0 dalszym 


przebiegu sprawy X.. ładbym co prędzej widziec tutaj 
wydrukowane choć trzy tomiki moich Pism. Za podarek dziel 


swego wydawnictwa uprzejmie dziękuję. 
Eaczę zapewnienie szacunku mego, 


życzliwy rodak 


J. B. Zuesikw. 


Do Pana Kornela Ujejskiego, we Lwowie. 


Villeprenx, 6. kwietnia 1877 r. 


i najmilszy Twój list odebralen w ciagu Wiełkiego Tygodnia. 
właśnie podczas wycieczek stąd moich do stolicy, a w kilka dni 
potem nadeszły i „Żywe słowa*. Zaniepokoio Cię zapewnie przy- 
dlugie moje milczenie. Oióż roztargnienia głównie światecziie. 
a poniekąd i niedolęstwo podeszłego mego wieku sprawiły to ma- 
rudztwo. Sromam sie za nie i pokornie przepraszam. 

Dzięki Ci. stokrotne dzięki. za pamięć o moich imieninach 
i za bwaterskie, niewolaące seree życzenia. Chnehnaleś na razie ku 
mnie zdrowiem, orzeźwieniem. blogością. uczuciami arcyrzadkiemi 
już u starców. Wierzaj mi, Panie Korneln, że cenie Cię szczerze 
i cenię wysoko. to też tem droższeni jest dla mnie odświeżone 
pratersiwo z Tobą. Prosze atoli na Boga. nie nazywaj mnie mi- 


Wieszezy mój Bracie. Panie Kornelun! Tyle chlnbny dla umie 


strzem, bo cznję to i wiem muem wieszczym, żem najmniejszy 
i posledni w hierarchii poctów z epoki Adamowej i po Adamo- 
wej. Dla tej to wiedzy wnetrznej i ku czci Waszej dulem na ea- 
lopalenie, to jest nmorzylem w sobie od dawna miłość wlasna. 

„Zywe Słowa” Twoje, słowa doprawdy żywe i gorejące 
wskroś duchem twórczości niepowszedniej, przejrzałem % lubością. 


_ KORESPONDENCYA Sac 


Ukrom kilkn nowszych mów, wszystkie niemal dawniejsze czyta- 
M ongi w dziennikach krajowych. W Imię Boże siej, bracie 
'ornejn, dobre ziarno, siej rodzajne zboże swoje. pomimo niepo- 
ody czasów naszych i pomimo wrogich psot zlośnika rodzaju, 
4 ciągle miece pomiedzy nie kakol. Miejmy zawżdy otuche. że 
duże aa zakielkuje i da kiedyś plon. „bóg i Wiara Ojców. 
üg *olska, Polska wolna, Polska cala“, tać byla. pamietam, 
treść pieśni narodowej i okrzyk wieczny widkiół siewców naszego 
Slowa, Szcześć Boże Tobie, mlodszy bracie mój. 
Jeszcze raz Bóg Ci zapłać za życzenia. Ściskam rękę Twą 
t miloscia i spółcznciem. 


Stary Wasz 
J. B: Zaleski. 


Do Pana Jana Krechowieckiego, we Lwowie. 
Viullepreuw, 11. kwietnia 1977. 


Mój drogi Janie, obydwaj my już u kresu pielgrzymki na- 
ziemskiej, obydwaj zdrożeni bardzo i skolutani na ciele i na wny- 
śle, stoim teraz. jakoby u wód bezbrzeżnego oceanu, wyczekująć 
ha skinienie przewożnika. co nieopodal krząta się tam śród gęstej 
mely, Starość nie radość bodaj dlatego, że obojętniejem dla te- 
razniejszości eo rychło zamierzchnie, a pelni czasu, to jest prze- 
szłości, wedle wiary ożenionej i zlanej z przyszłością, której nie 
obejmujem jeszcze cielesneni oczyma. Przez modlilwę tylko oben- 
Jemy ze świętymi duchami niebianów i nieboszezyków naszych, 
ongj ukochanych, przez modlitwę miewamy niekiedy i jasnowi- 
dzenia szczęśliwej ich wieezności. Módlny się, och Janie, póki 
tehu w łonie. wierni zawżdy Chrystnsowi Pann, który nas odku- 
bi i ndarował na żywot błogiemi obietnicami. Tyle tylko tu na- 
szego! Pobożną tę uwagę moją przyjmij na życzenie Swiąt Wiel- 
RED. .00%..0. da 


J. Ba Zadesić. 
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Do Hr. Matyldy Szymanowskiej, w Genewie. 

Villepreux, 16. kwietnia 1877: 
Przezacna, droga przyjaciólko. teraz, kiedy posiadam j” 
autentyczną, datę Twoich urodzin, nie zapomne o niej ani w serci 
mojem, ani w modlitwach przed Bogiem. Dlatego wyprawia 3 
kartkę co spieszniej, aby doszła na sam dzień. Ukochana i RU” 
milsza Pani Matyldo, oby Cię Chrystus Pan ublogoslawi! osobneni! 
łaskami na 9-ty krzyżyk życia! Oby njąl Oi z brzewienia trosk 
codziennych, a przysporzył natomiast pociech i duchowych i Te 
dzinnych w synie jedynaku i we wnukach. W późnej starość 
tyle tylko rozradowania dla nas, ile rozkwitnia enot w odroslach 
naszych, w młodszych pokoleniach. Szczęsć Boże. Przyjaciólko: 
i Tobie i Twoim. 

Rzewno mi dziś bardzo w duszy. Dopiero co odebralem Wit 
domość z Paryża, że slary mój, świątobliwy przyjaciel, 0. Ales 
ksander Jełowicki zawczoruj Bogu oddal ducha w Rzymie. Od 
wielu tygodni przeczawalem w sereu ten cios. wszakże lndzilem 
się zawżdy, bo mdlodszym był ode mnie o parę lat. Światlosć 
wieknista duszy jego kapłańskiej i polskiej i święć sie wola 
Boża! 

„Ronim listek po listku. aż w późnej jesieni, 
Jak mszyste. egluche deby, stoim olmażeni.* 

Tada dzień n Dunaju zahuczy zgroza wojenna. Nasza I kraina 
najpierwej i najdotkliwiej na niej ncierpia. Dostanie się klęsk C0 
niemiara i calej Europie. ale nieco później. Nie wiem, czy tego 
dożyjem. Tymczasem módlmy się za Ukrainę i za Polskę. W majt 
spodziewiun się przyjazdu z Kijowa siostrzeńca mego. hundzicza, 
który ma trzech synów w Lansanne. Nawzajem ndzielajmy sobie 
teraz nowin z krajn. 


e 
(aluję ręce z miłością 


stary przyjaciel 


J. B. Zaleski. 


=... KO RE SEO NIRAN 
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Do Księdza Jana Koźmiana, w Poznaniu. 
Villepreux, 28. kwietnia 1877. 


Wielebny i kochany księże Janie! Smutno mi. oj smutno, 
10 dziś dzień nie moge się uspokoić po śmierci O. Aleksandra. ') 
Od zarania emioracyi byl on woim przyjacielem, a potem du- 
elownym doradca i spowiednikiem. Osierocil mnie naprawde, 
20 wiek podeszly jak i wiek dziecinny. zarówno potrzebuje ser- 
decznoco przytulenia, Malo mi już z rówieśników zostaje, jak na 
łanie zżętym tn i ówdzie Inżne klaski, slaniamy się kn sobie. Ty, 
Księże Janie. z jarego posiewu, boś młodszy od nas obydwu 
° dziesiątek i z góry lat. 

Strata 0. Aleksandra dotknela boleśnie i ogól nasz emi- 
Sruncki, a dotknie jeszcze boleśniej, jeśli się sprawdzi pogloska. 
Co krąży tu pomiędzy nani. O. Jeneral zamierza podobno zwinąć 
misye w. PAZ Urzeczywistnienie zamiaru tego uważam za 
Wielce szkodliwe i nawet za krzywdzące bracie tułacza. 

Zakon nrodził się śród emigracyi i z emigrantów, to sądząc 
bo bożemu i po Indzku, dopokąd stanie Listopadowców, nie po- 
Winien by zapominać o pierwotnem swem gnieździe. Opuszczenie 
Starców, i do tego starców najwierniejszych od początku i po 
dziś qzień*Zakonowi. wywołałoby powszechna nagane i słuszny 
żal do całego Zgromadzenia. Wykłulyby się z tego baśnie. waśnie 
I rozterki bratnie na dlugie lata. Oczywiscie O. Piotra do skaso- 
wania misyi paryskiej powoduje brak fundnszów. których w zna- 
ćmej części O. Aleksander dostarczał z własnych zasobów. Sq- 
dze, że nieboszczyk przelożony nasz i w testamencie swoim pa- 
miętat o kościele Wniebowzięcia. Skadinad wiem dowodnie. że 
były na ten cel zdpisy wieczyste pani Dyonizyi Poniatowskiej 
I pani Moszezyúskiej. Czyż z tych wieczystych zapisów, przy zna- 
hej ofiarności kilku możniejszych tu rodzin polskich, tudzież przy 
oszczędniejszym zarządzie apartamentu. oliarowanego gratis, nie 
nóglby się utrzymać misyonarz, choćby i nawel 4 drugim pomo- 
cnikiem? I w dawniejszych latach. pamiętamy. braklo nieraz fun- 
dnszów 00. Zmartwychwstańcom. ale pomimo tego nie opuścila 
ieh Opatrzność i zdolali zawsze ostać się na swen stanowisku 
w Paryżu. Niewiele znam z młodszych członków Zgromadzenia, 


ROR 


1) Ks, Aleksander Jelowicki. 
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; I. e , A. dwych 
ale nie watpie, że posiada dobór kapłanów zdolnych, gorliwy 


> > x i *T aS 

i patryotycznych. Azaż ©. Leon Zbyszewski nie zastąpiłby u © 
. . . 5 c TE - R + pe“ 
godnie ostatniego zwierzchnika? Miał tu ongi, nim zostal ksi$ 
; E e aA = maedo 

dzem, dużo mirn i poważania u rodaków i u Franenzów. "I akies 


nam właśnie na misyonarza potrzeba. Kochany księże Janie, 
mniemam, że jako ex-emigrant spółczujesz naszą troske 0 misy 
paryską. Z O. Piotrem nie koresponduje od wieku, acz g0 zawżdy 
wysoko cenię i kocham po staremu. Otóż, księże Janie, prosz 
prześlij O. Piotrowi uwagi moje i poprzej je skuteczniej od siebie 
w charakterze poważnego i poważanego pralata w Polsce. Bront- 
sław Zaleski miał takoż pisać do Rzymu w podobnym duch 
iz moją adhezya. 

Co do mnie, drogi księże Janie, mam się na zdrowin jako 
tako, ale czuję i widzę nawet, jak slabne na silach ze dnia DE 
dzień. Nie brak mi przy tem nigdy krzyżów ni krzyżyków. I IU 
w zaściadrku. 

Z naszych spólnych kolegów niewielu widuję, gdyż mie 
szkam opodal od Paryża. Seweryn Gałęzowski po dawnemu chyrla 
i Bogu jeno wiadomo, czy wyjdzie kiedy z choroby. Polecilem 
ks. Krechowieckiemn, aby odwiedzał częściej nieboraka i po ka- 
pluńsku ezuwal nad jego zacna duszą. Kazimierz Wołowski takoż 
od dawna chory i na razie ma sie gorzej: na szczęście. %0 jak 
byl i jest zawsze prawowiernym «1 przykładnym katolikiem. Jak 
widzisz, ks. Janie, starzy Twoi koledzy przycichli radzi nieradzi. 
Za to między młodszą bracia dużo gwaru i rozgęwaru, niestety 
srzesznego. Smutne rządy Wł. Platera i smnutniejsze jeszcze 
trymnfy Adama w Rzymie, *) zaprzatają glowy osobliwie naszy 
politykoweom. Nie oglądamy się na zgorszenie, jakie stąd sze- 
rzymy ua caly kraj. Władysław Mickiewicz wydrukował świeżo 
po francusku o Legionie Rzymskim ojca gruby tom i to dopiero 
pierwszy tom. Wszystko niesklejne w nim z myślą Adamową. 

©. . . Daj Boże, aby zagajająca się wojna w Dnnaju 
odwróciła copredaej umysły rodaków w inną stronę, ku sprawom 
stokroć większej wagi i doniosłości dla młodszych pokoleń. Sąd 
boży rozerzmi bodaj rychło już ponad światem. OCzuwajmy 
i módlmy się! Módlmy się, och. księże Janie, o skończenie prób 
dla świętego kościolu, tudzież o ulgę w dolegliwościach niezmier- 
nych naszej Polski! 

1) Umieszczenie tablicy ku czci Mickiewicza na Kapitolu z upa- 
miętnieniem jego roli tamże w 1548 r. 
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3 Bratu Twemu Stanislawowi przesylun uścisk koleżeński. 

duje się bardzo, że tam bojujecie dziarsko w Poznańskiem. 
a Przecież ks. Kantecki już na swobodzie. Niestety. dotkliwy 
ślown cios dla katolickiej Galicyi. śmierć przedwczesna Maury- 
cego Dzieduszyckiego. Kto go zastąpi? Był to mąż prawy, zacny, 
A w calej Polsce nieoszacowany, a osobliwie. pożfteczny 
(_. Zerwonej Rusi. Nieboszezyk mnie zaszezycal swoją przyjaźnią 


dny > 
lużo mn dobrego zawdzięczam. 


> S e ę PE E 
Polceam się Twemu seren i modlitwom kapřaúskim. 


Stary przyjaciel 


J. B. Zaleski. 


Do Pana Bolesława Wolffa, w Petersburgu. 
: Villepreux, 1877 r. 


Szanowny Panie Dobrodzieja! Przypominam się Tobie po 
ecioch, no 20-stu z górą leciech, od pozegnania Się naszego 
W Bontaineblcan wobec sławnych mieboszezyków, Aduna t) i Se- 
Weryna, 2)* Od tego ezasu uplynęlo dużo wody, niestety mętnej 
wadi Byles młřodziuchnym wiedy, a i ja w sile jeszcze wieku. 

Otóż w późnej dziś starości mam do Ciebie osobna jeszcze 
brośbę, panie Bolesławie. Zasłyszalem tutaj o przemożnych sto- 
śnukach i wpływach Twoich w stolicy, które chciej łaskawie 
Zżytkować na korzyść obowiązanego swego sługi. Idzie o rzecz, 
Ważną dla mnie i dla zacnego wydawcy moich pisemek, p. Gu- 
brynowieza, który nie szezędził trudu i kosztów nakladowych na 
nie. [dzie nam jednem słowem o wyjednanie u cenzury miejsco- 
Wej wolnego debitu dla nowej edycyi, która jest poniekąd czy- 
stym przedrukiem dawniejszego Twego wydania. P. Gnbrynowiez 
boszczególowo i dokladnie objaśnił Ci zapewnie o stanie calej 
tej sprawy. Grozi nam klęska, jeśli nie wyjednasz nam bezpie- 
cznej sprzedaży książek w Rossyi. Podpierun calemi silami ten 
interes mego przezacnego wydawcy. Ostatnia to zapewne prośba 


1) Mickiewicz. 


2) Goszezylski. 
51 
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moja do Ciebie, panie Bolesławie, i o ile Cię znam, tuszę dobt 
iż uczynisz jej zadość w Petersburgu. 


PMaczę wyrazy poważania i życzliwości, 


rodak i sluga 


J. B. Załuski. 


bo Hr. Matyldy Szymanowskiej, w Genewie. 
Villepreux, 30. maja 1877 7: 


Ukochana i droga przyjaciólko, na przekor majowi, c0 sit 
jnż kończy, nie możemy i nie możemy w tym roku doczekać ŚW 
prawdziwej wiosny. Na nieobecność słońca zarówno nutysknja na” 
tura i ludzie, utyskują car i snłtan. Bismarck i Mac-Mahon: 
Mnie osobiście, z powodu niepogody, dokuczają tem dotkliwiej 
zwyczajne dolegliwości podeszłego wieku, to jest bole w krzy” 
żach i stawach. Nie mogę przechadzać się ami nawet po pokoji 
to sumnje smntnie w krzesełku z gazetą w reku, ociężały 1” 
ciele i na umyśle. 

Domniemywam się. że i dostojna moja pani Matylda tak 
samo cierpi w Genewie, i cierpi bodaj podwójnie, bo i 7% 
Oswalda, któremn w obeenych klimatycznych warunkach nie but” 
dzo zapewnie skutkują wody w Baden. Otucha ntrapionych tkwi 
w świętej cierpliwości. 

Niewysłowioną mi pociechą na razie to najmilszy nasz 
Pius [X-ty, niezmordowany bojownik Pański. Pomimo, że skon- 
czył już 86 lat wieku, zawżdy rzeski, żartki. nieustraszony. Li 
buje się w jego przemówieniach codziennych do pielerzymów 
z calego świała, «w przemówieniach, wskróś płonących natchnie- 
niem wielkiem i pelnych apostolskiego namaszczenia. Wyczekuję 
ciekawie na przemowę Papieża do pielgrzymów z Wielkopolski 
i Galicyi, którzy w tych dniach przybędą do Rzymu. Oby Chry- 
stus Pan Piusowi Wielkiemu przedłużyć raczyl żywota. aż do dni 
tryamfu w kościele świetym! 

Pomimo, że slolno i wiefrzno na dworze, i pomimo niego 
chyrlania. tego tygodnia wyjeżdżalem aż dwa razy z Villepreux: 
1. do Montmorency, na obchód narodowy, to jest na żałobne 
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labożeństwo za dusze patryotów polskich, zmarlych na emigracyi, 
töre Się tam odbywa rokrocznie przy grobach  Kniaziewicza, 
"elcewicza itp. Zgromadzenie rodaków nadzwyczaj było liezne 
l sprawowało się jak najprzykladniej tak w kościele jak i na 
Uentarzą ; 2. dla odwiedzenia w Paryżu Antoniostwa Celińskieh. 
klórych, droga przyjaciólko. musisz pamietać w Hyères za czasów 
Jeszeze Darciostwa, Sama pani Celińska chora na piersi i zimo- 
Wala w Menton, a teraz oboje wracają w Kaliskie, na slub milo- 
kiuchnego syna jedynaka, który się żeni z panną Niemojowska. 


Caluję kolana i ręce, droga przyjaciółko, polecając się sercu 


Twenu i urodlitw om. 


Stary przyjaciel 
J. B. Zaleski. 


Do Hr. Matyldy Szymanowskiej, w Genewie. 
Villepreux, 14. czerwca 1877. 


» Dostojna i najdroższa Przyjaciółko! 


Od dawna w życia nie zaznalem takiej pociechy i blogości 
Iiewysłowionej jak wczoraj przy czytaniu przemowy Ojca św. do 
bielgrzymów polskich w Rzymie. Okrom wielkich, zbawiennych 
l prawdziwie apostolskich upomnień i rad, jakie dał naszemu 
Narodowi, chlubna i z pod serca wznianka Namiestnika Chrystu- 
sowego o ś. p. naszym ukochanym Jenerale 1) wzruszyła mnie do 
Jog żem zaszlochal na głos. Wielki nasz Pius IX. postawił oto 
Naymanowskiemu niepożyty pomnik w Narodzie Polskim i w ca- 
tym Kościele katolickim. Już i teraz w Poznańskiem i w Galicyi 
dopytnją się ludzie: „Co zacz jest ten święty nasz Jeneral?" — 
Myślę, że poczciwy Oswald ucznje caly duszą to uczczenie publi- 
cme swego ojca przez Papieża ku wiecznej chluhie rodu Korwi- 


1) Generat Szymanowski Józef mieszkał długo w Rzymie, cieszył 
się luskawością Papieża Piusa IŃ-go: uman! w Rzymie 15. stycznia 
1567 roku na ręku księdza Ilieronima Kajsicwicza, swojego przy- 
Jaciela. 


51% 
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nów. Kochana moja pani Matyldo. toż by to bylo najendow niejsze 
dopełnienie naszej niedawnej nowenny. Krzyk to kn Oswaldowi 
rodziciela z Nieba. w skutku modlów za nim od ziemi. 

Pisalaś mi kiedyś. droga przyjaciólko. że Oswald prentum 
rnje „Czas“ krakowski. otóż przemówienie Papieża znajduje 8 
na czele 129 n-m z i0, czerwca. Przeczytaj je sama uważnie 
i zaraz poszlij Oswaldowi do Baden. Napisalbym do niego wprost: 
ale niemam jego adresu. a przytem i nie cheę nagabać go he 
poprzedniego porozumienia się z Tobą, boleściwa matko! Wielki 
nasz bóg milosierny. 


Calnję kolana Twoje i ręce w niewypowiedzianej rzewnośti, 
jako przyjaciel blogosławionej. 


J: B. Zaleski. 


Do Hr. Oswalda Szymanowskiego, w Genewie. 


Villepreux, 11. września 1877 r. 


Zacny i kochany Oswaldzie! Miesiąc jnź temu i z górą. jak 
niemam wiadomości od czeigodnej Twojej matki. Wybierala się 
wtedy z Genewy, kedyś w okolice Alpejska. Schorzalą niebogę 
Waszą w tak późnej starości lada coś zdoła zachwiać w nogach. 
a przynajmniej obezwładnić do pióra. Lękam się. czy podróż 
w góry nie znnżyła jej zbytnio i w następstwie nie zapędziła do 
tóżka? lub też czy nie odebrała jakich smutnych wieści z Kijowa 
o waju Maurycym? Proszę. drogi Oswaldzie, i zaklinam. donies 
mi choć w kilku słowach, o mojej sędziwej przyjaciólce. 

TV Dunaju na razie ważą się przyszłe losy Europy. Od kilku 
dni wre zażarty bój pod Plewna. Wygrana lub przegrana roz- 
strzyga stanoweżo o pogromie Mnzulnanstwa lub Panslawizmu. 
Wolę mniejsze glo. Jako Polak, życzę klęski ostatniemu. I tonęli- 
byśmy w slowiańskiem morzn. a raczej w kalnży wielkiej tura- 
nizmu. Boże Zastępów. chroń nas od tego nieszczęścia. 

W odpowiedzi, Oswaldzie, na Twoje zapytanie wzgledem 
tabakierki Kniaziewicza, dawno jeszcze podczas wycieczki Twej 
do Drezna, posłałem ukochanej pani Matyldzie żądane objaśnie- 
nie. Sądzę, że Ci je udzielila. W ogólności za autentyczność tej 
pamiątki po dostojnym Jenerale, recze mojem słowem szluche- 
ckiem. 
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| Jeszcze raz proszę o zawiadomienie o zdrowiu matki. łącząc 
rzy za E. - MA 0 WBA 
Y Tum npewnienie mego szacunku i statecznej życzliwości. 


Przyjaciel Wasz 
J. B. Zaleska. 


Do Pani Józefy Podoskiej, w Byble (Galicya). 

Villepreux, 20. grudnia 1877. 
EORR moje Pani Józefo! Miia ma Mszy = z kochaną 
R "PUERTO Anna, modliliśmy się wespół i E die 
, encyę naszych nieboszczyków i razem zu dusze Twoich ro- 
Laleów Józefa i Konstancyj. Związkę w Bogu między duszami 
wej obcowanie z niemi, utrzymuje sama jeno modlitwa. 
£ od wielu, wieln lat, tak samo jednostajnie ze dnia na dzień 
i” ŚW.. obok innych najmilszych moich polecam i Ciebie 
k oich Panu w Niebiesiech, ogarniajac przed Nim wszystkich 
AS w rzewnoej i niewysłowionej miłości. Cóż nad to więcej. od 
idot tego smutków i łez, zdolen jest uczynić nedzny człowiek, 
t ton bardziej] starzec sterany, stojący u grobu? Pan widzi 

l Yia w mom sercu, to wie, że nie jestem niewdzięcznikiem. 
Dąsasz się na mnie, droga Józefo, za dawniejszy swój list, 
M który Ci nie odpowiedziałem. Nie pamiętam już dobrze, czem 
JĄ w stało. Zwykle odpisuję laskawym korespondentom, choć 
tocinchno, bez względu nawet na to, że listy moje giną nieraz 
"A pocztach, mianowicie galicyjskich. O ile dziś przypominam 
Solję okoliczności, ów Twój list wzruszył mnie był bardzo i pra- 
Bhale zań obszerniej się odwzajemnić. Zdaje mi się, żem dal 
tylko kartkę Dyziowi, a rzecz szerszej odpowiedzi odłożyłem na 
Pogodniejszy czas. Oczywiście moralne utrapienia publiczne i do- 
Mowe, przy dolegliwościach późnego wieku. wybily mi potem zu- 
letnie 7 glowy zamiar dawniej powzięty. Ty bo mnie, moja Jó- 
efo, widzisz zawżzdy w opromienienin swojej wiosny, rzutkiego, 
"ożśiewanego, w pelni życia. Ale niestety! Od tej wiosny tyle 
Juz upłynęło nam wody. Czy nwierzysz temu, że bywają tygodnie 
l Miesiące, kiedy zaledwie zdolam przeczytać gazetę ślipując, a do 
Móra ani rusz dla osłabionych niezmiernie oczu. Slepy i oluchy 
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siedzę tedy samotnie jak wierutny balwan. Anna dużo by 
o mnie nowego i niepociesznego powiedzieć mogla. i 

Przy świątkach Bożego Narodzenia, przy świątkach rodzie 
nych, składając najpierwej Tobie, droga siostro Józefo, życzenia 
braterskie z pod serca, załączam w liście i oplatek wilijny. Polu 
się nim obyczajem narodowym z dziatwą Twoją w domu, od MAJ 
starszych do najmłodszych wnucząt. Połam się z każdym w imie- 
niu mojem i z patryarchalnem blogosľawieństwen przyjaciela 
domu od trzech pokoleń! Oby im się dobrze dzialo! 


Caluję Twe rece, droga Józefo, a jeśli pozwolisz. i czoło PY 


bratersku. Kochaj mnie i nie wątpij, żeś mi ukochana po die 
WNE. 


Stary, dziedziczny przyjaciel Wasz 


J- B. Zaleski. 


Do Pani Ksawery Mazurkiewiczowej, w Paryżu. 
Villepreux, 9. stycznia 1878 r. 


Droga moja Pani Ksawero! Dla osłabionego bardzo wzroku 
w dniach szarych, zamglonych, nie mogą już pisać, ani nawet 
czytać. Z powodu tego obalwanienia nie odpisywalem në 
uprzejme, przyjacielskie życzenia, doczekująe się słonecznego dnia. 
Dziś. dzięki Bogu. rozjaśnilo mi się trochę w oczach. Przepraszam 
więc za niegrzeczność. 

Stara przyjaźń, jak nasza, obowiązuje i obowiązuje tem 
bardziej na cudzej ziemi. kiedy już niewielu na niej Listopadowców. 
Ilja o Was, kochane Panstwo bezdzietne. często i rzewnie wspo- 
minam, osobliwie kiedy modlę się i zadnnam się 0 swoich nie- 
boszczykach i o czasach milszych, minionych, któreśmy obok 
siebie na emigracyi przeżyli. Dlatego o życzliwości mojej dla 
Was nie wątpijcie niędy, elioćbym nawet i nie poslal biletów 
noworocznych. 

Radnje się po przyjacielsku, że Wam się wnuczki szczęsii- 
wie chowają. Tyle naszego na ziemi. co rozkwitnie nam ku po- 
ciesze z tych drobnych latorostek! Moja także wnuczka, hoża mi, 
zdrowa i szezebiocze ślicznie po polsku . 
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W Paryżu rzadko bywam, bom gluchy, ślepy i tem samem 
"osobny już do towarzyskiego życia. Do wizyt potrzebuję 
our na endzem „ramienin. a synowie moi we dnie pra- 
inch H eh Pod wiosnę, przy cieplejszych ly jaśnie 
i = a aidedę nanmyślnie do Was, Ep R Pani Ksawero, 
koleniu Ynuczęta nasze zapoznaly i zaprzyjaźniły w trzeciem po- 

Lączę wyrazy poważania i niezmiennej, statecznej życzliwości 
Bo" dla „obojga kochanego Panstwa i dla milego zawżdy 

lemu Waszego Jenorala Ludwika. 


nie 


fra 


Stary przyjaciel 


J B. Zaleski. 


Do Pana Zdzisława Morawskiego, w Lesznie. 
Villepreux, 31. stycznia 1878. 


i Ę w Panie Zdzisiawie! Nie posądzaj. mnie, proszę, 
BU A chłód lub niechęć ma lo, że pomimo nprzejmych 
$ a Twoich A do mnie. milczę npornie. a bo 
= zimowych, szarych „zamglonych. Z powodii osłabionego 
. W nia dowidzam prawie, a przytem „starość nie radość“, 
i poosibia wedle do pisania, OGABIREĘ do młodego korespon- 
Be. 60 „80 laknie światła, ciepla, ogrzania i przytulenia. 
„| Ja obcuję na razie z rówieśnymi jeno nieboszczykami, liczać 
"Wieże naokoło mogiły. 

(. Ntraię naszego s. p. księdza Jana’) odbolałem wnętrzno- 
pmi. Osierocil on nie tylko Wielkopolskę, ale i Mala i całą 
olskę, jak długa i szeroka. Ubytek jego dotkliwym będzie na 
bokolenia, chyba że sam kochany ks. Jan wymodli dla nas 
W niebie nowego wybrajca Bożego na zastępcę i następce po 
sobię, Daj to Panie, o daj! Wszystko niemal czytałem, eo pisano 
Po dziennikach o ks. Janie. Oceniano go znamienicie i nie prze- 
ceniono, | owszem, zdaje mi się, Że ominiono parę wybitnych 
e charaktern jego i talentin. Artykuł w „Przeglądzie Lwow- 
skim“ (oczywiście któregoś z Morawskich) rozrzewniľ mnie bar- 


1) Koźmiana. 
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dzo i zniewolił chrześciańską dobrodnsznościa swą i pokorą. Ome 
w nim pewne zakłopotanie się początkującego pisarza, ale CZE 
zarazem i milość bez granie dla mistrza i przyjaciela. W tej PU 
łości promieni sie niejako rdzeń wyższej, rodzajnej prawdy, COH 
niejszej niż górne pochwały. na cześć ks. Koźmiana. 

Dziękuje Ci, młody mój Korespondencie, za przysłana 
imówkę ks. Jana, którą zresztą znam od dawna. Szczęśliwa hyla 
myśl przedrukowania jej z czarną obwódką, na pamiątkę dla 
uczniów nieboszczyka. Obyście ją wszyscy młodzi umieli na PE 
mięć ı eo daleko ważniejsza jest rzecz, obyście ją wszyscy nmieli 
zastosować w Życin. Toć testament dla Was od ks. kożniana. 

Pozdrawiam Ciebie, miły mój Panie Zdzisławie, po przyja” 
cielsku, z blogosławienstwem ojcowskiem, do którego nmam prawo 
jako starzec i życzliwy acz nieznajomy rodak. 


mi 


J. B. Zaleski. 


Do Hr. Oswalda Szymanowskiego, w Genewie. 
Villepreux, 11. marca 1878 r. 


Zaeny 1 kochany Oswaldzie. nie miej, proszę, za zle, 4“ 
opóźniam zawżdy odpowiedź na Twoje listy. Dzieje się tak jeno 
w zimie, z powodu zamglonych dni, w których calkiem prawie 
nie dowidzam. Od onegdaj zdał mi już Dyonizy relacye o swoje] 
podróży po Szwajcaryi, w pelni uniesień dla Genewy i dla Wa- 
szego domnm. . DE 

Jeszczem nie zaglądał do Nibelungów. odkładam czytanie 
do jaśniejszych dni wiosennych. Dziękuję jak najpiękniej za J. P- 
Richtera.. ale mnie Dyzio nie zrozumial, ja pragnałem jeno wy” 
pożyczenia mi dziela, bo na starość książki, to niepotrzebny już 
sprzęt. I ja dawno nie czytałem Jean Pohla, ale dużo zeń ustę 
pów pamiętam. Dziwaczny i bezladny w utworach swych, osobli- 
wie pod względem formy, ale są w nim Inźne kartki. przedziwnie 
piękne i cenniejsze dla mnie, niż nawet w Gothem. Ale o tem 
kiedyś potem. 


Ściskam Cię, kochany Panie Oswaldzie z czułością. 
Przyjaciel i sługa 


J. B. Zaleski. 
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Do Hr. Oswalda Szymanowskiego, ') w Genewie. 
Filiepreur, 21, kwietnia 1878 r. 


a Notatki niniejsze z opowiadań Kniaziewicza i Niemcewicza, 
MA w Montmorency r. 1834 ś. p. Stefan Witwicki, mój 
EA Moloke: a olubieniec poułny obydwóch patry otgandi 
mając k Spisywał je Stefan dorywczo ze dnia na dzien ; a 
adi sobie uporządkowanie ich i obrobienie literackie, tudzież 
nienie braków przez nowe badania interlokutorów w pú- 
EN Ut oi siie. Niestety, czasu tego zabraklo i sędziwym 
okutorom i elorowitemn spisywaczowi. 
b, Luźne te. atoli niedokładne i niepoprawione kartki zawie- 
NI nieco ważnych szezególów o ludziach i wypadkach z konci 
A IU. wieku, a mianowicie cenne sip jako ustne podanie od me- 
*Wrozgfosnej slawy w Ojczyźnie. Dotąd korzystał z tych zapi- 
ków Witwickiego sam jeno Bronislaw Zaleski do żywota Knia- 
Llewicza, Í 
33 Zapiski ie Z opowiadan Patryotów ofiaruje kochanenim 
śwaldowi Szymanowskiemu do jego pamiątkowego zbiorku rze- 
“Y polskich w Genewie. Poświadczam oraz, że pisane są wlasny 
te Stefana Wiiwickiego od deski do deski. 


Przyjaciel stary donm Szyjmanowskich 


Józef Bohdan Zaleski. 


Do Tir. Oswalda Szymanowskiego, w Genewie. 
Villepreux, 30. kwietnia 1878 r. 
Zacny i kochany mój Oswaldzie! Uradowaleś mnie wielce 
fatalnym owym przypadku z ogniem, pocierpałem ciągle. aby 
bickące bole ukochanej naszej niebogi nie przeciaągnaeły się na 


lobremi nowinami o stanie zdrowia Twojej dostojnej matki. Po 


H Bohdan Zaleski oliarował Oswaldowi Szymanowskiemu, synowi 
śhrzestnemn Generala Kniaziewieza rękopis notatek, spisanych przez 
Vilwickiego z opowiadań sędziwego Generała. Po śmierci Szymajo- 
Wskiego, rękopis ten został mi zwrócony. — D. Z. 


810 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI = 


dlnższy czas. Od nieachronnych ułomności podeszlego wieku. 4 
jest oq oslabniecia wzroku i sľuchu, nadarmo się już i promie 
Indzion, po siódmym i ósmym krzyżykn życia. Mniejsza i © = 
dzienne dolegliwości. byle były znośne, ale, daj Boże rezygnacyt 
i przytomność umysłu i nadewszystko okwitość pociech dueho- 
wych i dusznych. Tyle tylko tn naszego na ziemi. Chciej. zaen 
Oswaldzie, przy nealowanin rak oświadczyć drogiej mojej Pray% 
ciółee najserdeczniejsze spólezucie odemnie. Oby ją Bóg obydwow 
nam zachował na dlugie lata! Mniemam. że wycieczka Twoja 09 
Drezna nie zabierze dużo czasu. to szezęść Boże w inlercsach. 

Doprawdy, kochany Oswaldzie. lichy podarek mój przećć” 
niasz; nie zasługuje on bynajmniej na tak zaszczytną i niewolaci 
podziekę, jaką mi wyrazileś w ostatnim Twoim liscie. Rad byłbym 
uslużyć Tobie czemsiś ważniejszem i o tem teraz przemyśliwam 
w glowie mojej ex-literackiej. 

Ból krzyżów dotąd mi dokneza. i nie ma nań rady. boć 10 
zwyczajny n starców rozstrój w kościach i maszknłach po zimo- 
wych leżach. Pół biedy z nim, wątpie jednak, abym tak rychlo 
zdołał wybrać się ze wsi na wielki Jarmark Paryski. Zreszbę 
przyznam się. że i nie jestem zbytnio zaciekawiony, choć i kolege 
Władysław Plater posłał tam swoje osobliwości z Rapperswylte 

Nie wiem, czy znałeś w Rzymie artystę Romana Postęp” 
skiego, którego zwaliśmy Kozakiem. Pani Matylda musi go 40 
brze pamiętać. Otóż i poczciwy Roman. znacznie młodszy, umat 
niedawno. Nie ma prawie dnia, abym się nie dowiedzial o stracie 
którego z rówieśników. Pokolenie moje w rozpędzie niejako selio- 
dzi z pola. „Proh dolori“ 


Tączę. Panie Oswaldzie, uściśnienia przyjacielskie. 


Zyczliwy Twój 


J. b. Zaleski. 


Do Pani Konstaneyi Rzewuskiej, w Hyères 
Villepreux, 14. maja 1978 r. 


Kostunio kochana, z biednemi oczyma naszemi doświadczamy 
jednego zawodu i uirapienia, w tem tylko różnica, że ja pokutuję 
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- AWARS cpnih 
Że (i ei i A y ( kz > $ A l > A Bid e 
| Uajskuteczniej tu zwadzi X. 6. . . Dla moich oczu nie 

Ma inż środka na tym padole lez i nędz rozlicznych. Widzę jak 
Przez gęste sito; o parę kroków nie rozpoznaję ludzi. a jak dzień 
Poelinurny, to weale ani pisać ani czytać nie mogę. Zaniechalem 
Sakiet, ho jeno mnożą mi w oczach strzykania boleśne. 
© Sam przez się, Kostunio moja, domniemywalem się, żeś 
Wyjechata z Hyères, ale wnioskowałem, że do ©., którzy tam 
oezują kędyś w Prow aneyi nad blękitnemi wodami. Smutne, och! 
dzo smutne przesyłasz mi od siebie nowiny, ale dziękuję i za 
Lie, boé wesołych nigdzie dziś nie podobna upolować. Żyjem pod 
Son Gniewu Bożego, to płyniem na prądaeli niebezpiecznych, 
l prosto w przewroty i kataklizmy. Ktoś, co te straszliwe czasy 
Przeżyj, uraduje się w Bogu odmłodnieniem ludzkości, trynmfem 
Kościola i Prawdy! 

U mnie na wsi, Kicio, po staremn . SE 

Na wielkim Kiermaszu Paryskim dotąd nie bylem, a pójdę 
chyba raz lub dwa, dla oglądania obrazów Matejki i Siemiradz- 
lego. Zdzierstwo w Paryżn po hotelach niesłychane i aż do 
obrzydłiwości. Cena mieszkań podwojona i potrojona, toż samo 
bodrożala znacznie żywność. 

Przyciskam Cię do serca z eala cznlością brata, jak za le- 
Pszych lat. 


Twój wierny 
J. B. Zaleski. 


Do Pana Żdzislawa Morawskiego, w Lesznie. 
Villepreux, 12. czerwca 1878 r. 


Kochamy Panie Adzisławie, i tym razem spóźniłem się z po- 
dziękowaniem Tobie za drugą miłą pamiatke po s. p. księdzu 
Janie, Pamiątka ta tem jeszcze milsza dla mnie, że fotografijka 
bardzo a bardzo przypomina poczeiwe oblicze kochanego naszego 
brzyjaciela. Toż staropolskie „Bóg zapłać” dodaję osobno za nią, 
2 czulem uściśnieniem Twej ręki. 
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Ociężalem dużo w ostatnich czasach. osobliwie do piovi 
Ochotniej dyktuje listy synom, ale obecnie żadnego nie mam 
przy sobie, bo rozpierzchnęli się po Francyi za chlebem swain 
powszednim. Sumuje tedy samotnie na ustroniu; dotąd nie wie 
dzialew nawet słynnej wystawy w Paryżu, choć wiem, 28 wiel 
Ziomków aż z kończyn Polski przyjechało do ogladania jej dziw ÓW. 

Stary, to co innego mam na sereu i w myśli. Nad świateł 
pogrzmiewa Boży gniew. Nastąpią czasy prób dla nas. Po kato” 
licku. młody Ziomku, módlmy się tem strzeliściej o zmiłow nić 
Pańskie dla świętego Kościola i dla naszej Polski. Oby się TF" 
lepiej dziać poczęlo! 

Polecam się Twemu sercu, abyś czasem przy pacierzu po 
rannym westchnął do Boga i za Mna. 


Życzliwy Ci rodak 


J. B. Zaleski. 


(Ciag dalszy nastąpi) 


Św. Stanisław biskup 


l jego zatarg z królem Bolesławem Smiałym. 


Przyczynek do walki kulturnej w Polsce z końcem XI. wieku. 


(Ciąg dalszy). 


Dowodem tego chocby owo pierwsze odrodzenie się ducha 
tościelnego w końcu wieku X. na ziemi włoskiej, gdzie z klaszto- 
tów św. Aleksego w Rzymie, dalej eremów św. Romnalda wy- 
chodzi pierwszy silniejszy odruch przeciw symonii i małżeństwu 
tsięży 155) Gzy wszystkich słównych przedstawicieli tego odrodze- 
ia, a zatem cesarza Ottona TI, papieża Sylwestra II-go, św. Romu- 
alda i św. Wojciecha nie widzimy czynnych w Polsce lub około 
śprawy Polski? Ozyż nie przyjmuje z wielką żarliwością i goto- 
U Bolesław Chrobry ziarna nowego ducha religijnego z rąk 

- Wojciecha i św. Romualda? / tych kół reformatorskich prze- 
-n pochodzą eremici Jan i Benedykt, którzy i polskich znajdują 
Hasladowców i wraz z nimi giną NTA przez rabusiów 
W Kazimierzu pod Poznaniem, *) z Ta samych kół wyszedl i sw. 
Bruno z Kwerfurtn, który umiera w Prusiech śmiercią męczeń- 
Ska, 3) z nich także ów Atanazy, m węgierski, który w Pol- 


a= SAEEEWŃ 


sł Saekur l. e. T. 854. 
Ż) Bruno, Vita quinque fratrum M. P. II. LY. 410. Abraham, 
Organi iacya 172. 


*) Wipert, o śmierei św. Brunona M, P.. 1. 227/8, Watten- 
bach I. «. 1. 355. 
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sce i na Węgrzech opowiada ewangelie. Wreszcie do reformata- 
rów zaliczyć trzeba brata św. W ojeiecha, Giandentego Rady 
pierwszego arcybisknpa polskiego. *) I rzecz ciekawa, pierws 
ten arcybiskup. relormatorskim duchem ożywiony, ma dwat 
rzucić klątwę na kraj despotycznego księcia w poczatku XIL W jek 
a jeszeze w początkach XII. wieku duchowieństwo polskie | pędzie 
uważało wszystkie klęski, jakie spadły ua polskie ziemie p° 
śmierci Mieszka II., to zburzenie kościelnej organizacyi Wea 
reakcyec poganską. ten najazd czeski i zburzenie Gniezna i 83 
znania, to uprowadzenie zwłok św. Wojciecha do Czech, jako 
następstwo klątwy św. (iaudentego. *) Tak tedy wczesne prać” 
włoskiego odrodzenia się Kościoła z końca X. wieku szybciej e 
uwydatniają na polskiej ziemi. niż w wieln okolicach zachodnie 
Europy, a w każdym razie znajduja bez porównania przyjażniejszy 
u nas gmnt niż np. u dawniej nawróeonych Czechów. To same 
stwierdzić możemy o pradach wielkiej reformy klnniacko-l lotaryń” 
skiej w polowie XI. wiekn, która do nas dziwnym zbiegiem 0KO 
liczności wcześniej niż do Rzymu zawitała i nader gościnne ZE 
lazła przyjęcie. 


Ji 
Restauracya Kościoła w Polsce w XI. wieku do roku 1043: 


[Rozmiar klęski spadlej na Polskę po śmierci Mieszka TI. — pastus! 
Ezonidów około Kościoła. — Wpływy kolońskie i leodyjskie w Polsce — 
Lotaryńska reforma i jej główni przedstawiciele. — Pionierzy lotatyie 
skiego ruchu kościelnego we Włoszech, środkowej Europie i Polsce. 7 

Organizaeya bisknpstw i metropolii w Polsce za Kazimierza Oduowt 


1) Sackur l. q. I. 887. Abraham, Organizacya 55/6. 

1) Fontes rernm połonicarum in nsum scholarmm I. 29. Gall l. 
19. Abwham, Organizacya 8465. Tym reformatorom zawdzięczam) 
prawdopodobnie między innemi nasz przysłowiowo ostry post w Polsce 
ów zwyczaj rozpoczynania wielkiego postu od septuagesimy, który prze” 
trwal aż do polowy wieku XTV. (Abraham, Organizacya 283, Thietmara 
kaomna VN ecap. E NESE He 205) tak jak reformatorom klu- 
niackim z polowy XI. wieku, nasz post Aiko i wstrzymanie 0 
mięsa w sobotę, zwyczaj zaprowadzony w Bargundyi i Lotaryngii okolo 
rokn 1030. tresta episep. Cuneracens III. e. 52. M. G. SS. VIL 455. 
Sacku SES 25%, 
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= -_ 
A — Upadek arcybiskupstwa polskiego w Krakowie. — Owoce 
a lotaryńskich reformatorów w Krakowie. — Nisudałe zamiary 
Wskrzeszania metropolii gnieźnieńskiej z r. 1064. — Stosunki bisku- 
pów polskich z zachodniemi metropoliami. | 
Ei s. A burza, jaka szalała nad Polską po śmierci Mieszka IMIĘ 
Izy organizacyę kościelną w Polsce, dzieło Ottonów i Ohro- 


bręc A : g 
Ych, to nie ulega dziś najmniejszej kwestyi. Czego nie zbnrzyła 


nv | a w pólnocno-zachodniej” połowię kraju, to zni- 
M AS Inpieżcza ręka Czechów. „Pozabijane byly biskupy, ka- 
SR > imożlie pany,“ pospólstwo i gmin bowiem, wylamawszy 
«2 pod karbów wszelkiej władzy. a w głębi duszy jeszcze na 
Ry pogański, „podniósł się przeciw biskupom i kaplanom bo- 
Am, jednych jakoby zaszezytniej gładząc ze świata mieczem. in- 
lych zaś śmiercią podlejszą kamienując.* Czesi zas niezmiernie 
okrutni w lnpieniu i mordach, nie oszezędzali „ni klasztorów ni 
Q ciolów lab cmentarzy.“ To też długie lata jeszeze po ich odej- 
pai sterczaly opustoszale ruiny katedry św. Wojciecha w Gmie- 
«a i św, Piotra w Poznaniu, „tak, iż dzikie zwierzęta poczyniły 
sukię tamże swoje legowiska.* Do szczętn zniszczoną zostala ró- 
Whież i katedra wrochawska, tak. iż później zupelnie na nowo ją 
fundować trzeba było. ') Jest wogóle muiemanie, że żadna ze 
slolie bisknpieh nie ocalala, Że zatem i krakowski jak i krn- 
Szwieki kościól ulegl podobnemn co tamte zniszczenin.?) Nie 
Mamy jednakże dostatecznych dowodów na to, aby zupelną za- 
Slade wszystkich cywilizacyjnych dobytków w polowie XI. wieku 
bzyjąć jako pewnik, nie ma bowiem tak wielkiej klęski, z któ- 
Mejby przynajmniej coś nie zostało. Zdaniem mojem mogła się 
Stać bezpiecznie na gopluiskim ostrowin i kruszwicka katedra 
l ocalała z pewnością katedra Chrobrego w Krakowie, albowiem, 
Jak to wykazal z wielką bystrością autor katedry na Wawelu, *) 
Przetrwala ona 100 lat i dopiero z końcem NI. wieku zastąpiona 
ye miala nowym romańskim budynkiem. Czyżby Czesi ten ko- 
Sciól byli zostawili nie tknięty, gdyby rzeczywiście byli, jak chce 


A m) Nestów MP U. 1 7697. Gall. 119. 1. e 26860. melmoldi. 
Uhroniea Slavorum M. G. 55. XM. 12. St. Kętrzyński, Kazimierz Odno- 
Wicjel. Rozp. Akad. Umiej. w. hf. XXXVIH. 310—324. Abraham, Orga- 
Mzacya 89/90, Początek biskupstwa l. c. 158. 

>) Abraham, Organizacya 91. 

SEEM. 


816 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI d 


Kosmas. Kraków zburzyli? 1) Nie szczędzili oni kościołów gilzieć 
indziej, nie byliby oszczędzili ich i w Krakowie! Zatem Wê 
„Wwtarenął Brzetysław do Krakowa i nie zburzył go doszczętnie: 
Kraków bowiem nie był, jak twierdzi Kosmas, w r. 1038 „stolice 
Polski*, ani „nie posiada! starych skarbów przez dawnych ksi 
żąt w skarbeach przechowywanych.* Skąd bowiem miały się GW 
„stare skarby“ w tej niedawno. bo dopiero przed 40 laty zdobył ej 
dzielnicy wziąć? Któż zreszią zakłada stolicę w kraju świeżo zo- 
lyeme stole AGA jm st sie Krako dopi et ou od 
czasów Kazimierza Odnowiciela. dopiero wtedy, kiedy 
stolice (hrobrych i Mieszków. Gniezno i Poznań uległy znpelneni 
zniszczeniu wskutek wewnętrznej i zewnętrznej zawiernehy i dingi 
czas leżały w ruinach. Wiedy to dopiero ta Stara Polska nad 
Warta 1 Goplem, ta kolebka państwa polskiego, wyniszezona, WN” 
ludniona i zagrożona z kilku stron. od strony Poniorzan. Prnste 
ków i Mazowszan, stracila na znaczenin, a stolicą Nowej, zrestaue 
rowanej Polski musiał sie stać z natury rzeczy nie tkniety, bez- 
pieczniejszy i bliższy sprzymierzonej Rusi Kraków. Kraków tež 
stał się ogniskiem restanracyjnej pracy Kazimierza. ogniskiem 
jego kościelnej organizacyi, miejscem wyznaczonem dla nowej 
metropolii polskiej. 2) Że zaś Kraków mógł rzeczywiście powraca- 
jącego z wygnania Kazimierza jako „miłego hospodyna* powitać 
w swych bramach i murach, tego dowodzi także i fakt, iż ze 
wszystkich biskupów polskich przetrwał bezpiecznie na swej sto- 
licy biskupiej burze religijną i polityczną bisknp krakowski Ra- 
chelin czy Rutholin, rządząc swą dyecezyą od r. 1082 po r. 1046.9) 


1) I. 2. Fontes rer. Bohem. II. 70 71. 


>) Wzmianka zatem Kuźmy o zburzeniu przez Czechów Krakowa 
jest niefortuiną hipotezą czeskiego kronikarza, który słysząc o zburze- 
niu stolic Polski, wziął naiwnie stosunki z końca XI. tnb poczatku XII 
wieku za identyczne ze stosunkami ma początkn NT. wieku w Polsce. 
Lecz nie tylko zaliczeniem Krakowa do stolie Polski Mieszkowej adra- 
dził swój brak wiadomości pewnych o napadzie Brzetysława na Polskę, 
lecz jeszcze więcej. przedstawiając ten wypadek, jakoby zaszły po śmierci 
Kazimierza Odnowiciela. Wiadomości kużmy. są autentyczne, o ile się 
odnoszą do zajęcia (Giecza. Guiezna i Poznania, gdyż te fakty znal 
z opowiadań swego pradziada, uprowadzonego z Czech księdza z (riecza. 
Wattenbach l. e. IL. 203. Wobce tego rozległa marszrnta pochodu eze- 
skiego, przez St. Kętrzyńskiego 1. c. 8156—20 nakreśłona, musi być 
zredukowana do znacznie nmiejszych rozmiarów. 

3) Katalogi biskupów krakowskich L. TE FIL i IV. M. P.H. MI. 
328, 856. Abraham, Poezątek biskup. krak. ISF. 
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Ie on wszakże byl alównym pomocuikien księcia restauratora 


4 dzielę rostanracyi Kosciola, lecz inue, młodsze i tezsze siły 
2 okolic Kolonii i Leodynni. 

i Bylo to prawdziwą opatrznością dla Kościola polskiego. że 
dzielą restauracyi kościelnej po reakeyi pogańskiej podejnowal 
Kazimierz Mnich“, który .„jeszeze pacholęciem będąc. da kla- 
śztorn został przez rodziców oddany i w pismach świętych wszech- 
stronnie wyksztalconyć 1) a przeprowadzał tę restanracyę przy 
Pomocy i pod kierownictwem najbardziej oddanej Kościołowi ro- 
lziny Ezonidów, której byl nieodrodnym członkiem przez matkę 
Waja. Ryksę. W ten sposób dzielo odrodzenia Kościoła w Polsee 
stalo się nie tylko środkiem do celów politycznych. ale siio ce- 
lem dla siebie, wzniosłą pracą misyjną na kresach clrześcinistwa. 
Ostatnie laforośle wymierajacej rodziny palatynów lotaryńskich, 
4 cesarskim rodem tak blisko spokrewnionych, nsilowaly niejako 
Iwiecznić pamieć swego rodu czynami ehrześciniskiej ofiarności 
! chrześciańskiego poświęcenia. Palatyn wraz z Matyldą, córką 
Ottona N., rodzice Ryksy, zakładają w gnieździe rodzinnem Brun- 
Wilare. trzy mile od Kolonii w r. 1024 klasztor benedyktyński 
bod wezwaniem św. Mikolaja i Medarda i przekazują go zrefor- 
sów anym przez Poppona ze Stablo w dnehu kluniackim zakon- 
tikon z klasztoru św. Maksymina pod Frewirem. Nieszezesliwa 
mia Mieszka H. Ryksa, wypędzona z Polski, gdzie ją nie tylko 
włudzy pozbawiono. ale nawet najnieslnszniej jej pamięć w późne 
Casy znieslawiono. a gdzie, jak nad Renem mówiono. byla mę- 
Gzonnicą za wiare chrześcianską, przewyższyła hojnością swych ro- 
dziców. Ponosi koszta nowej budowy klasztornej, podjętej w Brum- 
Weiler w roku 1048 przez opata Kllona. przyczyniła się do bu- 
dowy kościoła Pauny Maryi na Kapitolu w Kolonii, funduje tamże 
drugi klasztor wraz z wcybiskupom  Annonem, kolegiatę Panny 
Maryi dd gradus, zapisując zdaje się w tym eeln w r. 1056 swe 
posiadlości tnryngijsko-lrankońskie Saatfeld i Koburg, metropolii 
kolońskiej. swe zaś winodajne dobra Klotten nad Mozela, klaszto- 
owi hranwilarskiemn. kosztem wreszcie naszej królowej wznosi 
Adalbero. biskup würzburski, klasztor na cześć św. Kiliana 
w Wirzburen a nadlo otrzymuje dla swej katedry rozległe do- 
bra Salz nad Saala frankońską. Nie dziw więc. że tę pobożną, 
tak hojną dla Kosciola, a ostatnie lata swego życia od śmierci 


1) Gall, 1. 22, Li. 32. balza, Genealogia Piastów 81. 
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brata Ottona M. w r. 1047 w klasztorze spędzającą królowe wdów A 
nad Renem w poczet blogosławionych, nawet swietych policzone: | 
Sioswy Riehezy wszystkie do Em wstąpiły i hyły ksieniati 
na, kaa M at klasztorów Lotaryngii i Saksonii. Zofia była ksie- 
nią w Gandersheim w Saksonii, Heylewig w Neus nad Renem: 
Teofano w słynnem Essen, Adelajda w Niwellae w Brabancyk 
w dyecezyi leodyjskiej. a wreszcie błogosławiona Ida byla w 5% 
mejżć Kolonii ksienią klasztorna przy kościele Panny Maryi 1% 
Kapitolu, budowanego funduszami calej rodziny Ezonidów. Jhi- 
chowa głowa tej rodziny, jej najsľawuiejszyin, ale i ostatnim 4 
mieczu członkiem był areybiskup koloński Herman, krewniak í 
sarza Menrvka II. i papieża Leona IX.. arcykanclerz dosk 
arcykanelerz Stolicy apostolskiej. najwpływowszy doradca NF 
dworze cesarskim. któremu kościól koloński niejedną zawdzięcza 
fundacyę. a przedewszystkiem zaszczytny przywilej, iż odtąd ara- 
biskupowi kolońskienm przyslngiwało prawo namaszczania króla 
w Akwizgranie. Otóż ten to świątobliwy, a taki wpływowy Her 
man wraz z siostrą Richezą. to duchowi kierownicy misyjnej 
pracy w Polsce, 

Szezególnie dwa ogniska odrodzonego życia religijnego 1 
Zachodzie wywarły daleko idące wpływy na Polskę, a w pierwszej 
linii na Kraków, t. j}. Kolonia, a zwłaszeza Leodynm. Ozem byla 
Kolonia około roku 1046. o tem wymownie świadczą słowa sa- 
niego Grzegorza VII. który „ponny nauki zaczerpmiętej wlaśnie 
za czasów arcybiskupa Hermana przy kościele kolońskim jeszeze 
w roku 1074, kościół tenże przed innymi kościolani Zac hodu spe- 
cyalną darzy miłością.**) Co zas dotyczy Leodyum, to calemu 
ówczesnemu światu znanem ono bylo jako „nutricula magnarum 
artium“ 1 jako szkola licznych biskupów niemieckich. lotaryn- 
skich. a później i krakowskich, oraz sławnych seholastyków. *) 
Z Kolonii, mniejsza o to czy z klasztoru św. Pantaleona. czy szko- 


* 

1) Papebroch, Acta Sanetorum V. 60—62. Mnich brinwilerski 
M. P. IL L 3583—8357. Steindorfi, Jahrbücher des deutschen Reiches 
unter Heinrieh 1. T. 61, 62, IL. 18, I41. 142. Kseursus 1 6, 419. 
Wojciechowski, Katedra na Wawelu 191%. Merer w Knonau l: 
[I 220. 

Ż) List (mrzegorza VII. do Annona z 18. IF. 1074. Jafè. Montu- 
menta (Gregoriana 1865, Registrum Gregorii VIL. L 79. 

3) Bittner, Wazo und die Schulen von Lūttich. Historische Inan- 
gural-Dissertation 1679. Breslau 1011. Wattenbach I. e. IL 141. 
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mial pochodzić Aron, kierownik misyi polskiej, który 
7 A 


Slęciem Kazimierzem przybywając do Polski, zrazu jako opat 
a rozwija misyjna działalność. r) W PET razie W „i 
Una biskupa krakowskiego wyświęcony. *) Z Kolonii też po- 
thodzi organizacya kleru katedralnego w Krakowie i Wrocławiu, 
"AZ czele tak samo, jak w metropolii nadreńskiej. stol dzie- 
~ d nie proboszcz, jak n. p. w Leodyum i innych katedralnych 

cioluch w Polsce. 3) Z Kolonii pochodzi porządek nabożeństwa 
p dicini ojficii) w Krakowie, z Kolonii otrzymała katedra na- 
Sza relikwie św. Giereona żolnierza legii tebuiskiej ; z Kolonią też 
"bzynuje stałe stosunki w NI. w., jak tego dowodzi trzykrotne 
boselstwo w r. 1088. 4) Z Leodyum zaś pochodzą misyojarscy to- 
Warzysze Arona, którzy w Tyńen się osiedlują. Byla to kolonia 
iinichów zreformowanych z klasztoru św. Jakóba, wysłana przez 
Slośnego wówczas opata Olberta, zarządzającego również klaszto- 
(eM w (Gembloux. Z tego też powodu nie omieszkali zakonnicy 
tymecey zapisać dzień smierci 15. lipcu. wysoce cenionego opala 
Macierzystego klasztoru w swym nekrologu, a dalę te uwieczni 
Jeszeze w XII. wiekn w swym nekrologu filia klasztora tynieckiego 
A Lubinin, celem obchodzenia żalobnego dnia tego, jak i dnia 
+9, lipca, jako dnia śmierci biskupa Balderyka. założyciela macie- 
Tystego klasztoru w Leodyum. Ciż sami Benedyktyni lubinsey 
budują obok swego klasztorn maleńki kościolek parafialny i dzis 
Jeszcze stojący, pod wezwaniem św. Leonarda, patrona miasta Leo- 
Uyun. Ale ku czci jego już w Krakowie buduje Aron bisknp za- 
bewne pierwszą światynie na krakowskiej ziemi po dziś dzień 
istniejącą kryptę św. Leonarda w katedrze krakowskiej. Św. Lam- 
bori zaś, patron katedry leodyjskiej, stał się ulubionym świętym 
kszialeących się przy katedralnej szkole leodyjskiej scholarów kra- 
kowskiel, tak iż dwóch z nich. dostawszy się na stolicę biskupią, 
Przyjmuje imie Lamberta za patrona. ê) Przykłady te wystarczą, 

t) Abraham, Początek biskupstwa 188. Wojciechowski, Kościół 
kat. 152/5. Katal. bisknp. krak. IU. M. P. H. JIL 388. 

2) Abraham, Organizacya 128/9. 

3) Abraham. Organizacya 1528. Richter, Annalen. 290. W roku 
1049 zostaje mianowany przez Henryka TV. naczelnik kieru kolońskiego, 
iMrreolefni dziekan za Annona, Siegwin arcybiskupem. j 
s) AMP Ai JL 42 WojcigelowskniE £ ARS: 


l 


) Kronika śląsko-polska M. P. H. HI. 621. Wojciechowski l. c. 
55. Bittner 1. e. 50 
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aby wykazać, jak silnie się nwydatnily w krakowskim Kościele: 
zwłaszcza leodyjskie wpływy. Istnienie tych wpływów znane jest 
iuż w naszej historyogratii oddawna. Jakiego rodzaju jednak byb 
te wpływy, jaki duch ożywial tych leodyjskich imisyonarzy w Pole 
see, na to dotychczas nie zwrócono dostatecznej uwagi, a przecieh 
to okoliczność ważna dla poznania skutków misyonarskiej siejby 
na gruncie polskim. a zwłaszcza krakowskim. 

Lotaryngia już za Ottonów dzięki takim pasterzom, jak 
Bruno, urcybisknp koloński, miala przygotowany grunt pod re 
formę kościelny. Zwłaszcza biskupi są przejęci ideami reformy 
| wszyscy prawie sprzyjają życiu zakonnemu. Z tem wszystkiem. 
zakony wskutek zawisłości od episkopatu nie mogą się rozwinąć: 


dlatego tn sprzyjwio greckim i szkockim mnichom. Dopiero w poz 
czątkach XI. wieku zwyciężyli w Lotaryngii kluniaccy reformato- 
rzy głównie za sprawą takiego Wilhelma z Dijon, Ryszarda ze St. 
Vannes (w dyecezyi Verdun). Poppona ze Stablo lub Stavelot 
(w dyecezyi Leodyum). *) Wszystko są to ludzie o wszechstronnem 
wykształceniu, z wielkim zapałem i poświęceniem, a przedewszyst= 
kiem ludzie na prawdę świątobliwi i najgorliwsi reformatorzy. 
Najsilniejszą i najbardziej wpływową jest ich działalność w dye- 
cezyj leodyjskiej, gdzie jakich 15 klasztorów zreformowanych 
istniało, a wśród nich także ogniska religijnego i nankowego ży 
cia, jak klasztory św. Jakóba i św, Wawrzyńca w Leodymu. kla- 
sztor w Gemblonx, Lobbes, Stavelot, St. Trond i św. Inberta. *) 
Zwłaszcza opactwo św. Jakóba w Leodynm, założone przez biskupa 
Balderyka,*) zyskało wielki rozgłos pod słynnym opatem Olber- 
tem z Gembloux. franenskim mnichem, który jako gorliwy refor- 
mator otrzymawszy od następcy Balderyka, biskupa Wolboda, 
i opactwo św. Jakóba, natychmiast tamże osiedlil mnichów ze 
szkoły Ryszarda że St. Vannes. *) Przedewszystkiem chodziło mu 
bowiem o wskrzeszenie rozinżnionej dyscypliny zakonnej i o wzbu- 
dzenie religijnej gorliwosci wśród mnichów. Aby zaś osięgnąć ten 
cel. „nie cierpi, aby wskutek lenistwa ich reka lub glowa kost- 
niala i dlatego napędzał swoich do duchowel i fizycznej pracy. 
„Jakby drugi Filadelfns* — pisze jeden z późniejszych jego wiel- 
bieieli, gromadzi bibliotekę w Gembloux o 100 tomach ducho- 


t Sasknt JL o II 923 

+) Bitiner, Wazo 60. 

a) Poświęcenie krypty kościoła dnia 6. września 1016. 
As kue 6 © IN 


= ŚW. STANISŁAW BISKUP S21 


w z o" Ka . a TE EA 5 $ A 
Ba 50 torach świeckiej ireści: sam pisze książki, pielęgnuje 


sA i sztuki w klasztorze, tak. iż slawa jego nezoności daleko 
SIĘ rozchodzi i z daleka mu uczniów dnchownvelh czy świeckich 
"browadza. Nie zaniedbuje przytem pracy ręcznej i sam doklada 
Kyki wraz z mnieltami przy kopanin stawów. które dla hodowli tyb 
ub. Nie dziw więc, że kronikarz gemblaeyjski z XL. wieku. 
Sebert zalicza go da najsławniejszych opatów z owego czasm, 
a Żywyo( Jego znalazł pomieszczenie w żywotach świętych. 1) Naj- 
Wybitniejszym, atoli przedstawicielem ducha, jaki ożywial wtedy 
sler leodyjski i najdzielniejszym szermierzem, oraz krzewiclelem 
reformy kościelnej był niezaprzeczenie Wazo biskup leodyjski. Wy- 
chow any w klasztornej szkole w Lobbes, gdzie się przejął zasadami 
Żyda ścisle zakonnego, zostaje rychło kapelanem biskupa leodyj- 
skiego Notker W, a od roku 1005 do rokn 10231 będąc seholasty- 
el szkoły katedralnej, nadaje jej taki rozgłos, iż zaczyna z glo- 
Snemi podówczas szkołami w Tours. Reims i Chartres ze skutkiem 
WWalizować i nietylko z Lotaryngii, Niemiec i za Germania leża- 
tych krajów, ale nawet z samej Francyj, wbrew dotychczasowemu 
śWyczajowi, ściąga scholarów. Wyniesiony na nrząd dziekana. znie- 
Wolony jest czuwać, aby kler katedralny prowadził życie ściśle 
śloniczne wedle reguły przepisanej i dlatego bronił z naraże- 
niem życiu nawet zakonnej vita communis w kapitule przeciw za- 
Machom *starowierców, reprezentowanych głównie przez naczel- 
tika kleru katedh ralnego w Leodynmn. proboszcza Jana. A ponie- 
waż słarowiercy r. 1025 w nowym biskupie symoniście Regin- 
hardzie, zyskują poplecznika, Wazo za radą opata Poppona ze 
Ñiablo. wspomnianego krzewiciela reformy kościelnej, opuszcza 
Swe stanowisko i dostaje się na dwór Konrada TI. jako kapelan. 
Sdzie rychło zdobywa sobie takie znaczenie, że mu cesarz i g0- 
dunosé arcybiskupa * mognnckiego. a następnie i biskupa leodyj- 
skiego ofiarował, Jednej i drugiej godności nie przyjmuje, lecz 
bowraca, nie smakująe w dworskiem życin, do Leodynm, skoro 
sio tamże stosunki zmieniły i piastuje od roku 1053, urząd pro- 
hoszeza i archidyakona kapituly. Jeszcze raz w roku 1035 uchyli 
się od sodności biskupiej, ofiarowanej mu przez kler leodyjski, 
z za 
1) Vita Vieberti et pri abbatum (iemblacensium auctoribus 
Migori to ct Godescalio M. G. S5. VUI. cap. 42. 43. str. D40. Ligberti 
mico M. G. SS. VI. 356. bittuer, Wazo 31 —38. Waltenbach 1T. 
55. Vita Olberti abb. Acta Sactorum saei. VI. 1. 525. 


822 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


wysuwajac swego ucznia Nitharda, i dopiero po jego smierć! 
w roku 1042 jednomyślnie za sprawą opata Poppona przez kle! 
i Ind wybrany. tylko z trudem dal się nakłonić, aby prosił króli 
Henryka II. o potwierdzenie. Stanowczość Wazona i jego bez- 
względne oddanie się reformie kościelnej. nie podobają się wielt 
w radzie królewskiej i dlatego też. gdy w Ratyzbonie z począt: 
kiem września 1042 radzono nad obsadzeniem stolicy biskupiej 
w Leodynm. przeciw Wazonowi odzywały się głosy, że w kla- 
sztornem posłuszeństwie wychowany. nie potrali rządzić, że nie 
służył na dworze królewskim. a król już miał jakiegoś „barbae 
rzyńcę*, jak twierdzi biograf Wazona, to znaczy jakiego zapewne 
saskiego kapelana upatrzonego, aby go na leodyjskiego wynieść 
biskupa. Dopiero atoli Herman, arcybisknp koloński i Bruno, bi- 
skup wńrzbnrski, krewniacy królewscy, króla i jego radę dla 
Wazona pozyskali, a Herman i jego samego skrupuły usungi, 
przedstawiając mu, iż w razie jego dalszego oporu, mlodszy, nie- 
godny kandydat zajmie tak ważne stanowisko. W ten sposób do- 
stal się Wazo na tron biskupi. Z jakiem przejęciem się zaś 
i obawą przyjmował tak odpowiedzialny urząd. dowodzi okoli- 
czność, iż przy intronizacyi wybneht głośnym jękiem i płaczem 
„podobny“, jak mówi biograf. „do chlopca siedmioletniego, chto- 
stanego rózgą nanezyciela.* 1) Dla naszej kwestyi szczególnie in- 
toresującym jest stosunek biskupa Wazona do władzy państwowej. 
Henryk ITIL należał do gorliwych zwolenników reformy khmiac- 
kiej i tej reformie torowal wszędzie drogę; z tem wszystkiem ten 
reformowany przez niego kościół mial być tylko silniejszą pod- 
stawą jego tronu. Zwalcza symonię wszędzie, wykorzenia ją zwła- 
szeza w Rzymie, forytnje zwolenników reformy na najważniejsze 
stanowiska kościelna, ale wraz wykonywaując prawo inwestytury 
bezyglednie, krępuje przez to znpelnie wolność Kościola. Henry- 
kowi chodziło o utworzenie uniwersalnej monarchii chrześciań- 
skiej, w której dnehowieństwo z calego Zachodu było by zawisle 
od papieża, ten atoli od cesarza.*) To wkraczanie w dziedzinę 
kościelną władzy królewskiej nie mogło się podobać zwolennikom 
reformy. a zwlaszcza tak konsekwentnym i stanowczym. jakim 


2) Anselmi Gesta episcoporum ILeodiensiumt cap. 50. M. (4. SS. 
VIL 219. Bittner l. e. 18. steiudori, Jahrbücher des dentsulien Reichs 
unter ieena 169. 


3) Steiudorlf 1. c. IL. 362. 


— 
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br Wazo, Dzięki głębokim stndyom nad dawnymi dekretami 
Papieskimj i kanonami Psendoizydora. wyrobił on sobie dyame- 
ie odmienne poglądy co do wolności Kościoła i jego stosunku 
» Pitistwa od tych. jakie Henryk ITIL żywił i większosć współ- 
mnel, a stąd przychodziło między królem a biskupem do starć, 
MOTO ną współczesnych zrobily wielkie wrażenie. W Akwisgranie 
7 AK procesie kolońskiego kanonika Wiggera. painat 
M $ e oskarżonego przed królem o b, że przed T 
H skupiem chodził w dalmatyco i sandalach, występuje prze- 
- suóopii autstwowym biskupom i prawa kościelnemu pati- 

"emu przeciwstawia prawo powszechne papieskie. Wezwany 
Eoen, aby wydał sąd swój w tej sprawie, oświadcza, iż nie 
snuje się kompetentuym sądzić biskupa włoskiego, a król nie ma 
brawa rozstrzygać w sprawach kaścielnych, prawo to przysługuje 
Wącznie papieżowi: tylko o świeckie obowiązkach, przyjmo- 
WANYCH przez biskupa przysięgą wierności, przysługuje świeckiemm 
Władcy prawo sąd wydawać. 1) Holdnjąc dalej zasadzie, ża „pa- 
bioz nie może być od nikogo krom Boga sadzony”, potępiał 
W ażo postępowanie Henryka III. względem Grzegorza VI. i ra- 
dził, gdy chodziło o obsadzenie stolicy apostolskiej jeszcze za 
U Gla Grzegorza VI, wygnańcowi przywrócić dawną godność. *) 
Nie dziw więc, że między takimi Indźini, jak Henryk II. i Wazo, 
4 których pierwszy dążył wyraźnie do cezaropapiznu i kościoła 
Panstwowego. drugi zaś był etękoko przekonany o wyższości wla- 
dzy duchownej nad świecką, przychodziło do starć, że cesarz ska- 
Me nawet biskupa za niewypelnienie obowiązków wasala na karę 
504) grzywien. a bisknp jakkolwiek czuje sio bez winy, przez dwo- 
raków zalnkany i zakrzyczany, zniowolony jest paść cesarzowi do 
log i prosić o przebaczenie mimo, że byl przekonany o swej nie- 
Wmności. A jednak nawet w tej tak upokarzającej dlań chwili, 
Umie się upomnieć o swą godność biskupin i zwrócić uwagę ce- 
sarzówi na niegodne z nim postepowanie. albowiem kazano mn 
stać podczas rozprawy, nie respektując ani jego wiekn, ani elho- 
tahy. Z tych względów żądał dla siebie krzesła, zwracając uwage, 
e to mn się należy jako pomazańcowi Pańskiemn. (dy na to 
cesarz odparł, że i on jest pomazańcem Pańskim, namaszczonym 


|!) Sackur Lo c. I. 2845. Steindor, |. 206. Anselm, Gesta 
eise, Leodiensinm, e. 59. M. G. SS. VII. 234. 
*) Giesebrecht: Geschichte der dentsehen Kaiserzeit 1875, I. 438. 


S24 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


władcą rządzenia przed innymi, odpowiedział mn biskup: „Cat 
kiem odmienne od kaplanskiego święcenia jest namaszczenie War 
sze. Wasze namaszczenie udziela władzy do zabijania, nasze za 
sprawa Bożą wladzy do ożywiania. Dlatego, o ile przewyższa ŻY” 
cio Śmierć, o tyle jest wyższe nasze namaszczenie od waszego.“ 


DR. KAZIMIERZ SZKARADEK KROTOSKI. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


ŹRÓDŁA BALDUINA GALLUSA 


b 4. Przyjęcie cesarza Ottona IH., 

Najciekawszą i najbardziej starożytną wiadomością. Jaką 
kronika polsko-śląska wzięła z Cronica major. są: 1. widocznie 
Wielkopolskie relucye o św. Wojciecha i przyjęciu cesarza Ottona 
s l. przez ksiecia „Mesco“ na zanka w Ostrowie i Gnieźnie 1) 
2.0 zwyciestwie Kazimierza Odnowiciela ® nad Masławem z Ma- 
Ż0WsZA w bitwie obok grodu Ostrow „nad Wartą“. 


*) Ustęp ten wedle Cod L, H. i NI. brzmi: „imperator... cum 
(Mesiconejm) coronavit suo dyademate*, poczem w Cod. TIT. Regiomon- 
taskin następuje: „imperiali in castro Ostrow prope ubi ume est 

“Mania, De quao castro cnm videret (Mesico) quod imperator nudipes 
Procesisset Gnozanam propter votum qnod voverat... mandavit prosterni 
Per totam vian purpuras diversas, ceteros pannos sericios delicatos de 
stro Ostrow miliaria nsque Gnezdnam..* (M. P. HI. 617). 

ŚJ Ustęp ten wedle Cod. HI. (Regiomontanus) brzmi: „...Cnmqne 


ML maxima anxietate fuisset (Casimirus) constitutus, eeclesiam quam 
Jombrorvca ad honorem eenetriecis det b. Mariae in 
Castro Ostrow tundaverat, intravit et a se gladium... dissolvit po- 
nens super aliare deo et b. Mariae ct beatis apostolis Petro et Paulo 
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Autor kroniki polsko-śląskiej uważa ten gród Ostrow Z% 
identyczny z wyspą Ostrow kolo Poznania.1) na której stala p07 
znaitska katedra, jak to z jego opowiadania wynika. że „krwii 
zabitych nieprzyjaciół Warta wezbrala*. Ponieważ jednak opi 
krwią nieprzyjaciół wezbranej Warty jest tylko zaczerpnięty 
z Kadłnbka zwrotem retorycznym. (u Kadłubka wzbiera Pilica 
krwia zabitych Rnsinów.*) to całe to przeniesienie bitwy nad 
Wartę jest widocznie dodatkiem autora kroniki polsko-ś! ląskiej: 
który raz w Poznanin być musiał, lecz do (imiezna nie dotad 
Ostrowa obok Gniezna mie widział. Potwierdzają to slowa: „Mm 
castrum Ostrow prope ubi nune est Posnania", które też wido- 
cznie wskazują na świeże w roku 1253 zalożenie niemieckiego 
miasta Poznania na lewym Eo. Warty przez Przemysława k 
gdyż obok niego znajdował się Ostrow. to jest wyspa Wart 
Ostrów, gdzie jeszeze dziś stoi pozmuitska katedra i gdzie prz H 
ien stal zamek dawnych książąt Poznania. Przy tem uutor kroniki 
polsko-sląskiej wspomina, że kościół Ostrowski założyła Dąbrówka 
kn czci Matki Boskiej na zamku Ostrów (muam Dombrowca ud 
honorem genitricis dei b. Mariae «m castro Ostrow Jundarerat), 
z czego jasno wynika, że Cronica Major w swej pierwotnej re- 
lacyi miala widocznie na myśli zamek Ostrow na jeziorze ledni- 


RE 


disponendo in animo suo iterum velle monachari...* następuje opis zwy” 
eięskiej bitwy, potem ,„...totum exercitum devicit et prostravit ita quol 
fluvius Karika ultra ripas validissime imtndavit de sanguine occisorum...“ 

„In loco pugnae urbem construxit, quam racione cognicionis Po- 
znan appellavit...* (M. P. TIL. 632). 

1) Uwagi godnem jest tu też etvmologiczne objaśnienie nazwy 
Poznań przez widocznie ad hoe zmyśloną scenę, w której Polacy pod- 
czas utarczki po pobiciu uieprzyjacicla wsród zawieszania nawzajem na 
siebie uderzając, dopiero się poznali i na pawiątke tego poznania się, 
zalożonemn na polu bitwy miastu dali nazwę „loznań*. Jest to wido- 
cznie taka samartbajka ctymologiczna, jak owe liczne podania herbowe 
komponowane dla objaśnienia znaczenia herbów. Jedno atoli wynika 
z powyższej etymołogicznej bajki: że tylko w polskiem źródle znaleść 
się mogla. a zatem, że cale powyższe przedstawienia pochodzi ze swoj- 
skiego. polskiego, zaginionego źródła. 


2 


(ronicon Polonorum Wincenty kadlnbek 
(Silesiacum) 
„.4juod Ilmvius Vartha ultra v Upa 
inundat de sanguine occisorum.. 


„eornm cruore finmen pilcie justa 
quod conflictum erat ripas aleins 
ilnundasse..* 
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pin PE 0 ; 
L kolo Gniezna. jak to Sokolowski niezbicie wykazał. *) odzie 
"pierwotny gród rodowy Piastów znajdował i głzie Dąbrówka. 


Mie sai Aa E 
" iejscn pogańskieeo uroczyska wzniosła kościół Matki Bo- 
Toy, z h 


w 


o AE kosció! katedralny zalożono = wezwaniem 
"MEN lotra i Pawla: antor zaś kroniki polsko-ślaskiej. który 
zmiana y U W Poznaniu, lecz aż do Gniezna nie dotarł. odnióst 
ra, 3 y Aalrównig, która AE aa w relacyi z NI. Poz 
drulny. yspy Ostrów kolo Poznania. na której stoi kościól kate- 
it - SB po bitwy. na którem Kazimierz pokonał Masława, 
kiczn, kolo Poznania, lecz na drodze. pomiędzy ( strow em koło 

t a Poznaniem. gdzie nazwa miejscowości Pobiedzisko dziś 
uaaa przypomina owo zdarzenie, jak to Sokołowski slnsznie 
"O Z opowiadania Balduina Gallnsa. *) 

Ow zaś Ostrowski kościół N. P. Maryi na jeziorze ledniekiem 
blu (miezna byl kosciołen=matką dla katedry gnieźnieńskiej, która 
"Stanin poswiecona byla Matce Boskiej i św. Woje iech owi, 
e widocznie była kościołem filralnym ostrowskiego kosciola 
mi Boskiej, który po śmierci św. Wojciecha (997) do pierwotnego 

1 Maryi où rzymał też tybia Wojciecha, a zatem pierwotnie 
Przed sniiercią św. Wojciecha jako kosciót filialny ostrowskiego 
Kosejo]zi tylko Najśw. Pannie Maryi byl poświęcony. 

kościół Maryacki na Ostrowie na jeziorze lednickiem*) slu- 


Mi później w czasie niepokojów po śmierci Mieszka II. za 


P 3) "ah na Ostrowie, Druki Akademii krakowskiej. Dział Filolog, 
iloz, histor. . CISTOG) str. 265, 

A o to brzmi. „Ibi namque caedes Masovitormu facta 
tuisge memoratur sieut adhue locus certaminis et praecipitinm ripae tu- 
Minis prołestatur.* (M. P. T. 415). 

*) Znalegiona tu śród trumien urna (patrz Sokolowski 1 e. 14? 

12) zawierala zapewne popiół ostatniego wedle pogańskiego obrządku 
Poeliowimego księcia Piastów Ziemomyslu lub jego żony, w każdym 
razia asoliy, której jako członkowi rodziny Mieszka. chociaż w pogań- 
"Wie smara, mimo zaprowadzenia elurześciaństwa, należała się cześć 
książęca, Ubolewania godne, że znalezione tu „polskie“ monety. jakie 
“W urzędowej drodze? przez pruskiego landrata Grevenitza i prezy- 
dora krajn z Poznania V. Schleiniiza w r. 1847 z urzędu do Berlina 
wyslane zostaly, w tamtejszych zbiorach znikły bez śladn. Właśnie te 
monety bylyby może bardzo ważnym przyczynkiem do wyswietlenia 
Pochodzenia pierwszych Piastów. 
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miejsce schronienia dla katedry gnieźnieńskiej i dla arcybiskup- 
stwa gnieźnieńskiego. Być może, że przeniesienie areybiskupstW® 
gnieżnieńskiego na wyspę Ostrów na jeziorze leduickiem odbyło 
się już podezas walki między Mieszkiem IT. a jego Iwatem Be 
primem (1031—1032) i napadów pogańskich Lutyków. 

Pohyt arcybiskupstwa gnieźnieńskiego trwał tu w każdym 
razie do r. 1064, a może do r. 1098. gdyż przy r. 1064 w PF 
cznikach kapituły krakowskiej jest zapisane 1) ponowne poświe” 
cenie nowozbhudowanej katedry gnieźnieńskiej, Balduin Gallus zee 
donosi w późniejszym terminie, (jest to rok 1098) o uroczyste 
poświęcenin kościoła gnieźnieńskiego. *) 

Ruiny ostrowskiego kościoła N. P. Maryi okaznją dzis Je 
szcze mocno byzantyńskie i morawsko-słowiuiskie wpływy, *) a MF 
wet gdy się stal siedziba  areyliskupstwa onieżnieńskiego. prze” 
ważyły jeszeze morawsko-slowiańskie wpływy. usunięte dopiero 
wskutek późniejszej reformy tokolo r. 1100), na:co wskazuje 
zmiana herbu katedry gnieźnieńskiej. Albowiem pierwotnie, jak 
Niesiecki podaje, 9 miała ona w herbie św. Wojciecha, później 
zaś 3 lilie, które i u biskupstwa wrocławskiego wyparły pierwo” 
tny herb. Te trzy lilie zaś są oczywista francuskiego pochodzenie 
i okazują rzymsko łacińską reformę. która kolo r. 1100 nastąpike 


8. Mieszkowie. 


Vderzającą jest przytem rzeczą. że Cronica Major Bolesława 
Chrobrego nazywa zawsze Mieszkiem, wskntek czego autor kro- 


1) 1064. Gneznensis ecclesia conseeratur. Rocznik Polski M. P- 
I. p. 580: Rocznik Małopolski TT. 831: Annal. Polonorum M. Ger. NIA. 

Dlatego Ostrow na jeziorze lednickiem jest bez wątpienia owym 
właśnie przez Balduina Giallusa wspomnianym zamkiem (eastram, quod- 
dam a suis siMi redditum. M. P. 1. 416, I. 19), który Kazimierz 
Odvowicieł najpierw opanował wróciwszy z Niemiec i skąd rozpoczął 
ralkę o odzyskanie panowania nad Polską. 

2) Chronicon Galli Il. 5. „Postea vero (Wład. Herm.) in eon- 
secracione (rnesensis ecclesiae interventu episcoporum...“ być może, Że 
kościół r. 1064 nowo zbudowany, później znowu zburzony, następnie 
za Władysława Termana 1095 ponownie poświęcony zostal. 

3) Sokołowski 1. c. p. 265. 

1) Niesiecki 1. 2% 
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luki Polsko- sląskiej nie wiedzial, czy opowiadania tej Œwnica 
Major o ksiocin Mesco odnoszą się do Mieszka I. czy Mieszka IT. 
To też poóziiejsza Cronica Principem Poloniae polemizuje 
2, kroniką polsko-śląską, zarzucająć jej. że zdarzenie z czasu 
iolosłaya Chrobrego przenosi do czasu Mieszka I.') Sama zaś 
Croniey Principum Poloniae popelniu znowu blad, zapisując 
Mięnć 5 > pustelników w Kazimierzu, która nastąpiła w r. 1003 
Ki Boleslawa Chrobrego, pod panowaniem Mieszka I.. °) eo — 
jesi nie pochodzi z z jakiegos czeskiego źródła. to najprawdopo- 
toliniej Z ; f pełniejszej redakeyi kroniki polsko- 


Uny 


2. wcześniejszej 1 
Mąskiej, ponieważ z takiej widocznie korzystał jej antor, a mia- 
lowieje z redakeyi zbliżonej do rękopisu królewinekiggo kroniki 
Polsko- slaskiej. 


Taka zamiana Bolesława Chrobrego z Mieszkiem zachodzi 
IU Kosmasa. Ten zaś korzystał opwócz 4 licznych źródeł faciń- 
jah także z jakiegoś nieznanego nam bliżej źródła słowiańskiego, 

Ż kt. tórego ta pomyłka dostała się do jego kroniki. %) Podaje on 
Wprawdzie pod latami 10154) i 10255) dwie prawdziwe wiado- 


D Stenzel. |. 48, 49. M. P. II. 438, 439, 

>) A, 1.56, M. P. IM. 445. a PAR poprawia antor 
Cran, Princip. Poloniae wedle własnej kembinaeyi datę 1003 na 1025, 
Ay przynajmniej pogodzić ją ze znanem um objęciem rządów Mie- 
szka II. 

) Okoliczność, że Kosmas korzystał też z dawnego słowiańskiego, 
Prawdopodobnie glagoli pisanego żródľa, stała się przyczyną niektó- 
rych wylnie przez niego podanych dat. Tak n. p. zawarta w kronice 
jogo | falszywa data, że św. Waclaw zamordowany zostal r. 929 (za- 
liiast 985), która już w starosłowiańskiej legendzie o św. Wacawie 
sly znajduje, poehodzi stąd, że. ducliowieństwo morawsko-słowiańskie 
Używało pisua glagolickiego, które potem przez cyrylickie wypartem 
Zostalo, Ponieważ zaś w obu tych alfubetach te same litery oznaczają 
róże liczby, więe przy przepisaniu tekstu glagolickiego na cyrylice, 
bomyłki te Jatwo się wkradały. 

Tak samo zdaje się, że wiadomość kroniki polsko-ślaskiej, iż Mie- 
2280 1001 umak Wa) ze Źle zrozumianej er zapiski 
% śmierci Mieszka I. r. 992. Falszywe bowiem daty co do lat u sta- 
Wiańskich pisarzy są czę T najpewniejszą wskazówką przeniesienia gla- 
Roliekich dat do textu eyrylskiego lub 4acińskiego. (Rad lugoslavianski 
Akad., odnośne prace Mesicza). 

1 „Imperator Henricus Boleslaum Poloniae ducem subegit. “ Ta 
Wiadomość jest wprawdzie w ogóle fałszywą, znajduje się zaś także 
W rocznikach niemieckich a ponieważ posiłki czeskie istotnie odniosły 
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mości o Bolesławie Chrobrym, zresztą zaś nazywa go zawsze 
tylko chytrym Mieszkiem. ) w którego czasy (1004) również prze” 
nosi śmierć pięcin pustelników w kazimierzu. nie wymieniajat 
nazwy księcia polskiego. za którego rządów ten wypadek zaszedł: 
Ponieważ jednak Kosmas. jak sum podaje. urodził sie w r. 1045. 
to bez watpienia w młodości swojej słyszał jeszcze opowiadania 
o panowanin Bolesława Chrobrego w Pradze przez ludzi starych: 
którzy byli naocznymi świadkami. jak Bolesław opanował Pragę 
głównie przy pomocy poteżnegoa stronnictwa aulinieniechiego: 
dlatego jest to bardzo nieprawdopodobnem, ażeby w Pradze zagi- 
nela byla znpelnie pamięć o Bolesławie, tak. iżby juz następna 
senoracya miala imię jego zamienić z imieniem innych książa 
polskich. którzy prawie nigdy do Pragi nie przybywali. a poza 
dworem książeęcem w kraju pozostawali calkiem nieznanymi. Do 
tego dodać należy, że Bolesław był w Czechach cezęstem imieniem, 
podczas edy imienia Mieszko u Czechów zresztą wcale sie nie 
natrafia. 

Jeżeli więc mimo to wszystko Kosmas potężnego księcia 
polskiego. który Pragę zdobył. tylko Mieszkiem nazywa, to oczy” 
wisła czyni to z tego powodu. że Prażanie sami nie nazywali g0 
inaczej, jak tylko ksieciem Mieszkiem i Kosmas we wszystkich 


opowiadaniach naocznych świadków o panowaniu polskiem w Pra- 
dze słyszał tylko „o księciu Mieszka” i to imię jedynie znalazł 
we wszystkich słowiańskich współczesnych zapiskach. 

To samo oznaczenie „Mysca Polonorum dna**) znajdujemy 
w legendzie o króln Stefanie I. świętym z Węwier. którą biskup 
zwycięstwo nad napadniętem przez nich wojskiem polskiem — pochodzi 
ona zapewnie z równoczesnej zapiski. Porówn. Palacky l. 263 i Zelss- 
berg: Wojny Iepryka IL. str. 406 I. 

è) 15. Calendis Julii ohiit Boleslaus rex (M. G. S. S. XTX. 64). 
Tę wiadomość Kosmas wziął zapewne z zapisków przyniesionych r. 1039 
„ Gniezna do Pragi. Odmiennie podany w krakowskiem Calendarium 
(M. P. H. IF. 9t8) dzień śmierci Bolesława dotyczył widocznie innego 
Boleslawa. Wiadomość Nosmasa, którą Bielowski (M. P. L 412) jeszcze 
za mylną uważa, potwierdza lyneburskie Necrologium. Porówn. Watten- 
bach, Schles. Reg. do 1125. Zeitschrift für Schles. Geseh. TV. 345. 

1) hub anno 999. Nam dux Połoniensis Meseo, qno non fiit alter 
dolosior homo, mox urbem Cracov abstulit dolo, omnibus, quos ibi 
iuvenit, Bohemis extinctis gladio. 

Sub auno 1000. Dux Mesco veniens cum valida manu polonica 
invasit urbem Pragam . 

3) Iartvici episcopi Vita s. Stephani Regis u Endlichera: Rerum 
Hungaricarnm Monumenta Arpadiana T. 172. 
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IE 2 Ratyshony opracował okolo lat 1106—1114. D Ponie- 

„Jednakże owa Fiła St Stephani odznacza się obfitością ory- 
bulalnych wiadomości o królu Stefinie Swictym, stąd widać. że 
awig oczywista czerpać musiał z współczesnych relacyi z NL 
„9 W których Boleslaw Chrobry, spółcześnik Stefana, tak samo, 
Mk w źródłach słowiańskich Kosmasa. oznaczony byl tylko jako 
slur Misca“. >" 


w 


9. Bela I. w Polsce 


Późniejsze kroniki węgierskie z AI. w. opowiadaja zgodnie 
s Beli l., że po oślepienin swego ojca wszedł do Polski, gdzie 
m. ksiaze polski Misca przyjaźnie przyjął. Tam, podczas wojny, 
Jaką książę Misca prowadził z Pomorzanami. zabiwszy w poje- 
Auken księcia Pomorzan. Bela 1. nzyskał ręke córki księcia Mie- 
M3) 0 tem opowiadaniu jest wprawdzie wzmianka dopiero 
d kronikach z XIIL w.. lecz pochodzi ono bez wątpienia ze wspól- 
<zeSych zapisków w otoczenia Beli L, o którym kronika budyń- 
ska donosi, że go kronika Salomona bardzo gniewala. 3) 
A A A Beli mnsiala też zapewne spowodować zapi- 
e» Jego czynie wojennym w Polsce, gdyż inaczej o jego mło- 

pia tak samo malo byśmy wiedzieli, jak o życiu obu jego braci. 
teszta wiadomość o ożenienin się Beli I z córką Mieszka II. 
Potwierdzają imiona jego dzieci: Lambert i Rixa. którym oczy- 
Wista nadano imiona ich dziadka i babki (Mieszko - Lambert +) 
! Rixa) Wlasnie wtedy odbyty slub córki Mieszka II. z lzasľa- 
Wem z Kijowa (Balzer, Genealogia Piastów, p. 4) czyni też pra- 
Wdopodobnen równoczesne zawarcie ślubu innej córki Mieszka II. 
z Belg 1. Gdy jednakże ucieczka węgierskich synów książęcych 
Nasta pila dopiero wskutek oslepienia ich ojea 1 rzekomego sprzy- 
Siężenią przeciw życin Stefana IL, to odbyła się widocznie krótko 
Przed jego śmiercią. A ponieważ Stefan T. nmarl 15. sierpnia 
1038 niemożliwem jest, aby książe „Misca“, do którego nszli ksią- 

|) Marczali: Ungarische Geschielisguellen p. 15. 
h *) Keza TI. cap. 3. (Kndlicher p. 112) Marcus u Tuocza 1. 38. 
wl u. Schwandiner. Seript rerum Hung I. 103. Porówn. kronikę bu- 
dyńską, 

3) Kronika budyńska — Podmaniczki Marczali |. e. SI, 

D) Porówn. M. P. I. 794, noty 1.14. i Lewickiego Mieszko IL. 
W sprawozdaniach z posiedzeń Akademii krakowskiej V. p. 113. 
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„ęta węgierscy. mial być zmarły jaż w r. 1034 Mieszko II., tec% 
musial to być kazimierz Odnowiciel. ') | 

Nadto Annales Altahensecs oznaczają (sub anno 1041) ksi 
żat węgierskich w czasie ich wygnania wyraźnie jako „parrułos*. | 
A ponieważ to się stało po śmierci św. Emeryka (F 1081). kiedy 
ojciec ich odmówił nznania Piotra Wenecyanina. następcy Sie- 
fana, to już przez to wykluczony jest wszelki udzial! Beli w jakiej 
kolwiek wojnie w latach 1051— 1034, podczas edy Mieszko TI. 
w owych latach wogole żadnej wojny nie prowadził przeciw Po 
morzanom, lecz tylko przeciw swemu bratu. 3) 

Nie może więc ulegać żadnej watpliwości, że także w tem 
węgierskiem podaniu przez księcia Mieszka rozumiany jest Kazi- 
mierz I. Odnowiciel. 

Oznaczenie zaś przez zapiski węgierskie: z XI. w. zarówno 
Boleslawa (Chrobrego, jak Kazimierza 1. Odnowiciela jako du 
Mesco, jakie w współczesnych źródłach niemieckich nigdy się nie 
znachodzi, moglo więe również tylko przez to powstać. że Czesi 
i Chrobaci z Krakowa i Nitry obu Piastów, książal, oznaczali 69 
najmniej jako „Mieskowiczów*. którymi w istocie byli. prawdo- 
podobnie zaś po prostu jako Mieszków. czego naturalnie w źró 
dach niemieckich nigdy nie napotykamy. 

1 


DR. MAKSYMILIAN (GUMPLOWICZ. 


(Ciag dalszy nastapi). 


1) Roepell, Gesch. Pol. 172, Lewicki, Mieszko IL. L e. p. 181. 

ż) Stephanus... filium fratris sui... eecavit et parvulos ejusdem 
exilio relegavit. 

*) Lewicki, Mieszko II. 169 sq. 


O ustawie austryackiej 
z 14. kwietnia 1903 


dotyczącej zabezpieczenia znaku i nazwy 


Czerwonego Krzyża. 


ud 
WITA 
ú AONE l. Zadania towarzystw Czerwonego Krzyża, i ich rozwój. 
r Nadużycia nazwy i znaku towarzystw Czerwonego wę: — = 
i Lehwały towarzystw i konferencyj co do nadużyć nazwy i znaku 


Ue 
"IWotego Krzyża. — IV. Karygodność powyższych nadużyć. Ustawy 
| rozpor ządzenia. — V. Ustawa austryacka co do (Czerwonego Krzyża. — 


VI. Postanowienia na wypadek wojny. 


Towarzystwa Czerwonego Krzyża są towarzystwami prywa- 
lei, majacemi na celn wspieranie w czasie wojny, zarówno 
SAR Jak i morskiej, sil RAI armij, dostarczając im 

) materyalów do ratowania ofiar wojny, t.j. rannych i eho- 
Yel żol nierzy. 

Powstanie tych towarzystw w drugiej połowie XIX-go wieku, 
lylo z Zarówno konieczności, wskutek lieznych wojen zeszlego stu- 
lecia, w których niedostateczność oficyalnej slużby sanitarnej przy 
armiach, udowodniona została, jak i wskutek wymagań najnowszej 
"wilizacyi, która nie tylko z pobndek miłosierdzia wobee ofiar 
Wojny, ale i z poczucia obywatelskiego obowiązku wzgledem tych 
"statnich, domagała się, ażeby, jeżeli siły sanitarne armij do ra- 


Da 
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towania rannych nie wystarczą. powstaly stowarzyszenia prywatne 
dla niesienia pomocy ranny. *) 

Bezpośredni powód do powstania wymienionych towarzystw: 
dostarczył łlenryk Dunant. który w broszurze swej p. t. Un BOH 
venir de Solfćrino, wydanej w r. 1862 udowodnił, iż znacz” 
większa część rannych umiera nie wskutek ran. ale z powodu 
braku ratunku. Aby temu zapobiedz. Punant proponował : Zalać 
danie towarzystw prywatnych niesienia pomocy dla ofiar wojny: 

Dla bliższego rozważenia tej myśli, Związkowy Rząd zwak 
carski zwolał miedzynarodową Konferencyę do Genewy w r. 150%: 
do udzialn w której byli powolani zarówno reprezentanci rządów: 
jak i osoby znane z swej filantropii. 

Na konferencji tej uchwalono: ażeby we wszystkich pati 
stwach zostały założone towarzystwa prywatne pomocy dla ofiar 


wojny, a nadto, ażeby członkowie tych towarzystw — jako od- 
znakę swego zadania =- używali czerwony krzyż w bialem polih 


zarówno na naramienniku, jak i na chorągwi °?) 

W rok później (1564), również z imeyatywy Związkoweg? 
rządn szwajcarskiego, odbyla sie w Genewie międzynarodowi 
Konferencya reprezentantów rządów, *) na której zawartą został 
umowa panstw, znana pod głośnem imieniem Konwencyi gene” 
wskiej. Do tej umowy przystąpiły dziś wszystkie państwa dO 
Związku międzynarodowego należące. Zapewnia ona traktowanie 
rannych i chorych w czasie wojny, ze strony rządów. £) 


1) Movnier et Appia, La guórre et la Charité. Genève t8501: 
Moynier, La ueutralitó des militaires blessés et du service de santé do 
armées. Paris 1867. Tenże, Ce que cest que la Croix-Rouge. Genèw 
1874. Tenże, De la fédération des sociétés de sceours aux militaire” 
blesses. Bruxelles 1876. Tenże, Notions essentielles sur la Croix-Rouge- 
Genève 1596. Tenże, La Croix-Rouge, son passé et son avenir. Paris 
1882. Roszkowski, 0 towarzysiwach Czerwonego Krzyża. Lwów 1893. 
Organisation générale et programme de la Croix-Rouge. (enève 1898 

=) Compte” rendu de la ('ouférence internationale, réunie à GE 
neve du 26. aw 39, novembre 1603. Genève 1565. Secours anx bles- 
sés, Genève 1864. Le cougrès de Genève, par Dufour, Moynier, ct 
Lehmann, Genere 1864. 

©) Confórenee internationale de Genève pour la nentralisation dh 
service de santé, en aoùt 1864. (Autografowane). De la part du Comite 
international dans l'histoire de la Convention de Genève. Genève 1900. 

4) Moynier, Ktude sur la Convention de Genève. Paris 1570. 
Teuże, Conférence sur la Convention de Geneve. Genève 1891. Lueder 
Die genfer Convention Krlangen 1576. Roszkowski, O konwencyi st- 
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Bezpostednio po Konferencyi z r. 1868, powstawać zaczely 
sich państwach towarzystwa z powyższym celom, Prze 
ie A Piza: towarzystw Czerwonego Krzyża. W szystkie 
Wspólny po calej kuli ziemskiej rozsiane, mają jeden cel 
-o Ae Wspieranie sił sanitarnych armij, w wielkiem dziele 

ania ofiar wojny — rannych. 


We 


Ete ZAKYOWĄCY krzyża. istniejące w pewnem paí- 
n „dość, niezawislą od takichż towarzystw w innych 
armii aD Jest przeznaczono w pierwszym rzędzie na potrzeby 
Boe o. panstwa, Są to więc towarzystwa narodowe, pat- 
>h a nie międzynarodowe, i tylko ze wzglęđa na wspólnie 
Wlążący je cel. towarzystwa Czerwonego Krzyża w różnych pai- 
ra isóniejące. zostają ze sobą w piyozni ZAL pośrednictwem 
„Zynarodowego Komitetu, rezydującego w Genewie. 1) 
, Wyrazem tej łączności rzeczonych towarzystw są imiędzyna- 
lodowe ich konlerencye *) i wspieranie się w czasie wojny. Przez 


AR Lwów 1887. Moynier. De quelqnes faits recents rólatifs u la 
„Wenfion de Genève, 1886. Ziegler. Zur Revision der Genfer Conven- 
|< 1596. Moynier. La revision de la Convention de Gonève. 
a * 1895. Bircher, Die Revision der Genfer Convention. ar 
Mine Helbig, Krieuerung der Genfer Vebereinkuuft. Dresden 1899. 
mj" Untersuchungen fiber die Genfer Konvention, „Freiburg WIĘ 
aa: Roszkowski, La revision de la Convention de Genève. Bruxelles 


h 1) Note snr les travanx du Comité international. Gonève 1869. 
aTh rerdu des travaux du Comité international, Bulletin N-ro 11. 
mité international. Actes ISTI. Le Comité international de la Croix- 
„se de [863 à 1884, Ador, Du ròle dn Comité international et des 
dac. Comitis cumais de la Croix-Rouge. 1657. Mémorial de 
A Oroix-Ronge. de 1863 a 1688. Genève L888. Devcloppement de l'oeuvre 
de la Croix-Rouge. Genève 1688. Célébration dn 25-06 amniversaire de 
a fondation de la Croix-Rouge. 1888. Organisation gónćrale ut pro- 
Srunme de la Croix-Rouge, d'après les décisions prises dans des con- 
erences internationales. 1889. Résumé des travaux dn Comité interna- 
tonal de la Croix-Ronge de 1884 à 1590. Le Comité international de 
t Croix-Rouge de 1884 a 1692. Genève 1892. Le comité international 
de Ją Croix-Rouge pendant la guèrre turco-grecyue. Genève 1897. 
„. *) Rouferencye te odbyły się: w Paryżn 1867 r, w Berlinie 
869 r. w fienewie 1884 r, w Karlsrulie 1587 r.. w Rzymie 1892 r. 
W Wiedniu 1897 r. i w Petersbureu 1902 r. Por. Arneth. Bericht 
fiber die V. intern. Conferenz der Vereine vom Rothea Krenze Wien 
592, G. Roszkowski. O międzynarodowej Koniereneyi towarzystw 
Czerwonego Krzyża, odbytej w Wiedniu 189% r. Lwów 1899 r. 

ŻA 
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to, towarzystwa Czerwonego krzyża mają ten podniosły charakteh 
iż są orędownikami solidarności wszystkich narodów, i wielkiej 
idei ich braterstwa. 

Ponieważ towarzystwa Czerwonego krzyża mają za zadanie 
wspierać olieyalna służbe sanitarną. istniejącą przy armiach, a nie 
zastąpić ją. przeto potrzeba działalności tych towarzystw. wystę” 
puje dopiero po wielkich bataliach, albo gdy wojny trwają bardzo 
dluso. 

Towarzystwa zerwonego Krzyża najważniejsze swe 
zadania spełniają przez: 

1. Zakładanie szpitali i nrządzanie ambulansów : 

2. dostarczanie si! faelowo-wykształconych do ratowanie 
chorych I rannych. jak lekarzy, slużby do doglądania i przemo” 
szenia rannych. tudzież dokonywania ich ewaknacyj: 

B. dostarczanie rannym przedmiotów dla nich potrzebnych: 
pochodzących z darów pablicznych. W tym eelu urządzają towa: 
rzystwa Ozerwonego Krzyża w czasie wojny binra informacyjne 
i korespondencyjne dla użytku runnych: 

4. dostarczanie im pociech religijnych, za pośrednictwem 
dnchownych: 

5. rozdawnictwo wsparć dla rannych. oraz ich wdów 
i sierót. 

Anstryackie towarzystwo Czerwonego Krzyża rozdaje obecnie 
rocznie wsparć do 80.000 kor.. a oprócz tego posiada na len cel 
dwa znaczne fundusze: 600.000 kor. (der Kaiser Franz-Josef 
Jubileumsfond) i 140.000 kor. (der Erzherzog Karl Ludwig Mili- 
tiir Witwen u. Weisen Interstittzunesfond). 

Wlaściwe swoje zadania. spelniaja fowarzysitwa Czerwonego 
Krzyża tylko na wojnie. Jednak i w czasie pokoju, nie pozostają 
one bezczynnie: przygotowują sie one do swojej akeyi w czasie 


wojny, a nadto — w wykonaniu swej wielkiej humanitarnej mi- 
syi — niosą pomoce dotkniętym klęskami elementarnemi, jak epi- 


demie, wylewy, pożary, trzęsienia ziemi itp. W wielu państwach 
wreszcie, towarzystwa (zerwonego krzyżu zajmują się losem in- 
walidów. oraz wdów i sierót po poległych. 

Co do prawnego stanowiska, to towarzystwa Czerwonego 
Krzyża nie są Konwencva genewską objęte, a skutkiem tego. przy- 
wileje służbie sanitarnej przez tę Konwencyę zapewnione, do 10- 
warzystw Czerwonego krzyża się nie odnoszą. Jednakże korzystają 
one z tych przywilejów w ten sposó, 1% w czasie wojny. jeżeli 
członkowie tych towarzystw zostają do służby sanitarnej wojsk 
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Meigi, wtedy zostają oni z tą slnżbą sanitarną zrównani pod 
"Zględon praw. i pz wileje z Konwencyi genewskiej płynące do 
gli się wcałuj pelni odnoszą. 

Działalność towarzystw Czerwonego Krzyża w czasie wojny, 
owiedziala najśmielszym oczekiwaniom. W ilnż to wypadkach, 
"Warzystwa to ocalily życie obrońcom Ojczyzny, !) w ilu urato- 
Maly jej od kalectw i niedoli. Oprócz niesienia właściwej pomocy 
"arskjej dla ofiar wojny. towarzystwa rzeczone — dzięki kolo- 
altyn Srodkom materralnym, któremi towarzystwa te rozporzą- 
dzaty za . : > < 
„sę 


oil 


S 


Wządzaly na terenie wojny olbrzymie sklady przyborów 
"Unkowych, stacye opatrunkowe, pociągi do transportowania ran- 


live $ ; : > ; MOE 2 15 
„eh, Wrządzały binra korespondencyjne i udzielające wiadomości 
i r4 4 k . . 0 ad 5 s > 
Tm gel, 7) zapewniały pociechy religijne dla nich. urządzały 


brzytułki dla ampntowanych i rekonwalesceuntów, zajmowały się 
szynfekcyą ambulansów i pociągów transportujacych ramnycli. *) 

Już w wojnie r. 1864 towarzystwa po raz pierwszy byly 
Zin, Akcya ich znacznie wzrosła w wojnie r. 1566, do olbrzy- 
"ich rozmiarów doszła w wojnie 1870 r., natomiast nieco osłabła 
W wojnie z r. 1879. 

powyższych uwag widzimy, iż rozwój towarzystw Crerwo- 
Logo Kizin w calym świecie byl olbrzymi — imponujacy. *) Zy- 
My w epoce. której jednem z charakterystycznych znamion. jest 
asd asócyacyi. Jesteśmy świadkami powstawania rozlicznyci sto- 
Mrzyszeń w dziedzinie nauki, sztuk pięknych i pożytecznych, rol- 
NIEWA, przemyslu i handlu, słowem na wszelkich polach pracy 
uehosyej i maleryalnej. 

Towarzystwa Ozerwonego Krzyża są stowarzyszeniańi W za- 
lesie filantropii. Ich działalność objęta świat caly i zgromadziła 
lo siwen rozporządzeniu mnogie miliony we wszystkich palt- 
“Wach swiata. 


1) Fauchille, Les secours aux blessés, malades et nanfrages daus 
les guerres maritimes. Paris 1899. 
e Rapports de l'Agence internationale de bale. — Agence cen- 
trale de seconrs anx militaires internós en Suisse. Genève 1871. 
z 3) Movnier. Les dix prómieres années de la Croix-Rouge. (Genève 
1873. Prof. D'Kspine, Activité mailime de la Croix-Rouge. 1592. — 
anuel, Ghronologiyue pour Thistoire générale de la Croix-Rouge. 
Genève 1900. 
+) Moynier, Les causes du snecós dela Croix-Rouge. Paris 1588. 
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Rozwój ten ma swoje glębokie przyczyny. Widzieliśniy jú 
poprzednio, że towarzystwa te zawdzięczają swe powstanie zard- 
wno uezuciu miłosierdzia. jak i poczuciu obywatelskich obowi 
zków względem oliar wojny. Bronić ojczyznę ma obowiązek kie 
„dy. Kto nie idzie na wojnę, poczuwa się dziś do obowiązku 
osladzać los ofiarom wojny. 

Ale prócz tych, byly inne przyczyny olbrzymiego rozwoji! 
tych towarzystw. Duch stowarzyszeń, który w XIX. w. ogarniał 
wszystkie dziedziny prac ducha ludzkiego, objawiał się w religii, 
nance. sztuce, w przemyśle, handlu i rolnictwie, musial znaleść 
wyraz także w dzielach miłosierdzia wzgledem ofiar wojny. 

Ze poczucia religijne z jednej, a patryotyczne z drugiej 
strony, graly tn wielka rolę. tego dowodzić nie potrzeba. 

Prócz tego wreszcie, był w tem wielkiem dziele jeszcze je” 
den czynnik potężnego znaczenia. 

Towarzystwa i ligi pokoju, szerzyły zamiłowanie pokoju. ale 
zarazem one były apostołami i tej wielkiej myśli, że tam, gdzie 
wojna nie jest do uniknienia. należy jej skutki łagodzić. [ ta 
myśl stała sie dźwignią towarzystw, których zadaniem jest zabli- 
Zniać ramy przez wojnę zadane. 

Wielka idea pokoju, była zatem jedną z ważnych sprężym 
powstania towarzystw Czerwonego Krzyża. Ale one z swej strony 
stamiy się z czasem ważnym czynnikiem, który ntrwali dzielo po- 
koju, gdyż masy ludzi biorących udział na placu boju w ratowae 
niu rannych, widzą jej okropności i niosą w świat daleki w swych 
sprawozdaniach z scen, których byli świadkami na placu bojt, 
wstręt do wojen, i pragnienie utrwalenia pokoju. 


(lit, 
+ 

W chwili, gdy na konferency! (ienewskicj w r. 1863 usta- 
nawiano odznaki, t. j. naramiennik i chorągiew. zawierającą czer- 
wony krzyż w białem polu, dla czlonków towarzystw prywatnych 
niesienia pomocy dla rannych, a nadto gdy w rok później, przy 
zawarciu Konwencyi Genewskiej też same odznaki zostały przy- 
jete dla olicyalnej służby sanitarnej w armiach. nie przewidywano 
nawet, że odznaki te będą wogóle mogły być nadużywane. W po- 
stanowienin Konwencvi (renewskiej (art. 7.) za rozdawnictwo 
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EW 


lych 


K odznak pozostawionem zostało dowódcom armii, upatrywano 


kojmie 
jmie, że nadużycia pod tym względem nie zjawią się nigdy. 
| yt: iczasem najbliższa przyszłość przekonała, że przedewszy- 
ie 
lu w wojnach, które po r. 1864 miały miejsce, popelniano 


en Ś 
C 1i odznakami Konw encyi Grenewskiej i towarzystw Czerwonego 
ŻY 


šik 
z í 


ža innóstwo 1 rażących nadużyć. 
Toż Samo I w czasie pokojn pojawiać się zaczęły nadnżycia 
odznak, a w pre jak Towarzystwa Czerwonego krzyża 


SKI s A ğ BE : A. 
i alwaly na uznaniu i popularności w szerokich masach, nad- 
“Zycia t 


tych 
zygł 


e stawaly się częstsze. 

” „AR *ępują one w przemyśle i handln. Najrozmaitsze fabryki 
k, cxd p „emysłowe zaczęły reklamować pod znakiem Czerwo- 
ih, = „AMB przedewszystkiem fabrykaty apteczne, zaa 
no a potem rozmaite inne, nie należące do środków 
e z działalnością towarzystw Czerwonego Krzyża nie 

nie wspólnego, 

in, wystawach bandażystów, fabrykantów wód mineralnych, 
ści 4 codzionnie wiele artykułów pod tym znakiem publiczno- 

"zalecanych, Dozorcy i dozorczynie chorych, a nawet do ku- 
cy hydropatycznycli używani slnżący, anopsują się pod znakiem 
Ayn Krzyża. Nawet w sklepach galanieryjnych spotykamy 
daj Fe ykuły do codziennego użytku (jak paski, * do spo- 
krzy, ża A tykuly tnaletowe, reklamowane znakiem Czerwonego 

0% samo niemniej spotykamy w anonsach komiwoja- 
żerów. 
k Prócz tego, różne towarzystwa pod znakiem Czerwonego 
WZYŻA nrządzały składki i przedsięwzięcia dobroczynne, jak bale 
i koncer ty, na wlasne cele. 

Byl czas wreszcie, iż w Genewie sprzedawano za dobre pie- 
Madze ordery (zerwonego Krzyża, wyzyskując w sposób oszu- 
Kańiczy Iatwowierność i i próżność ludzką. 

Celem tych wszystkich nadużyć Czerwonego Krzyża w prze- 
mysle i handlu. jest skorzystać z popularności tego golla, 

bod jego firmą jako eenne i rzeczywistą wartość mające towary 
buscić w obieg wytwory, które bez teso znaku nio latwo, albo 
Wcale by sobie nie zdobyły dobrego imienia. 

Te nadużycia odznak Czerwonego Krzyża, renomie towa- 
'zystw wyrządzały dotkliwą szkodę: obrażały przedewszystkiem 
godność tej instytneyi, z drugiej strony wprowadzały w błąd pu- 
bliczność. a ułatwiając oszustwo. stawały się źródlem czynów ka- 
rygodnych. 
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Towarzystwom Czerwonego krzyża bardzo wiele zależy I 
tem, aby ich cele i zakres działania byly znane w koluch jak 
najszerszych. Niestety obecnie do tego jeszeze daleko. W yobraże” 
nia szerszych warstw publiczności o zadaniach i wartości Czer- 
wonego Krzyża są jeszcze bardzo nie dokladne. Jeżeli wobec tego: 
publiczność znaki Czerwonego Krzyża widzi raz na wozach do 
rafowania rannych przeznaczonych, a potem na opakowaniach 
różnych towarów, na szyldach sklepów, na anonsach i odezwach. 
wydanych przez kupców dla reklamy ich handlów. to w umyśle 
publiczności istotne znaczenie Czerwonego Krzyża się zaciera 
i ludzie tracą podstawe do zoryentowania się, kiedy znak ten 
wyraża mysl swoja właściwą, a kiedy znaku tego nadnżyto. 

Następstwem tego pomięszania pojęć musi być zapoznanie 
właściwej wartości insitytucyi, której działalność rozwija się pod 
znakiem Czerwonego Krzyża. Publiczność oszukana na towarach, 
które ten znak noszą, przestaje przywiązywać wogóle znaczenie 
do tewo znaku i do instytucyi, dla której ten znak zostal stwo- 
rzony. 

Oprócz tych strat moralnych. towarzystwa Czerwonego Krzyża 
wskutek tych nadużyć ich odznak, tracą materyalnie. Publiczność 
nie wiedząc. do czego się właściwie znak (zerwonego Krzyża 
odnosi. nie będzie wspierać materyalnie towarzystw ratunkowych. 
a bez materyalnych zasobów towarzystwa te równiez istnieć nie 
mogą, jak i bez moralnego ich poparcia ze strony lndności, kra- 
jów i rządów. 

Nadużycia te odznak Czerwonego Krzyża mają i tę niebez- 
pieczną stronę, że one mogą być praktykowane zawsze i wszędzie, 
i jeżeli towarzystwa nie doznają opieki prawa, granicy ich niepo- 
dobna przewidzieć. 

Ta możność nieograniczonego szkodzenia dzialalności towa- 
rzystw Czerwonego Krzyża przez nadużywanie ich godel, musi 
w rezultacie i pod tym względem wyrządzac im dotkliwą szkode, 
że paraliżuje energją dzialania icli czlonków. którzy widząc przed 
sobą nieprzyjaciół bez granie i liczby, tracą wiarę w skuteczność 
swej pracy. 

Z nadużyć, o których mowa wynika rówiież szkoda dla 
przemyslu. Przedewszystkiem publiczność zostaje oszukamą. Jedni 
kupują towary znakiem Czerwonego krzyżu reklamowane. w prze- 
konaniu, że one są wyborowej wartości, inni sądząc, ża po- 
większają przez to dochody towarzystw Czerwonego krzyża, tej 
najpopularniejszej dzis na świecie instytucyi filantropijnej. Tym- 
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časem. dochody te trafiają tylko do kas przemysłowców, a i co 
do wartości tych towarów, pabliczność doznaje zawodu. gdyż ta 
osznkańcza reklama odnosi się prawie zawsze do towarów, któ- 
Tych brak rzeczywistej wartości. fabrykanci pragną pokryć firmą 
godła popularnego, szanowanego powszechnie I wyrażającego wo- 
gole dowe i nezciwe przedsięwzięcie. 

W konen tracą na tem smnienni producenci, którzy nie ubie- 
rając swych wytworów w szatę popularną, doznają nielojalnej kon- 
kurencyi z wyrobami ich niesamiennych kolegów, którzy puszcza- 
Jae w świat swe liche wyroby pod znakiem Czerwonego Krzyża. 
zyskują dla nich pierwszeństwo przed wyrobami. które są dobre 
ale mniej popularne w handlu. gdyż nie mają znaku przyciągaja- 
tego jmbliczność i budzącego zamfanie. 


J 


Sprawą nadużyć znaku Czerwonego Krzyża zajmowano się 
oddawnau. 

Na międzynarodowej konfereneyvi towarzystw Czerwonego 
Krzyża w Berlinie r. 1869, nznano po raz pierwszy konieczność 
Zapobiegania powyższym nadużyciom. 

Na zebranin niemieckich towarzystw Czerwonego krzyżu 
odhytem we Frankfurcie. we wrześniu 1880 r. Dr. v. Leesen 
Z fiamburgu, przedstawił obszerny referat w tej sprawie i wyra- 
xil to przekonie, że: 

1. nadużycia odznak Czerwonego Krzyża powinny być gei- 
gane przez ustawy karne. do których w tym celu specyalne po- 
stanowienia powinny być wprowadzane; 

2. nadużycia Czerwonego Krzyża powinny być karane na- 
tówni z nadużyciem tytułów. 2) 

Na międzynarodowej konfereneyi towarzystw Czerwonego 
Krzyża w Genewie [880 r., zajmowano się również tą sprawą, na 
podstawie referatn p. Sigarta. Prof. Martens z Petersburga byl 
zdania, że środkami policyjnemi nadużycia odznak Czerwonego 
Krzyża nie bedą powstrzymane. Konieczną jest repressya karna. 


1) Yerhandlmigen des zweiten Vereins-Tages der deutschen Ver- 
ine zur Pflege im Felde cte. zu Frankfurt am Main am 37. und 
28, September 1880. Berlin 1580, str. 120. 
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Przez to jednak Konwencya genewska żadnej nie ulegnie zmianie, 
gdyż ona karnych postanowień nie zawiera wcale. W tym duchu 
Zjazd wyraził życzenie, ażeby w każdem państwie zastosowano 
energiczne środki przeciwko nadużywanin godeł Czerwonego Krzyża, 
zarówno w czasie pokoju, jak i w czasie woju: 


DR. Gicsraw ROSZKOWSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


MISCELLANEA. 


Projekt utworzenia za czasów pruskich w mieście Warszawie 
Towarzystwa historycznego 


i Czasopisma peryodycznego 
pod tytulem: 


„Zbiór materyałów do historyi polskiej”. 


(Z rękopisu). 


W dziale rekopisów Biblioteki Cesarskiej w Petersburgu pod 
sien. Q. IV. Nr. II przechowuje się niewielki skrypt in quarto, 
pod napisem: „Niektóre uwagi podane do namysłu 
spółredaktorom pisma peryodycznego pod tyt.: Zbiór 
materyalów do historyi polskiej eet. pisane w mie- 
siącu sierpniu 1804 r.* Skrypt pomieniony dostal się do Pe- 
torsburga wraz z innymi rękopisami. pochodzącymi ze skonlisko- 
wanych w r. 1852 zbiorów b. Towarzystwa królewskiego War- 
szawskiego Przyjaciół nauk. 

© ilo zewnętrzna forma, styl 1 wadliwa pisownia dokumentu 
wskazują: że był pisany na prędce, w zamiarze naszkicowania 
kilku najważniejszych punktów programu naukowego i rozszerze- 
nia ich następnie w drodze narady z badaczami tachowymi; 
o tyle, osnowa charakterystyczna projektu, jego głębsze uzasadnie- 
nie i eel, do którego zmierzał, ujawniają. w autorze człowieka my- 
“lacego i czującego. a ze wzgledu na epokę. w której projekt 
w nmysłe jego się zrodził, trudno mu odmówić donioslości i ce- 
chy wysoce symptomatycznej. Przywykliśmy pierwsze chwile po- 
rozbiorowe w kraju zaliczać do tych, o których się mówi nietylko 
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% goryczą, ale i z przekąsem. Vehodzila dotąd Warszawa w histo- 
ryi owych czasów za gniazdo zepsucia moralnego i bezmyślności. 
Wyjątki zaszczytne, przekazane pamięci potomnych po czasach 
owyel. bardziej jeszcze stwierdzaly regułę o obniżeniu powszeche 
nem poziomu moralnego i poczucia obywatelskiego większości 
jednostek tej epoki. 

Tymczasem. pomijając już wysoce dodatni objaw życia jej 
umysłowego, do jakiego dało impuls utworzenie w czasach prue 
skich Towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk, natrafiamy 
z rozrzewnieniem na slad. iż po za obrębem kola uczonyeh two- 
rzyly się i pragnęły tworzyć środowiska, pielęgnujące ideal nauki 
w dziedzinie najżywotniejszej, w dziedzinie. która w czasach na- 
pływn żywiołów obcych i wrogich do organiznu rodzimego. mo- 
gla jedynie budzić w nnysłach i sercach spoleczeństwa milość do 
przeszłości i nadzieję lepszego jutra. 

Trudno drogą domysłów dotrzeć do antorstwa projektu, o ja- 
kim tu mowa. Z szeregu mężów w nim wyliczonych: księcia Adama 
Czartoryskiego. hr. Ossoliiskiego, lenacego, Stanislawa i Jama Poto- 
ckieh, Czackiego, kolląlaja, Albertrandego, Frembeckiego i Dzierz- 
kowskiego, jako tych. do których rady projektodawca odwołać się 
zamierzał, by projektowi swemu nadać znaczenie donioślejsze i za- 
stosowanie praktyczne, wywnioskować jedynie można. że projekt 
ten z łona Towarzystwa Przyjaciól nauk nie był wyszedł, że po- 
danym mu zostal z po za jego grona, przez czlowieka, który, ma- 
jae na względzie okoliczności czasowe, nie dozwalające temuż To- 
warzystwu. w początkach jego bytowania, publicznie podnosić do- 
niosłości nauki historyt ojczystej. umyślil utworzyć towarzystwo. 
o dzialalności jawnej, kierowanej wszelako przez komitet tajny, 
by. taką drógą, obudzić w społeczeństwie ruch w kierunku zbie- 
pania materyałów historycznych, bibliotek i wspierania pisma pc- 
ryodycznego naukowego, o programie takim, jakiego by się i czasy 


nasze, wyróżniające dodatnio naukę history! ojczystej, bynajmniej 
się nie powstydziły. 

Jakimkolwiek byłby ze względu na swoją dorywczość i formę 
wadliwą podany tn dokument, nie podobna mu odmówić znacze- 
nia dokumentu iistorycznego. 

Na kilka miesięcy przed jego skreślenien w roku 1804 na- 
stapi! znany reskrypt Fryderyka Wilhelma II., przyznający 
opiekę królewską zalożonemu w roku [800-tnym Towarzystwu 
warszawskiemu przyjaciól nauk. Tem się też tlómaczą wynurzenia 
quasi lojalne projektodawcy, odnośnie do nieszkodliwych jakoby 
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dla narodowości polskiej intencyj ówezasowego rządu pruskiego. 
Projekt urzeczywistnionym nie został. Podany przez autora do 
oceny Towarzystwn Przyjaciół nauk, nie znalazł prawdopodobnie 
aprobaty i przeszedł do archiwum, skąd dostal się do zbiorów 
biblioteki Cesarskiej w Petersburen. 

Nie pozostał wszakże bez wpływu ubocznego, a dodatniego 
Da kierunek dzialalności Towarzystwa. odnośnie do gorliwszego 
nwzględniania historyi ojczystej. 

Od roku 1804 właśnie datuje się wielce rmehliwa i owocna 
w tej dziedzinie pieczolowitość Towarzystwa Przyjaciol nauk, 
Zaznaczona szeregiem prac epizodycznych nad historya polską, 
prac, podejmowanych w takim ducha i celn, jak tego pragnął 
"zacny projektodawca programu nankowego z roka 1804. 

Podajemy ów projekt bez dalszych komentarzy. z konieczną 
jedynie zmianą pisowni i punktacyi, jako objaw charakterystyczny 
aspiracyj mimysłowych i obywatelskich lepszych jednostek, w je- 
dnej ze smntniejszych epok nmysłowości swojskiej. 


Uta osnowa dokumentu : 


* 


„Sprzymierzamy się nawzajem do pracy, która dążyć ma do 
rozszerzenia między rodakami wiadomości dziejów ojczystych, 
oraz do wyjaśnienia wątpliwości $ do zapelnienia niedostatków, 
dających się postrzegać w krajowem dziejopisarstwie. Przedsię- 
biorqe ntkwić na dłużej w nmyslach Polaków pamiątki. które 
ich do dawnej wiążą ojczyzny, mamy razem założyć wiekopomny 
zbiór historycznych materyalów. udoskonalony nie tylko przyzwo- 
itym wyborem, ale F brdalnemi uwagami. zbiór. mogący przyczy- 
nić się kiedyś do rozwinienia wyższych zdolności w szezęśli- 
wszy rzeczy krajowych pisarzu, co, bądź z głębokością Liwiusza 
potrafi nam przedstawić pierwotne związki i dalsze przeznaczenia 
Narodu. bądź z energią Tacyta odimalować przerażające skutki 
jego upadku. Wypada nam więc, należy nawet koniecznie, skoro 
ożywiona chęć wieln dobrych rodaków ulatwia nam środki wy- 
konania; wypada nam. mówię, przedsięwzięcie nasze uważać pod 
względem dwoistym. raz, jako uslngę literaturze krajowej, a na- 
wet i zagranicznej, poświęconą. drugi raz, jako najświętszy dlug, 
najmilszy seren prawego Polaka. Każdy z tych względów prowa- 
dzi nas do oddzielnych uwag i oddzielne wskazuje prawidła. Dla 


- 
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tego, nad każdym nieco zastanowić się wypada, abyśmy doszli 
do oznaczenia ducha, jaki ożywiać ma prace nasze i przewodni 
czyć ich układowi. Tym końcem poddaję zawczasu pod sad sza: 
nownych współpracowników niektóre na predee zebrane myśli. 
szezęśliwy, jeżeli te, które z drugiego wynikaja wzgledu i z któ- 
remi ja, tn. nie jak do uczonych, ale jak do prawych odzywam 
się Polaków. znajdą w icl sercach spólczucie i wiernie odpowia- 
dający oddźwięk. 

„Zdaje się wprawdzie, że w materyi takowej (co do dru- 
giego wzęlędu) wystarcza samo porozumienie się przez uczucia: 
ale mnie jeszcze inny powód skłania do wnijścia w rozbiorowe 
zastanowienie się nad przedmiotem naszego sprzymierzenia. Żar 
miar nslnżenia literatnrze dzielić mogą z nami wszysey prawie 
światli rodacy, dlatego mniej ścisłym (bo wiekszy okręg zajmu= 
jącym) jest związek, co nas laczy pod tym względem. Ale inna 
jest moc przymierza, które pod natehnieniem milości Ojczyzny 
zawieramy na Jej oltarzn. Tam — raz utrafione porozumienie. 
tworzy na zawsze osnowę myśli. prae, przedsięwzięć i postępo- 
wan, która w każdej życia naszego chwili. mnysl każdego z nas 
obsiadać powinna. Użyteczną wiec będzie wszelka rozwaga, zbli- 
żająca nas do takowego porozumienia, od którego skuteczność 
usilowań naszych istotnie zależy.* 


I Usługa literaturze. 


„Pod pierwszym względem sprzymierzenie nasze nie potrze- 
buje żadnego tajemnego porozumienia. Pracujemy pod Rządem, 
który sprzyja nsilowaniow. do rozszerzenia światla dążącym 
i którego nawet potęga znajduje podobno najpewniejszą podporę 
w oświeceniu rządzonych. Rząd ten nznal (jak wnosić godzi się 
z niektórych postępowań jego) potrzebe przywiązywania sobie 
Polaków. Nie jest on dalekin od pomagania, aby Warszawa zo- 
stala Atenami dla Polaków, aby dla nich łączyła wszystkie źródła 
oświecenia i smaku. a tem samem dla Krasnorossyanów i Gali- 
eyanów była miejscem milego pobytu. Wszystko więc, co daży do 
udoskonalenia historyi narodowej, do wyjasnienia wątpliwych 
w niej punktów, do zapełnienia niedostatków, do zbogacenia 
jezyka przez niektóre historyczne badania. do rozszerzenia histo- 
rycznych i topograficznych wiadomości między rodakami, do po- 
znania. jaki był dawniej i jaki jest teraz stan kraju naszego pod 
względem statystycznym, wojennym, gcogralieznym, instrukcyj- 
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nym, moralnym i t. d. wszystko to, mówię, możem przedsiębrać 
ze śmiałlością, nie obawiając się żadnego że strony Rząda oporu. 
Zamiar nasz co do tej części jest głośnym; dlatego przystoi 
porozumieć się głośno z uczonymi rodakami, względem środków. 
przez jakie osiegnąć go możem. 

„W najpierwszym więc oddziale Pisma, wydawać się mają- 
cego, przedstawimy rozbiorowy wywód przedsięwzięcia naszego 
i środków. jakie nam wydają się najprzyzwoitszymi. Okażem 
w ogólności, jak znakomicie użyteczną jest nanka historyi. skoro 
ona nie przestając na jałowem wyłiczaniu lat, imion, miejsc i ró- 
źnodrobnych. a nic nie znaczących przypadków, odbiera prawy 
od dncha filozoficznego kierunek, nważa wszystkie polityczne 
* społeczeństwa jako jedną ogromną całość. jako jeden ród, zbli- 
Żający się postepnie ku wielkiemu celowi rozmnowego i moral- 
nego udoskonalenia i pod tym wzęlędem ocenia wartość i interes 
czynów, oraz wypadków historyeznych. Okazem, jak daleko nanka 
historyi, pod przewodem dncha filozoficznego nabywana, pomaga 
nam do poznania lndzi i ich charakteru, jak daleko skutecznym 
jest środkiem rozpostarcia umysłowych wladz naszych, środkiem 
nkrzepienia moralnego i przygotowniezą przeprawą ku dziedzinie 
prawdziwej filozofii. 

„Przystępując potem do uwag nad nauka historyi polskiej, 
przedstawiam, jak daleko wszystkie te dopiero wzmiankowane 
korzyści w podwojonym plonie znajdować możemy przez dobrze 
zrozumiane śledzenie dziejów ojczystyci. które z tylu względów 
i przez tyle rozrzewniających przypomnień interesują najżywiej 
naszą uwagę i dzielniej natężają mnysl badaczy. Pokażem, jak 
sromotną jest owa coraz dalej rozszerzająca się ozięblość wzglę- 
dem zachowywania pamiątek narodowych, jak sromotną owa 
niewiadomość dziejów domowyeli, która nas na ojczystej naszej 
ziemi zrobiła zupelnie obcymi, nie mówię już co do stosunków 
politycznych, bo tymi włada przemoc, ale nawet co do chara- 
kterm i oświecenia. Przypomnimy, jak ohvdnym jest ten niedo- 
statek właściwego narodowego charakteru w Polakach. których 
część znaczna. co do sposobu myślenia, czucia i działania ukazuje 
tylko śmieszną lataninę wad i błyskotek cndzoziemskieh, iż zdaje 
sią być niby owem nieprawem plemieniem, bez przodków. Wska- 
żemy na zaradzenie tej okropnej zarazie, środek najskuteczniej- 
szy — w troskliwem badaniu dziejów krajowych, gdzie odkryją 
się owe szanowne znamiona staropolskiego charaktern, odróżnia- 
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jące tenże charakter tak korzystnie od charaktern tylu innych 
narodów. 

„Wytkniemy dalej w sposobie ogólnym. jak wiele mimo 
pozornej zamożności w dzieła historyczne, jak wiele, mówię. nia 
dostaje mun w tej mierze, abyśmy z tej nanki czerpali i światlo 
i środki moralnego udoskonalenia. Wytkuieny wątpliwości, które 
otaczają epokę związku i pierwotnego wzrostu narodu naszego- 
niezgodności między obcymi i polskimi dziejopisami, względem 
niektórych ważnych wypadków. niedostatki. dla których niewia- 
doma nam jest w znacznej części historya postępów i upadku 
nauk, umiejętności, sztuk, kumsztów, handlu, rolnictwa i prawo- 
dawstwa w kraju naszym. Wytkniemy nadewszystko najglówniej- 
szy niedostatek ducha filozoficznego, bez którego wszelkie dzielo 
historyczne próżnej tylko ciekawości jest żywiolem, ale nie nie 
pomaga do rozpostarcia zdolności umysłowych, nie do wzniesie- 
nia duszy, nie do nadania tegości charakterowi. 

„Wezwiemy wszystkich światłych rodaków, aby weszli 
w uczestnictwo tej, że tak powiem, narodowej zmowy, mającej 
w zamierzeniu — udoskonalenie literatury naszej co do dziejów 
krajowych. Wezwieny mianowicie rodaków sławniejszych z bie- 
olości w dziejach ojczystych: ks. Jeg. Czartoryskiego. hrabiego 
Ossolińskiego, Ignacego, Stanislawa i Jana Potockich, Ozackiegyo, 
Kolłątaja, Albertrandego, Trembeckiego, Dzierzkowskiego i innych. 
Żądać będziem ich rady i pomocy. nie tylko eo do ulepszenia 
planu naszego. ale i co do środków wykonania jego. 

„Zmajduje się bardzo wiele wyjaśnień wiadomości użyte- 
cznych dla polskiego dziejopisa w rękopismach domowych. w ar- 
chiwach szlacheckich, miejskich i klasztornych, różne podaniu 
starożytne, dochowane w niektórych fumiliach i między indeni, 
pamiątki i zabytki rozmaitego gainnku utrzymujące się po wielu 
miejscach, zbiory medalów, zbrojów i narzędzi. Wszystko to są 
Żródła, z których drogie dla przedsięwzięcia naszego zbierać mo- 
Żem materyaly. Tikowem to gromadzeniem zapasów udoskonalona 
historya innych narodów; takowym sposobem i my w ciągu lat 
czterech, lub pieciu zbliżyć będziem mogli wszystkie źródla dla 
udoskonalenia ojczystej historyi. 

„Jest pewna nadzieja, że Pismo to peryodyczne, czytanem 
będzie po wielu domach polskich. bo interesuje każdego mysla- 
cego Polaka. Jakiegoż wice możemy się spodziewać ubogacenia 
dla historyt, skoro każdy udzielić nam zechce to, co wiedzieć, 
lub posiadać będzie ważniejszego? jakiego spływu naukodajnych 
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Uwag, skoro znaczna część Polaków świaiych wnijść zechce 
w uczestnictwo tej publicznej, jak ją nazwalem, namowy! Wre- 
szeje, za wsparciem Towarzystwa, które zawiązać się ma w po- 
inoc naszemu przedsięwzięcin, pod tytułem: Towarzystwa Bada- 
czów historyt polskiej, potralimy, bądź przez korespondencyę, bądź 
przez umyślnych wysłańeów, ściągnąć z czasem wszystkie mate- 
tyaly, stosowne do dopelniemia historyi naszej, jakie znajdują się 
bo zagranicznych archiwach i księgozbiorach, nie tylko publi- 
cznych, ale i partykularnych. 

„Obok tego tak ważnego gromadzenia historycznych mate- 
ryałów. odnosić powinna publiczność Polaków tę znakomitą ko- 
rzyść, że kilkoletni ciag pisma peryodycznego, o którem tu mowa, 
'slnżyć będzie za najlepszy kurs historyi narodowej, odbyty z naj- 
ściślej zachowanym względem na wszystkie zamiary, jakie w na- 
uce tej prawdziwa wskazuje filozofia. Tu, mocna chęć, ciągla usil- 
ność i swiatlo redaktorów, mogą tego dokazać: a) obudzając €0- 
raz więcej ciekawość ezytelników przez zręczny wybór materyałów: 
b) przeplatając biegle osnowę Pisma nmiejętnemi badaniami. ży- 
ciopismami, powieściami przez podania starożytne przekazanetni, 
wierszami i spiewami dawnymi, interesującemi korespondencyuni, 
opisaniem zbrojów staroświeckich, lub imedalów, przedstawianiem 
iuiejsc. które były widownią znakomitszych zdarzeń, obrazami 
obyczajów tej, lub owej okolicy i t. d; c) podciągając każdą, 
z tych rozinaitości pod pewne glówne widoki trafnym nkladem 
oznaczone: d) wskazując, jakie stosunki ma każdy obraz, każdy 
opis i każdy czyn, lub wypadek z całością historyi narodowej, 
jakie — z postępami lub obląkaniami narodu na drodze ku prze- 
znaczenin dla ludzkości właściwemu; e) wymieniając źródła, 
z których czytelnik znpelniejszą wiadomość o każdej szczególno- 
stce zasięgnąć może;* f) naprowadzając go na potrzebne uwagi, 
a tem samem pomagając mn za każdym krokiem do odniesienia 
tej korzyści, jaką dla niego zamierzamy. 

„Zamiar ten jest zapewne trudnym 1 wymaga wytrwalej 
odwagi na ciągle usilowania. Ale spodziewać się mamy prawo, 
Że znaczna cześć światiych rodaków wspierać będzie to prawdzi- 
wie narodowe przedsięwzięcie, a do tego będziem mieli w pomoc 
cale Towarzystwo, które do tego jedynie przedmiotu zawiązać 
wypada. Najwięcej zaś w tej mierze zależy od wystarczającej 
liczby i dobrego wyboru redaktorów do takowej pracy sprzymie- 
rzonych. Ci pamiętać powinni: czego wymaga smutny stan ni- 
niejszy światła i moralnej poprawy w naszej Ojczyźnie. Kto 
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w takowym razie i dla tak świelnego celu wzdryga się poświęcić 
kilkoletniej nsilności, skoro jego swiatlo I serce godnym go Czy- 
nią, aby był powolanym do najszlachetniejszej usługi. ten Zar 
pewne nieprawym jest kapłanem prawdy i falszywym czceicielem 
filozofii. Kogo już zrażają założone stąd warunki naszego przed- 
sięwzięcia — nie jest zdatnym do sprzymierzenia, w którem da- 
leko trndniejsze pozostają nm prace, jako nieodrodnenm Polakowi 
przeniknionemu głlębokiem uczuciem dla świętych praw lndz- 
kości.” 


I. Ding wzeledem Ojczyzny. 


„Do wykonania części przedsięwzięcia dopiero przedstawionej. 
wystarcza prawę serce i wyższe światło sprzymierzonych. Ale 
część. która teraz następuje, wymaga jeszeze serca czysta milo- 
ścią Ojczyzny ożywionego, wymaga wprawnej w postepowaniu 
roztropności, wymaga odwagi żadnemi trudnościami nie zrażonej. 
któraby przez cały bieg życia towarzyszyła nieodstepnie nsilowa- 
niom, podlnę raz obranego ukladu kierowanym. To, co w po- 
wyższym względzie nslugi literackiej bylo prostem tylko połą- 
ezeniem redaktorów Pisma peryodycznego, przybiera w niniejszym 
względzie — dlngn winnego Ojczyźnie, postać prawdziwego sprzy- 
siężenia pracowników. mających przysposabiać materyały do wró- 
cenia bytu politycznego ujarzmionenm narodowi. Zmowa ta ma 
z czasem przez środki bardzo naturalne stać się płodnym zwia- 
zkiem rozległego i caly kraj zajnmjącego sprzymierzenia za naro- 
dowy sprawą. Dlatego też przedsiowzięcie nasze pod tym wzglę- 
dem uważane surowych nader wymaga warunków, nad którymi 
każdy dlugo zastanawiać się powinien, hy z dojrzałym namyslem 
zabierał się do dzieła, licznemi trudnościami i niehezpieczeństwy 
zrażającego. Niechaj więe zrzeka się wcześnie przedsięwzięcia tego 
każdy. co przystępuje do niego z nadzieją. że sam będzie nczestni- 
kiem Żniwa, do*kfórego teraz ma dla odległych może pokoleń 
przysposabiać nasiona. Niechaj stroni od tego sprzymierzenia 
ktokolwiek w usiłowaniach wskrzeszenia Ojezyzny poświęconych. 
nie będzie mial na najpierwszym względzie prawdziwego interesu 
ludzkości. przez przywrócenie narodu, zarazą falszywej eyvwilizacyi 
dosięgnioncgo. Niech nie odważa się na fo przedsięwzięcie ani 
ten, co płochomyślnemi fraszkami rozstrzepany, nie potrafi eo- 
dziennie w towarzystwie własnej rozwagi doskonalić ciągle nkladu 
postępowań swoich: ani ten, co bądź przez ciasność widoków, 
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bądź przez słabość woli szuka co chwila w innym kamieniu pod- 
bory i którego wątla dusza stać sama przez siebie własną silą 
nie może. W tem wielkiem przedsięwzięciu nie liczba, ale waga 
przeciwników stanowi wszystko. Ten. co rozległą myślą ohejmuje 
dzieje postępów rodn ludzkiego i w nieh postrzega obraz przy- 
szłości; ten, co okiem rozumu przez glębokie badanie uplynio- 
nych czasów rozpostrzega, uważa teraźniejszość ogromnymi wy- 
pulkami brzemienna, a z spokojną odwagą mędrca czekać potrafi 
rozwiązania i cierpliwie przysposabiać materyaly do ważnej zmiany: 
ten wreszcie, co w ciagu dążenia przedsięwziętą drogą gotów jest 
zawsze dla tak świętej sprawy rzncić sie z knreynszem w prze- 
paść bezdenną, lub ze Seawolą trzymać spokojnie rękę wśród 
Tozżarzonego płomienia. albo z Brutusem posunąć gorliwość aż 
do zaparcia się umysłowych zdolności, osznkując zmyślonem sza- 
leństwem chytra podejrzliwość tyranów; ten, mówię, niech przy- 
stąpi do grobu Ojczyzny i tam imię swoje zapisze między mści- 
cielów spiskujących na Jej wskrzeszenie. 

„Takich Polaków, o jakich tn mówię, nie należy krzepić 
żadną nadzieją z zewnętrznych okoliczności czerpamą. Żadna po- 
tega nie zdola w swych pętach zatrzymać ludu, skoro ten ożywi 
w sobie wznoszące się uczucia narodowej eodności. Jeżeli w ja- 
ramie zasypia spokojnie. wtenczas dowiedzie, że mm nie dosta- 
walo nsposdbień, aby mógł być niepodleglym narodem. SŚwiatły 
Polak, w którym rozpostarta sila duszy utlnmila już wszelki za- 
ród słażebniczej słabości, jedną tylko myślą zaprzątać się w ka- 
Żdej chwili powinien. Złaupiony z pierwszego znamienia ludzkości, 
nie jest on jeszcze zupelnie czlowiekiem, bo jest niewolnikiem: 
znajduje się on właśnie w położenin owego honor kochającego 
człowieka, który po odebranej zniewadze nad tem jedynie natęża 
myśli, na to tylko utrzymuje fizyczne swe życie, by zemściwszy 
się obelgi, mógł z smialem ezolem powrócić na lono społeczności. 
Jeżeli roztropmość radzi Polakowi, politycznie znieważoneniu, aby 
odkladať chwilę zemsty i przysposabial środki dla zrobienia jej 
okazalszą i skuteczniejszą. tedy z dragiej strony. byłoby to do- 
wodem wątpliwej enereii. gdyby on nadzieje pomsty w ohcem 
pokładał ramieniu. Powtarzam zatem, że Polacy, o jakich wyżej 
wspomnialem. nie potrzebują żadnego zachęcenia przez nadzieje, 
z okoliczności zewnętrznych czerpane. Ale znajduja się i tacy. 


` 


których tym sposobem wzmacniać należy w ich przedsięwzięciu. 
Dlia takowych nie zawadzi nadmienić, że ktokolwiek oświeconą 
myślą rozważy, jak daleko w czasach naszych  wstrząśnionemi 
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zostaly zasady politycznych społeczeństw, jak wiele politycznyci 
zawiści i nroszezejt między gabinetami zakrzewiło nadzwyczajne 
wypadki ostatnich lat kilkunastu; jak daleko rozpościera się za- 
ród niespokojności w umysłach, tylu zdarzeniami, odmianami 
i smialemi myślami nuderzonych, a coraz bardziej draźnionyci 
przez wzajemną reakcyę systemów demagogii, dospotyzmu i oświe- 
conej wolności, ten przekona się latwo, iż przyszłość wiele je- 
szcze sprowadzi wypadków, o które Polacy bedą mogli zahaczyć 
i oprzeć usiłowania swoje o odzyskanie polilycznej niepodle- 
glości. 

„W każdem więc założeniu, nie jest to już watpliwą rzeczą 
dla żadnego dobrego Polaka. że należy gromadzić środki działania 
w owycl zdarzeniach, że trzeba przysposabiać nmysly, aby umiały 
korzystać z wypadków sprawie naszej sprzyjaźnionych. Ale fu 
zostaje pilniejszy jeszcze przedmiot usiłowań. Trzeba tu zapohie- 
gać. aby Polacy w tym przeciągu oczekiwania i przygotowawczych 
usposobień nie zapomnieli do szczętn, że sa Polakami, żeby im 
w owej ważnej chwili zdobywania niepodleglości, nie zdawało się, 
iż tam rzecz chodzi o byt jakowego starożytnego i nam zupelnie 
obcego narodu. Obawa moja w tej mierze nie jest przesadzoną. 
Wypadek gluzujący Polskę z rzędn narodów, zastał nas w stopniu 
bardzo skażonej cywilizacyi i rządzących się bardzo faľszywem 
światleni. 

„W czasie nawet sejmu konstytucyjnego, w owej to świełniej- 
szej epoce narodu, już trzeba bylo liczyć i szukać prawych Po- 
laków. Ostatnie przedzgonne wstrząśnienie ocuciło naród na 
chwile. Zdaje sie, że żyją jeszcze Polacy, ale czego spodziewać się 
można, skoro w okolo nas zupelna nastąpi cisza? 

„Wygaśnie niezadlnyo nieszczęsne pokolenie, któremu prze- 
moc zapowiedziała dumnie, że ma być ostatniem pokoleniem Po- 
laków. Niezadługo zawolać bedzie można z Tacytem: Quołus quis- 
que reketus, qui kempublicam vidisset. 

„W okolicach rządzonych chytrzejszemi maksymami pano- 
wania, zagładzają się kolejno wszystkie narodowe pamiątki; gdy 


tymczasem wplyw nieszczęsnego roztrojenia Ojczyzny naszej prowa- 
dzi zwolna do oddziergnienia wszystkich węzłów, które nas w je- 
dno spajały ciało. Tam już dzieci niecznle odzwyczajają się po 
matn tej sromoty, że przeżyły miezemszczomy Matkę. Gdzieindziej 
osierocone niemowlęta, eo nicznaly już macierzyńskich przytulen, 
z mniej winna podobną obojętnością, zaczynają pląsać na jej gro- 


bie. Nie jeden nawet z lepszych, zasnąlby już był dotąd wśród 
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tej otrętwiającej atmosfery. gdyby go nie oburzał widok matko- 
bójezych potwor, co z natrząsaniem używają owocu zbrodni. ze- 
8% nam nadal spodziewać się każą te początkowe oznaki? 

„Trzeba więc, powtarzam. częściej Polakom przyzywać na 
Damięć Polaków. To czuje każdy dobrze myślący. Środki do tego 
5t dosyć wiadome i zawisły od stałej woli tych co zechcą wziąć 
Na siebie zuradzenie szerzącenu się niebezpieczeństwn. 

„Wznosi się od czasu niejakiego bardzo wiele instytucyj, 
brzyjsznych rozszerzenia swiatla między Polakami, ale niektóre 

Z nich mają nawet dażenie wprost przeciwne naszem narodoweniui 
interesowi; i innym: zaś. chociaż bardzo nżytecznym. zbywa na 
kiernnkn. któryby one zwracały jednostajnie ku właściwemu celowi 
prawdziwych Polaków. Samo nawet Towarzystwo przyjaciól nauk 
W Warszawie. chociaż najwięcej zbliża się przez ustawy swoje do 
instytncyi prawdziwie narodowej. przecież ono i przez sklad swój 
2 różnorodnych ezęści dobrany i przez rozległości zamiaru, wszyst- 
kie nauki ogarniającego, nie może opiekować się szczególniej inte- 
tesem ojczystym. chociaż mieć może wpływ bardzo dobroczynny 
ua oświecenie Polaków i ożywienie ducha narodowego. 

„Trzeba zatem zawiązać nowe Towarzystwo dążące wyraźniej 
do piastowania rzeczy ojezystej, Towarzystwo, któreby mając za 
główny zamiar — pielęgnowanie narodowych pamią- 
tek. rozciągnąć z czasem moglo wplyw swój wszędzie, gdzie co- 
kolwiek dzieje się dla oświecenia Polaków i dawać wszystkiemu 
zbawienny kierunek. Pozoren do utworzenia tego Towarzystwa, 
Može być potrzeba wyjaśnienia i dozapełnienia dziejów narodo- 
Wycl. rozszerzenia ich wiadomości między młodzieżą. Takowy za- 
miar nie może obudzać żadnego podejrzenia. bo podobne Towa- 
Tzystwa historyczne znajdują się po wszystkich krajach, ma zaś 
tę korzyść. że wszystkie jego prace dążą bezpośrednio do ue po- 
minania Polakom ich Ojezyzny, do zachęcania ich przez przyklady 
Przodków. do wbijania w mmnysły coraz więcej znamion narodo- 
Wości naszej, do oświecania rodaków o błędach politycznych i roz- 
SZzerzania prawd użytecznych na przyszłość. 

„Towarzystwo to, aby zostalo zachęcającem dla nikczemnie- 
Jacej płochością i próżniactwom młodzieży i żeby rozeiaenąć wplyw 
swój moglo do wszystkiego, eo na ziemi polskiej dzieje się dla 
interesn światłu, musi łączyć w gronie swojem jak najwięcej imion 
znakomitych cnotą, nauką i darami fortuny. Ale, że nie każdy 
Z wezwanych posiadać może wszystkie warunki potrzebne do na- 
czelnego kierowania ceałem przedsięwzięciem, dla tego, w tem To- 
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warzystwie wypada niworzyć tajemne (samemu Towarzystwu 
wiadome) comité, a to, z lndzi, jakich wyżej żądalem. Tych tm 
liczba może być bardzo szezupla. Dziesięciu wystarczy, jeżeli lączyć 
będą warunki. o których już mówilem. Miedzy tymi dziesięciu. 
powinno być kilku majętnych, którzyby byli w stanie dostarczać 
na wydatki potrzebne dla wykonania tajemniejszych i Towarzy- 
stwu całemu niewiadomych zamiarów Plan oreanizacyi tego se- 
krelnego comiłć, powinien być owocem dlugiego rozstrząsania 
i uwag na drodze doświadczenia przez jeden przynajmniej rok 
zbieranych. od tego bowiem ukladu wszystko zawisło. Jeżeli ten 
plan ma być płodem dlugiego namysłu. tedy większej jeszcze 
ostrożności wymaga dobór osób majacych składać to comité sekre- 
tne. Plan dobry potrzebuje organicznej głowy i serca prawego. 
Lekka rozwaga pokazuje zaraz wady. jakie wcisnęly się na papier. 
Ale, żeby npewnić się. czy kto ma owa staro-rzymską duszę, wy- 
doływająca tak wielkiemu przedsięwzięcia, do tego potrzeba go 
znać przez kilkoletnie doświadczenie. Lepiej więc jest działać 
w skladzie trzech. lub czterech tylko osób przez parę lat, aniżeli 
niedokładnym wyborem narazić rzecz tak ważną. Połowa osób 
składajucych to comité powinna być przytomną zawsze w miejscem 
tentralnejn Towarzystwa, którego pierwszy niwór powinienby za- 
wiązać się w Palawacb. jeżeli to być może. 

„Zamiarami jawnymi tego Towarzystwa będą: 

1. Zgromadzenie wszysikieh dziel krajowych i zagranicznych, 
które służą do nabycia wiadomości dziejów Narodu polskiego, 
ntworzenie z nich Biblioteki (np. w Warszawie), do której po- 
zwolić małeży wstępu każdemu z młodzieży, znanemu i zaleco- 
nemu z chęci swoich nabycia światła. 

2. Zgromadzenie i kopiowanie rekopismów dawnych do hi- 
storyi narodowej slnżących. oraz wypisów z archiwów klasztor- 
nych, miejskich i szlacheckich. 

3. Korespondencya z cndzoziemcami i wysyłanie mlodych 
za granice, osobliwie pomiędzy narody słowiańskie, a to dla zbie- 
rania materyałów do historyi polskiej stosownych, a razem i do 
zbogacenia języka przez słowiańskie dyalekty. 

4. (zynienie opisut topograficznych, obrazów charakteru 
i obyczajów tej luh owej okolicy, zbieranie starożylnych tradycyj 
po familiach i między prostym ludem utrzymywanych. zgroma- 
dzanie interesujących życiopism. 

5. Opatrzenie funduszu na kurs historyt narodowej, któryby 
w znaczniejszych miastach krajowych był dawany publicznie dla 
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ludzi światłych. ale z dokladnością światln słuchaczów odpowia- 
dającą i w duchu patryotycznyni. 

6, Rozeiągnienie wplywu do nauczycielów szkól publicznych 
W narodzie naszym, oraz do gnwernerów i guwernantek, aby po 
wszystkich miejscach szerzyla się pomiedzy młodzieżą wiadomość 
bistoryi narodowej. 

4. Postanowienie mocne, aby każdy z możniejszych ezlon- 
ków "Towarzystwa staral się w okręgu stosownym do wziętości 
swojej i majątku rozszerzać między młodzieżą szlachecką naukę 
historyi krajowej 

8. Założenie drukarni dla ulatwienia nboższym pokupu dziel 
historycznych. dla drukowania zbiorów usilnością Towarzystwa 
nagromadzonych. jeżeli które będą wwtymi publicznej wiadomo- 
ści. dla drakowania pisma peryodycznego. badaniom dziejów mna- 
rodowych poświeconego, dla wydawania na nowo dziel history- 
cznych, których nabycie tradnem jest, bądź dla ich rzadkości, 
bądź dla ceny wysokiej. 

9. Pomoc dwom, lub trzem poczeiwym mlodym Polakom, 
aby namczyli się w Paryżu tego wszystkiego, co potrzeba dla 
wprowadzenia do nas edycyj stereatypowych. Jest to bardzo 
ważny artykul dla zniżenia ceny dziel lepszych. 

10. Obmyślenie funduszu na przedstawienie calej historyi 
narodowej w kopersztychach, których cena nie byłaby uciążliwą 
dla Polaków. mierny majątek posiadających. 

IL. Wyznaczenie nadgród za rozwiązanie wątpliwości, zacho- 
dzących w historyi krajowej. 

J2. Otworzenie publicznej, że tak rzeknę, namowy z naro- 
dem w przedmiotach tyczących się mstoryi narodowej. a to przez 
Pismo peryodyczne, do którego redakeyi mamy uasze polączyć 
usilowania. Duch redakcyi tego Pisma i caly jego kierunek powi- 
nien wychodzić od comite tajenmego, ale procz czlonków tego 
comité, należy jeszcze przybrać sobie innych kilkn świailych re- 
daktorów. aby Pismo to było dla wszystkich czytelników intere- 
sującem nietyiko przez rozmaitość materyałów, ale i przez glębo- 
kość nwag. ujmującym stylem przedstawionych. Nie tam mieścić 
się nje powinno czezego, nie plonnego. Ile słów, tyle rzeczy; ile 
myśli, tyle uczuć czerpać z tego Pisma powinien czytelnik. Przed- 
sięwziecie to Pisma peryodycznego z wielu wzgledów jest naj- 
ważniejszem. 
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a) Jestto rzecz, która nie obudza żadnego rządowego podej- 
rzenia, aby tylko baczna roztropność towarzyszyła duchowi filo- 
zofii i patryotyzmu, które temu Pism towarzyszyć powiany. 

b) Pismo to będzie czytanem w znaczniejszej części domów 
szlacheckich, bo interesuje każdego Polaka. Tym sposobem do 
każdego zakątka przechodzić będzie wiadomość dziejów krajowych 
i dawać „materyą do rozstrząsui i uwag codziennych. Będzie To 
najpewniejszy środek utkwienia pamiątek ojczystych w umyśle 
każdego niemal Polaka. 

c) Znaczna część światłych rodaków wnijdzie w uczestnictwo 
tej narodowej rozprawy. każdy udzielać zacznie co tylko ma sto- 
sownego do dziejów ojczystych. Tym sposobem wydohędziemy ne 
widok ze wszystkich zakątów. co tylko może służyć do uzupelnie- 
nia historyi polskiej. 

d) Rozmawiająć w tem Piśmie przez lat kilka z Polakami 
o Polakach. wydobędziemy zewsząd wszelkie uwagi do krajowej 
rzeczy stosowne. Jedne z nich będą mogły być umieszezonemi 
w samem Piśmie, inne — tajemnymi sposobami będą puszczane 
w obieg po kraju. 

c) To przesylanie uwag zostanie nataraluym środkiem wyba- 
dania charakterów i sposobów myślenia po różnych zakątach pro- 
wineyów. *oraz Środkiem rozszerzenia związków z rodakami I to 
daje do zroznnieniu, jakim sposobem sprzymierzenie nasze może 
z czasem zostać związkiem rozleglejszego, i cały kraj ogarnia- 
jącego. 

„W jakim duchu comité tajemne kierować ma tem Pismem 
to latwo wskaże mu uwaga na interes ojezysty, któremu jednak 
nie należy nigdy poświęcać prawdziwego interesu Indzkości, poda- 
wając Polakom dzielna broń roznnu do przyszłego użycia przeciw 
obcej tyranii. Nie przestaniem nigdy upominać ich, aby stawali 
zawsze do boja w paklerzu cnoty, bo nie wart jest politycznego 
bytu ten Naród, w którym interes ludzkości nie miałby żadnego 
spodziewać się wsparcia. 

„Nadewszystko życzyłbym, aby obok wszystkich uslng, które 
w tem Piśmie zamierzamy, nie spnścić nigdy z oka potrzeby, na- 
dania Polakom charakteru prawdziwie narodowego. Trzeba rozma- 
itymi sposobami naciagać przedstawienia historyczne do tego za- 
miaru. Trzeba usilować, aby wrócilo się poważanie dla owego 
czcigodnego charakteru dawnych Polaków. Owa ich powaga w oby- 
czajach i w potocznem obeowanin wspanialomyślność, oburzająca 
się cieniem nawet podlości, wspaniala gościnność i szezodrota, grun- 


MISCELLANEA 857 


towność w roznmowaunin, owo przestawanie na miernynt ndziale 
fortuny, wstret do ducha intrygi, przywiązanie do zatrndnień rol- 
czych, do swobody i spokojności, w zaciszu cnót domowych szi- 
kanej. owa (ęgość w wykonywaniu zrażajacych przedsięwzięć. męztwo 
l brzydzenie się wszystkiem tem. co trąci zniewieściałością w wy- 
chowanin. sposobie życia i obyczajach, owa szczera otwartość 
I surowa rzetelność, owa podejrzliwość względem wszystkiego ca 
jest obcem, połączona z niejakąś wyniosłością względem cudzo- 
Ziemców. których my, wzeardę, a przynajmniej lekceważenie. tylą 
(czasem i podlemi) orzecznościami okupnjemy — nareszcie owa 
Wielka enota — godny tylu przymiotów wieniec — dzielna miłość 
Ojczyzny i wolności, zapewne, charakter takowy z tak pięknych 
anion złożony, aby tylko oczyszczonym był ze rdzy, jaką mu 
nadaje ciemnota oddalonych owych czasów, potrafi nam wynagro- 
dzić sowicie i pod wszystkimi względami, ową plytkość, lekko- 
mysślność, zbytki. obojętność względem Ojczyzny i światla. znie- 
wiesciałość, rozwiązłość i inne, liczne, liczne wady. które, jak 
gdyby na przekór wybieramy z charakterów wszystkich innych 
narodów, zostawnjać przy nich to, co one mają dobrego i srano- 
wnego w obyczajach, charakterze i instytucyach swoich.“ 

Czytając powyższe uwagi, trudno nieraz stłumić w sobie 
przekonanie, że mają one nie tylko historyczną, lecz i aktnalną 
donioslość: 


ALEKSANDER KRAVSHAR. 


Kronika finórzeja Xomonieckiego. 


(Ciąs dalszy). 


W ten sposób doprowadził ks. Fr. Angustin swe opowiada- 
nie aż do r. 1545. na dwa lata przed swa śmiercią (12. kwietnia 
1645 r.) Dobry gospodarz w sprawach kosciola I miasta. staranny 
w wyzyskanin swych źródeł, nie umial jednak odróżnić szezegó- 
łów ważnych od niwdoznaczacych, prawdziwych od nieprawdopo- 
doknych, nie okazal w swej pracy żadnego zmysłu krytycznego. 
Nie zdolal również pozbyć sie nienawistnego tonu wobec spote- 
czeństwa, wśród którego żył i jako kaplan tak dlngo przebywał. *) 
Jego kronika jest dla dziejów Żywca, szezególnie w czterych 
pierwszych dziesiątkach lat ubiegłego stulecia ważna. Na wypi- 
sach z kroniki A. komonieckiego i nznpełnieniach ks. Fr. Augu- 
slina oparł się ks. Eugeniusz Janota w swej cennej rozprawie 
o Żywiecczyźnie. *)* Od niego też otrzymała Biblioteka Uniwersy- 


1) ks. Franciszek Angustin pochodził z Morawy, byl najpierw 
wikarym w Fulnek, potem kapelanem wojskowym przy pułku Kaunitz, 
wreszcie plebanem w Wilumowicach: w r. 1820 został proboszczem 
w Żywen i fm mając lat 64, 12. kwietuia 1645 r. umarł. Szezególnie 
uderza ten ton nienawistny przy opowiadaniu o powstaniu narodowem 
a ie, LEZ 

2) Wiadomość historyczna i geograficzna o Żywiecczyźnie zebrał 
ks. Kngeninsz Janota. Cieszyn 1659, str. XXX. 105, 89. 
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tetn Jagiellońskiego ten rękopis w darze, jak o tem świadczy 
Uwaga zapisana na kodeksie i w drukowanym katalogu. *) Przedtem 
Zmajdował się w archiwnm parafialnen w Żywcu. W zestawienie 
oznaczumny rękopis ten literą K, == Kraków 3. 


6. Rekopis (K,). 

Kodeks in 4" zbroszurowany, poclodzący z NIM. w., pisany 
przeważnie jedna ręką. Jest to odpis dosłowny rękopisu Ka, 
nznpełniony w kilku miejscach przez Żegotę Paulego. Rekopis ten 
Jest w posiadaniu biblioteki Uniwersytetu Jagiellońskiego (Nr. 
5120) i pochodzi ze zbiorów š. p. Żegoty Paulego. 


T. Rękopis (14). 

W bibliotece Zakladu Narodowego im. Ossobiniskich we 
Lwowie znajduje się rękopis, oznaczony l. 1976, oprawny w pól- 
skórek, obejmujący 136 kart in folio, Księga ta ma na grzbiecie 
napis „Chronograplia Żywiecka a. 1704“; wewnątrz zaś na karcie 
drugiej tytul: Chronograpbia albo dziejopisz zywiecki. w ktorym 
rocznie dziele spraw przeszlyci starodawnych miasta Żywca y po- 
bliskich lego mieyse znaydniąc się a ten iest z roznych autliorow 
pism wiadomosci zebrany y wypisany a w zywa y trwala pamięc 
miastu zywieckieniu jako oyczyznie swoley miłey ofiarowany roku 
panskiego 1704 przez sławnego Andrzeja Komonieckiego, woyto 
na ten czas. żywieckiego. Na drugiej stronie karty tytułowej s} 
wiersze „Daerisis patriace“, poczem przedmowa a następnie idą 
ustępy „Do czytelnika*. „Do Zoila i t. d. w porządku. jak na- 
stępują w glównym rękopisie (Ź,) przez kavi 20, co stanowi 1h 
część prawie całej księgi. Po tej to dopiero części bez żadnego 
tytnlu, zaczynają sie sprawy urzędu wałaskiego t. j. sprawy 
sporne mieszkańców dóbr żywieckich przed urząd wałaski wyta- 
czane i ciagna sie aż do końca. Ta wtóra część liczy 116 kart 
liczbowanych, zdaje się być nie całą: sprawy zaczynają sie od r. 
1606 a koncza się na r. 1773. Rękopis ten, dziś własność Za- 
kladu Nar. im. Ossolińskich, znajdował sie przediem w kancelaryt 
parafialnej w Jeleśni. księge te wypożyczył sobie Jan kadwański, 
niegdys sekretarz Towarzystwa Naukowego w Krakowie i ogłosił 
drukiem pierwszą część tego rękopisu t. j. Ubrouografię. *) Radwan- 


~ 
118 


1) Dr. Wł. Wisłockiego: Katalog rękopisów 1. 2747 
ma Radwańskiego. 


2) Dziejopis Zywieeki do druku podany przez Jana 
Kraków 1666, str. XNIV, 69, S% 
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ski nie znając innego rekopisu kroniki A. Komonieckiego. nie 
mógl też zrobić Żadnego porównania: to też dziwnie brzmią jego 
slowa. 1) że „rękopis przez niego drnkowany jest jedyny w swoim 
rodzaju. a jeżeli nie jedyny, to dosadniej, szezególowiej rzecz od 
innego wykładający. * 

Mimo fo nieco poniżej?) przypuszcza J. Radwański, zesta- 
wiając opis egzemplarza, podany przez ks. E. Janote w powyżej 
wymienionej rozprawie, że jest to tylko niedokończony odpis 
kroniki A. komonieckiego. dokonany przez ks. Michala Józefa 
Niemczyka. proboszcza w Jelesni IST7 r. Otóż z porównania z in- 
nymi okazuje się, że egzemplarz tea (l.,) jest rzeczywiście tylko 
odpisem i to początkowym, dokonany nie z ant arafn tylko z re- 
kopisn K.. Przemawia za tem także samo następstwo ustępów 
i te same daly koncowe, bez późniejszych dopisów, jakie spoty- 
kamy w innych egzemplarzach. Odpis ten sięga tylko do karty 
14 rękopisu K,, Że jest to ten sam rękopis, z którego wydal 
J. Radwański, okazuje się nietylko z porównania, ale i z notatki 
na okładce uezynionej „Ad bibliothecam ecclesiae Jelesnansis spe- 
ctuż. W zestawieniu otrzymuje ten rękopis znak L, t.j. Lwów 1. 

5. Rękopis (L). 

Rękopis ten jest również własnością Zakladu Narodowego 
in. Ossolinskich we Lwowie i oznaczony |. 496. Jest to kodeks 
papierowy, 54 str. fol, oprawny, z wieka ATA. pióra ks. Franci- 
szka Slarczyńskiego. Na str. 1—54 zawarty jest wyciąg z kroniki 
A. Komonieckiego dokonany z autografu (Ż,), jak to i z poró- 
wnania tekstu i słów przepisywacza wynika. Datat) przy koncu 
umieszczona świadczy. że ten odpis przyszedl do skutku 1. maja 
152% r. Oznaczamy go literą Te. 


)). Rękopis (Ly). 

Rekopis ten również jak dwa poprzednie są w posiadaniu 
Zakladn Narodowego im. Ossolińskich (Nr. 2406). Jest to kodeks 
z wieku XIX., pisańy jedną ręką, oprawny, o 27 kartach in folio, 


1) Drzedmowa, str. VIII. 

2) Przedmowa, str. X. 

3) Str. 3; jest tn wymieniona dokładnie liczba arkuszy użytego 
do odpisu rękopisn. 

4) Wypisano dnia 1. maja 1827 r. 
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Zawierający wyciąg krótki z kromki A. komonieckiego. dokonany. 
Wnosząc z pisma, okolo tego samego czasu, eo i poprzedni (14). 

Już z tego przeglądu rękopisów osadzić można, że kronika 
A. Komonicckiego byla stosunkowo znacznie rozpowszechnioną. 
Są jednak wskazówki. które każą przypuszczać, że znaleść się 
Inogą jeszcze odpisy lub wyciągi kroniki bądź w posiadaniu osób 
prywatnych. bądź jakichś archiwów miejskich lub parafialnych. 9) 
I tak, jak to jnz wyżej wspomniano, ks. Fr. Augustin wymienił 
*ezemplarz, który był własnością Andrzeja hr. Wielopolskiego 
w Żywen. egzemplarz. o którym i Abroży Grabowski pisal. 

Również Žegota Pauli wymienia w swych notatkacli rękopis, 
W posiadaniu Adama Gorczynskiego: nie podaje jednak ami miej- 
Sca, ami czasn. ani jakichkolwiek mmych wskazówek. °) 

Dla ocenienia wartości kroniki A. khomonieckiego znalezienie 
Jednego lub dwu egzemplarzy więcej jest zupelnie obojętne. 
Szezęśliwym bowiem trafem zachowal się autograf kroniki. 

Na tym egzemplarzu oprzeć się winna tedy charakterystyka 
autora i rozbiór jego kroniki. 


5 II. Osobistość autora. 


Nader skąpe są wiadomości o życiu autora. Andrzej Komo- 
niecki nie był osobistościa głośną. nie piastował żadnego wyso- 
kiego urzedu, nie mial ndzialu szerszego w sprawach publicznych, 
ani nie odznaczył się na polu literackiew. Życie jego zamknęło 
się w grunicach o wiele szezuplejszych, bo rodzinnego miasta 
Żywca i najbliższej okolicy: tn spłynglo ono pracowicie, ale bez 
rozełosu 1 tn pozostawiło ślady, których odszukać należy. Nie 
latwem jednak jest to zadaniem. Księgi bowiem miejskie, tak 


1) KBezemplarzy kroniki A. Komonieckiego poszukiwałam. W bi- 
bliotekach obu uniwersytetów krajowych. w Krakowie i we Lwowie, 
w bibliotekach hr. Baworowskich i Zakladn Narodowego im. Ossoliń- 
skich we Lwowie, książąt Czartoryskich w Krakowie. ordynacyi br. 
krasińskich w Warszawie, Towarzystwa Przyjaciól Nauk w Poznanin, 
w archiwum parafaluym w Zywcu, archiwach miast Andrychowa, Bia- 
łej, Ket, Myślenic, Oświęcimia, Wadowic i Źywea. 

2) Ob. Rękopis biblieteki Uniwersytetu Jagiellońskiego Nr. 5876 
(Zbiory Z. Lariego). 
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urzedu radzieckiego. jak i lawniczego, któreby mogły dostarczyć 
jeszcze najwięcej śladów dzialalności A. komonieckiego, jaka dlu- 
goletniego wójta, gorliwego obywatela lub pobożnego fnndaloru. 
dziś nie istnieją. Miały one zgorzeć podczas wielkiego pożaru 
miasta w r. 1857: podzielily więc los archiwów tylu naszych 
miast i miasteczek. Co obecnie wydobyć można, to zawarte jest 
w jego najważniejszem dziele, owej kronice czyli chronogradii, 
jak.autor nazwal. gdzie wystawił sobie sam świadectwo działal- 
ności, Ze i stąd niewiele wydobyć się da, to winien temu sposób 
pisania, użyty przez autora, A. Konmioniecki bowiem opowiada 
o wypadkach bliższych i dalszych, o działalności swojej własnej, 
pozostawiając swoją osobę w ukrycin. Zaledwie tn i tam odsłania 
nieco swoje „ja“ i dlatego szczególy jego życia, wysnute tylko 
z jego ksiegi musza mieć znaczne luki. których bez pomocy in- 
nych źródel nsunać niepodobna. Tvle co do ogólnej charaktery- 
styki biogralii antora. 

Andrzej Komoniecki pochodził z rodu liczącego się do mma- 
czniejszych w Żywen. Widzimy to z tego, że czlonkowie tego rodu 
piastują rozmaite godności w tem miasteczku. A nazwiskiem jednak 
Komonieckich spotykamy się stosunkowo dość poźno, bo dopiero 
w. drugiej połowie XVII. w. kiedy w wcześniejszych spisach ka- 
planów, zakonników, pochodzących z Żywca, wójtów 1 burmistrzów 
nazwisk Komonieckieh nie czytamy. Że się autor urodził w Żywcu 
i tu się wychował, źe to miasteczko bylo niejako ściślejszą jego 
ojezyzną, to sam to kilkakrotnie podnosi. ') Natomiast trudniej- 
szeni jest ustalenie roku urodzenia autora. W calej bowiem obszer- 
nej księdze nie ma roku tego wyrażonego. Dostarezyć by go mogla 
księga urodzeń kosciola parafialnego, kiedy jest miejsce urodzenia 
już wiudoniem. Niestety nie dochowaly się księgi metrykalne 
w zupelnosci. Najstarszą bowiem księgą, dochowana w archiwum 


t) I tak pisze w tytule, że ofiarowuje swoje dzielo „w żywa 
i trwała pamięć miastu żywieckiemu, jako ojczyźnie swojej milej.” Ty- 
tut przedmowy opiewa: „bPrzemowa do miasta Żywca, jako ojezyzny 
swojej.” 

W tej przedmowie czytamy: „Skad ja będąc motus amore erga 
patriam, gdzie narodzenie, wychowanie i mieszkanie miałem, nie cheia- 
łem, aby in oblivionem itd. Również i wiersze p. t: „Dacrisis Patriae”, 
na wstępie kroniki pomieszczone, zaczynają się od słów: 

„Dulce solum patriace, dulcis mea patria Zywiec, 

Terra parens, cujus munere, luee frnor, 

Quae me nutristi. gremio complexo, puellnm.* 
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paralialnem w Żywen sięga dopiero od r. 1665 t) i zapisku o nro- 
dzenin autora nie posiada. Widocznie iedy, że rok urodzenia byl 
wezesniejszy. I to sie da w istocie oznaczyć na podstawie innego 
zapisku. W jednej bowiem z ksiąg zmarlych podana jest dokla- 
dnie data śmierci A. Komonieckiego: 1. maja 1729 r. a zarazem 
Uwaga. że umarf mając około lat 70.*) Opierając sie tedy na tym 
Zapiska w księdze zmarłych możemy rok urodzenia przyjąć 1689, 
lub 1658. Drugą tę date 1658 wymienia też Żegota Panli, doda- 
jac przytem „jak to sam autor pisze o sobie.“ *) Na czem oparl 
Z. Panli swe słowa. to niewiadomo: w kronice niema nigdzie ami 
roku wyrażonego. ani nawet jakiejś wskazówki wyrażnej, chyba. 
ze data ta skądinąd zaczerpnietą została. 

A. komoniecki spędził młodość swą w rodzinnem mieście. 
Przemawiają za tem słowa i przez niego użyte w przedmowie *) 
i brak jakich kolwiek wskazówek o pobycie iluższem, czy to 
w innych stronach. czy to za granicą. co masialoby się niewatpli- 
wie adbić w jego opowiadanin. poglądach lab porównaniach. Ni- 
gdzie jednak śladn w tym kiermnkn nie widać, Natomiast Ży- 
Wiecezyznę poznal dobrze. czego wyrazem jest jego opis geogra- 
ficzny, nazwy wszystkich polan, szczytów. potoków i rzek, opis 
zwyczajów i życia mieszkańców. W Żywen odebral też nasz antor 
swoje wyksztalcenie. Wielokrotne wzmianki o szkole i jej uposa- 
Żenin świadczą, że jaż w XVL w. istniala szkola) pod osobnym 
rektorem, których uczoność kilka razy w swej kronice autor po- 
dnosi. Od nich tedy i w szkole żywieckiej nauczył się A. Komo- 
niecki. a resztę uznpelnił własną pracą i pilnoseią. Jezyk lachiski 
przyswoił sobie dobrze, mnie tłumaczyć bule papieskie, listy bi- 


1) Jest to: Metrica baplisatorum totius parochiae Zyvecensis nb 
anno 1665—1680, 

2) Jest to rękopis waski, opraw. z NVIIL w. zatytułowany: 
Metrica copulatormu ab anuo 1716 ad annuum 1435 et mortuorum 
a. 1722—1733. Pod datą 1729 r. czytamy: Majus l-ma mortuus est 
Andreas Komoniecki, advocatus Zyvceensis, aumorum circiter 70, mumi- 
tusgue sacramentis sepnltus sub altari Passionis Christi in ecclesia ma- 
jori 4-t0 praesentis. 


*) Ob, notatki Żegoty Paulego. ( zękopis biblioteki U niwersytetu 
Jagiellońskiego Nr. 5576). 

+) Są to słowa przytoczone jnż wyżej w uwadze 2 na str. 51. 

5) Mamy wzmiankę, że już r. 1558 staną! budynek szkolny. (0b. 
kronikę pod r. 1676). 
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skupów, przywileje miasta i cechów, a nawet pisać wierszem, 
i prozą po łacinie. t) Śwobodnie też włada językiem polskim, prozą 
i wierszem. Znać tu wprawę nabytą przez czytanie. latwość w wier- 
szowamiu,*) i użyciu cytatów historycznych i mitologicznych. 


WALERYAN HECK. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


1) Wiersze p. t. Dacrisis Patriac, umieszczone na czele dziela, 
mają u spodu litery A. K.: stąd i wskazówka, że autorem jest Andrzej 
Komoniecki. Zegota Pauli w przytoczonym już wyżej rękopisie (Nr. 
5876 w bibliotece Uniw. Jagiell.) uważa je, mimo inicyałów autora za 
wyjęte z dzieika Grzegorza Zdziewojskiego p. t. Philakai Zdziewolanae 
domtus Cracoviensis (str. 8, 4%, Kraków 1639). Tymczasem ów pane- 
giryk wcale nie posiada tych wierszów i jest pióra nie ks. Grzegorza 
Zdziewojskiego tylko Stanislawa Ossędowskiego a Zdziewojskiemu tylko 
dedykowany. (Ob. też K. Estreichera, Bibliografia wieku XV.— XVIIL 
tom VIII. str. 230). 

2) Wierszem polskim są napisane ustępy: Do Czytelnika: Do 
Zoila; Do miasta Zywea: Do miast księstwa oświęcimskiego. Na herby 
tych miast; Na herby miasta Żywca; Proprietates albo własności Ży- 
wea, (ustęp dlnższy o 47 w.): Satyr Goralski po lekku umykający się 
z gór i lasów żywieckich (ustęp dluższy o 72 w.) 


ODP. REDAKTOR ADAM KKECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ”. 


